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Zupełna swobodą akcji
zachować muszą Francja i Włochy

w o b e c  p o ro zu m ie n ia  a n g ie ls k o  -  n ie m ie c k ie g o
O D PO W IE D Ź  FR AN C JI

LO N D Y N , 18.6 (PAT )^  Am basador 
francuski w Londynie, Corbin, dorę­
czy dzisiaj brytyjskiemu m inistrowi 
spraw zagrań cznych 1 notę, będącą 
odpow iedzią Francji na zakomuniko- 
wane p rzez W  Brytanię żądanie N ie ­
m iec co do zbrojeń na morzu.

Nota, aczko lw iek  bardzo grzeczna,

Zm iany w  administracji
W A R S Z A W A , 18.6 (P A T ). S taro­

sta R obak iew icz z Nadw ornej p rze ­
niesiony zosta* do centrali ministe- 
rjum spraw w ew n

Starosta Stefan W olsk i z Kałusza 
m ianowany został starostą w  N a ­
dwornej

Inspektor w  stanisławowskim u- 
rzędzie  w ojewódzkim , Stanisław 
Grodyński, m ianowany został starostą 
w  Kałuszu, a radca P ;otr Typiak z 
centrali mm. spraw wewn. m ianowa­
ny został inspektorem  w  urzędzie 
w ojew ódzk im  w  Stanisławow ie.

ma Dyć jednak sztywna i określać sta­
nowisko Francji w  sposób następu-
I W

Francja uważać ma pow iększen ie 
flo ty  niermeckiej do poziomu 35 proc 
tonażu brytyjsk iego za zagadnien-e 
bardzo groźne dla sąsiadów Niem iec 
na kontynencie europejskim Francja 
uważa ponadto, że przyznanie N iem ­
com 35 proc. tonażu brytyjsk iego na­
ruszy całą równowagę, ustaloną m ię­
dzy głownem, mocarstwami morskie- 
mi w  traktacie waszyngtońskim.

Francja nie m ogłaby się w  tym w y ­
padku podporządkować ogranicze­
niom zbrojeń morskich, nałożonym 
przez traktaty, i musiałaby za rezer­
wow ać sobie wolną rękę w  zakresie 
konstrukcyj morskich.

Nota francuska podkreślać ma rów ­
nież zw iązek , zachodzący m iędzy 
zbroieniami na lądzie , morzu i w  po- 
v, .etrzu, ,ak to ustaliła konfeiencja 
rozbrojeniowa, i przypom ,na deklara- 
cię z dnia 11 grudnia 1932 r., która u- 
zależnia duzbrajanie się N iem iec od 
organizacj, ko lektyw nego bezpie - 
czeństwa,

Niemcom nie wystarczają  rekruci
w z y w a j ą  w ię c  i o c h o tn ik ó w

B E R L IN  —  18.6 (P A T L  -  Minister 
Rust zwrócił się ze specjalną odezwą 
do studentów netr ieckich roczników 
1910-14, w zvw ając ich, aby zgłaszali 
się dobrow oln ie do jednorocznej służ­
by w arniji.

Jak wiadomo, ustawa wojskowa 
przew idu je w  roku bież. powołan ie 
tylko rocznika 1915, podczas gdy rocz- 
n k i starsze odbyć mają tylko tygod - 
niowe cw.^zenia przeszkoleniowe 

Minister podkreśla, że w y ątaowe 
dopuszczenie starszych roczników stu- 
cenckich do służby nastąpiło na ich

wyraźną prośbę i ńię może być uważa­
ne za precedens do jakichś przyw ile - 
jow. W  pewnych kołach przypuszcza­
ją, że na tej drodze nastąpić może bar­
k o  szybkie uzupełnienie wymaganego 
kontyngentu oficerów armj: niemiec­
kiej

POBÓR  R E K R U T A

B E R L IN  —  18.6 (P A T ) —  W  dmu
wczorajszym rozpoczął się w  Berlinie 
pobór rekrutów, powołanych lo słu/óy 
na podstaw e nowej niemieckie; usta - 
wy wciskowej.

Podburzający przeciw Abisynji
A r t y k u ł  „ G i o r o a l e  c T Ita iia "

R ZY M  17.6 (PAT ). ..Giumale d ‘Ita-
lia " ogłasza obszerny artykuł, o ized - 
staw.ający historję w łosko - abisyń- 
sk.ch zatargów  i incydentów granicz­
nych, począw szy oa 1911 r.

A u to r artykułu Gayda, w ylicza  
szczegółowo wszystkie wypadki na­
paści i rabunków, których otiarą padl 
obywatele włoscy, karawany oraz kur­
ierzy  d yplomatyczn. zarówno na po­
graniczu Somali, jak i Erytre' Autor 
stwierdza, że w w e lu  wypadkach na­
pady rabunkowe organizowane były 
przez urzędników abisyńskich, a rząd 
aDisyriski zawsze unikał udzielenia sa­
tysfakcji żądaniom protestacyjnym 
W łoch .

Równocześn ie w szelk ie próby w y ­
znaczeni s granicy włosho-abisyńdkiej 
spotykały się z opoi em w ładz abisyń­
skich, dlatego też poważny incydent 
pod U al-Ual, którym  zajmuie się obec­
nie komisja pojednawcza, nie jest odo­
sobniony, lecz stanowi ogniwo w  łań­
cuchu wydarzeń, które dotychczas 
rząd w łosk i to lerow ał. Jednakowoż 
tolerancję tę traktowane w  Abisynji 
jako słabość i chęć utrzymania pokoju
za w szelką cene

Dziś —  pisze Gayda —  trzeba p o ­
ło żyć  kres tej tolerancji Nadszedł 
czas uregulowania dawnych i nowych
rachunków.

Ochrona cudzoziemców
w  A b is y n ii

LO N D Y N , 17.6. —  A TE - —  K ores­
pondent dyplom atyczny „D a ily  T e le ­
gra oh “  donosi w zw iązku z sytuacią 
w  Abisynji, ze  wydane już zostały za ­
rządzenia przygotow aw cze celem o 
cnrony przebywających w  Abisvn ji 
obyw ateli państw neutralnych na w y ­
padek wybuchu otw artego konfliktu 
w łosko-abisyńskiego

Poselstw o Stanów  Zjednoczonych 
w  Addis-Abebie będzie prawdopodo­
bnie w  najbliższym fcżasie ew akuow a­
ne z uwagi na brak specjalnie w aż­
nych spraw. Liczni, rozsiani po  ca­
łym  kraju misjonarze i ich rodziny, 
mają o irzym ać polecenie udania się 
do Add is-Abeby 

Ewakuacja cudzoziem ców z Aclóis- 
A b eb a  może napotkać na.pow ażne

trudności w  w y p a d k u  p rz e rw  im a je ­
dynej lstnieiacei linii k o lt jo w ij  z  D ż i­
buti do  A d d is -A b e b a .

Zgon
z a s ł u ż o n e g o  d z i a ł a c z a

PO Z N A Ń . 18-6 (P A T ). W  dniu 
dzisiejszym  zmarł w  Kościanie pod 
Poznaniem W acław  W yczyński, se- 
niir praw ników  w ielkopolskich . • b. 
adwokat i notarjusz w  Brodnicy na 
Pomorzu, w ybitny działacz narodowy 
za czasów zaborczych, p o d z y s k a n iu  
n.epodleglości starosta k r fo w y  po­
znański, a następnie syndyk miasta 
Poznania,

Ś, p W yczyńsk i przeżył »4  lata.

Nota francuska przypom ina rów ­
nież wspólne stanowisko Franvji i 
W ie lk ie j Brytanii w deklaracji lo r  - 
dyriskiej z dnia 3 lutego i w uchwa - 
lach w Stresie, wyrażając nadzieję, 
że postanowienia te nie zostaną za­
chwiane przez n.em ieckie decyzje 
zbrojeń na morzu, które, jak zazna­
czać ma nota francuska, stanowią za ­
gadnienie, obchodzące wszystkich sy- 
gnetarjuszy traktatu wersalskiego.

G ŁO SY  P R A S Y  F R A N C U S O g T

P A F Y Z , i8.t» (P A T ).  Cała prasa 
podkreśla, że Francja i W łoch y  nie 
mogą postąpić inacze', jak ty lko za ­
chować całkow itą swobodę akcji 
w zględem  porozum ienia morskiego 
anglo - n iem ieckiego

„L e  Journal ‘ podk-eśla, ze istnieje 
jeden punkt w  tem  porozumieniu, 
k ló ie g o  Francja nie uiugłaby p rzy­
jąć, a m ianowicie ustalenie p roporrr 
dla każdej kategorjj okrętów  w ojen ­
nych.

„L e  Petit Paris ien" pisze, iż próżne 
by łob y  ukrywanie, że manewr n ie­
m iecki uchybia pow ażn ie zasadzie 
niepodzielność* zagacureń bezp ie­
czeństwa głoszeń -i w ie lokrotn ie od 
6 miesięcy. Dziennik tw ierdzi, że Eer- 
lin z niepokoiem  przew iduje w yczer­
panie się zasobow  finansowych w  
sierpniu i pokłada całą nadzieję w  
bankach londyńskiej City.

„L e  Matin “ zam ieszczą artykuł ad­
mirała Docteur, k tó ry  stw ierdza w  
konkluzji, że jeśli Fran-ja będzie zdy­
stansowana pod w zględem  liczby  i 
jakości statków  nadwodnych, to po­
dw oi swo.a flo tę podwodną oraz siły 
pow  ~trzne

„ I  ‘Echo de Paris" pisze, że nota 
francuska w yraża zdziw ien ie z pow o­
du procedury, p rzy jęte j p rzez gabinet 
brytyjski,

„L  Oeuyre " podkreśla, że nota 
francuska jest, niestety, przez to  c ie ­
kawa, iż stw ierdza w yrzeczen ie  się 
p rzez W ie lk ą  Brytanję ogólnej p o lity ­
ki L ig i Narodów ,a szczególn ie p o lity ­
ki, która ostatnio została w yraźn ie 
potw ierdzona przez komunikaty kon­
ferencji londyńskiej i stresariskiej.

CŁorry! Leczcie się w krajni Silniejsza 1 
skuteczniejsi* w działania, niż Bujobm 
środki zagraniczne, jss nasza SÓL MOR- 
SŻYflSKA ,□ WODa  GORZKA MOR-
SZYNSKA. S lo s u  je i,.: w  niedomajjaniach 
żołądka przy zaparcia i innych dolegliwo­
ściach. Żądajcie w opiekach i składach apt.
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B u r z a  i g ra d
w  p c w .  k a r t u s k i m

K A R T U Z Y  —  18.6 (P A T ) .  —  Bu­
rza, która przeszła nad powiatem kar­
tuskim, wyrządziła szereg szkód w 
miejscowościach kaszubskich: w  Skrze- 
szewie Żukowskim piorun uderzył w  
dom Bernarda Skierki i zabił 4-letnie­
go synka gospodarza, Paw ła Skierkę. 
'ego samego dnia uderzył piorun w 

Smłodzmie w  dom robotniczy, zam ie­
szkany przez trzy' rodziny, Dom stanął 
w  płomieniach W  Przyjaźn i, majątku 
Zielkiego, piorun rozbił zabudowania 
stajenne i zabił parę sztuk trzody 
chlewnej. W  Lisich Jamach p iorur 
spalił stodołę p.M eringa.W  Łysn iew it 
uderzył piorun w  dom rolnika W ozn ia ­
ka i przeszedł przez nokoje, lekko opa­
rzył 12-letnią dziewczynkę i wypadł 
na dwór, ogłuszając znajduiąca się w 
stajni W ożniakową. Zapalone siano w 
stogu zdołano ugasić.

Nad częścią powiatu kartuskiego 
spadł graa, połączony z silną ulewą. 
Najw iększe szkody grad wyrządził w 
okolicy Skorzewa i Stężycy, niszcząc 
zasiewy U lewa wyżłobiła na polach 
w ielkie rowy.

Po największej kr‘ astrofie kolejowej w Anglji. 
W idok rozbitego eapress u w  W elwyn Garden City.

Tajemnicza narady
N ie d y s k re c  e ż y d o w s k ie g o  d z ie n n ik a r z a

Bern. Zinger omawia („H ajnt Nr, 
130), tajemniczość narad obecnych 
k ierow n ików  nawy państwowej nad 
planami gospodarki państw’owej, Au­
tor zaczyna od charakterystyki obec­
nego premjera Jako stary spisko­
w iec, do dzisiaj lubuje się w  tajemni­
czości G dy osiadł w Prezydium  R a ­
dy M inistrów , żaden z urzędników rne 
w iedział, czem się zajmuje, bo w  jego 
gabinecie leżała tylko ks;ążka teleło- 
niczna, a gdy onuszczał pokoi, zam y­
kał go na kiucz. N ie znosi dziennika­
rzy, jako przeciw n ików  poufności 0 -  
pow iada się o nim, źe I

„—  gdyby został ministrem kolei, to 
wydałb*' tajny rozkład jazdy. Wszystko 
musi ocŚbi wać się w tajemnicy, z ftyjąt- 
kietn wyborów , gdzie głosowanie powin­
no być ,awne".

Posiedzenia Rady Miiustrów 
„—  są zwoływane w ścisłej '.aiernnicy 

Nikt z prasy rug powinien wiedzieć, co 
się „gotuje". Nikt nie powinien v iedzieć 
że poza posiedzeniami Rady Ministrów 
odbywają się również inne narady z u- 
fliztałem p. Prystora".

Tajemniczość ułatwi,: atakowanie 
przeciwników. Ten system stosuje 
prem jer również w  łon.e BB.

„—  Ostatnio odbywają się dziesiątki 
pioue ów w sądzie pa"tyjnvm Wysunię­
to cały w^kaz raźnych zarzutów i o ile 
nie zostanie ogłoszeń- wvrok, nikt rne 
wie, co zachodzi Mało tego, przyjęto za­
sadę, że oskarżony sam winien wycofać 
się z ż>cia publ czneg > a wówczas wviok 
nic będzie ogłoszonv 

Wiadomo, że 1
—  w dobie obecnej' plan gospodarczy 

opracowuje min. -olnictwa, Ponu»ł >wski, 
że z powodu w niitu  bilansu handlowego 
min handlu znajduje się w przykrej sytu­
acji". ______________

Jakkolwiek narady odbywają się w  
ścisłej tajemnicy,

,,—  w iadom o, że poza i. prem ierem  
Prystorem , udział y nieb b ie rze  w icem  
nistet skarbu, i.o c . Na narady przycnodzi 
sam j-rem jer. ale m e w trąca  się dc obrad, 
pilnuje tv lko, żehv  żadne s łow c rne tra ­
fi ło  z sa li obrad do publiczności".

Pp. Sławek, Prystor i Koc 
— trze j u czn iow ie  konspiracji b iorą  

u az ia ł w  tych nmadach- P rzygo tow u je  
się gospodarczy  plan w  zw iązku z nową 
sytuacją gospodarczą Po isk i N ie  sa w y ­
łączone zm iany na placówkach gospodar­
czych. A le  dotąd trzym a się w szystko w  
ścisłej tajem nicy. P ro tok o łó w  nie pi o w a ­
dzi się i w  pokoju narad nw  żna zn a leźć  
tv lk o  książkę tek ton iczn ą  tak samo, jak: 
k iedyś u prem jera S taw ia , gdy był on u- 
rzędn ik iem  do szczegó lnych  poruczeń ".

Katastrofa motocyklowa
w e  W ł o s z e c h

R Z YM , 18.6 (ATE1 W  pobliżu
Forli w ydarzy ła  się katastrofa m oto­
cyklowa, ofiarą której padły 3 osoby.

Pew ien  m otocyklista usiłował w y ­
przedzić dwa samochody, przyczem  
zd e izy ł się w  pełnym  pędzie z moto- 
cykl~m, jadącym z przeciw nej stro­
ny, W skutek  zderzenia oba pojazdy 
stanęły w  płomieniach.

1 asażerow ie nadjeżdżających dwóch 
samochodów znaleźli obok p łoną­
cych szczątków  motocyklu, strasz - 
me zm asakrowane zw fok i ofiar tra­
gicznego wypadku. Jedna z of-ar, o- 
blana benzyną z rozerw anego w ybu­
chem zbiornika, spaliła Się żywcem .

M ac D o n a ld  m a p ra c o w a ć

nadzbliżeniemAngljizeSt.Ztednoczonem!
LO N D Y N , 18.6 (P A T ). N iek tóre

dzienniki angielskie jak „D a ily  Mań 
i „D a ily  H erald ", donoszą, iż p. ure- 
mjer M ac Donald tna się udać w krot- 
ce do A m eryk : aby zacieśnić w ęz ły  
m iędzy W ie lką  Brytanią a Stanami 
Zjednoczonem-

Zadanie współpracy rządu brytyj 
skiego z rządem  amerykańskim staje 
się znowu coraz żywotn iejsze i Kilka­
krotnie w ostatnich czasach członko­
w ie  obecnego rządu, a zw łaszcza 
Baldwin, podkreślali w  swoich p rze ­
mówieniach kor eczność ściślejszego 
zespolenia polityk, obu, m ówiących 
po angielsku, narodów.

N a  tego roazaju pontykę W  Bryta- 
nji nalegają również prem jerzy domi 
njów, k tórzy dali temu w yraz w  cza 
sie s w o k  h rozm ow w Londynie p^zy 
okazj, uroczystości jubileuszu koro ­
nacyjnego. Obecnie W ielka  Brytanja 
czym  starania uł worzenia wspólnego

frontu z A m eryką  w  sprawie kon flik ­
tu iapońsko - chińskiego.

D la omowierria z prezydentem  Roo- 
seveltem  bezpośrednio całokształtu 
zagi dnień, obchodzących oba narody, 
do W aszyngtonu udać się ma w  im ie­
niu rządu brytyjsk iego M ac Donald

Aresztowanie 
h i . halickiego

„Gazeta Polska" donosi z W ilna, że 
w łaaze sąaowe zarządziły, jako środek 
zanobiegawczy,aresztowanie i osadze­
nie w więzieniu na Łuk;szkach pro - 
boszcza purafji rzymsko-katolickie; 
i Nowych Trokach ks. M ieczysława 
Małynicz - Malickiego. Ks Malicki — 
twierdzi „Gazeta Polska" wygłosił po 
zgonie marszałka Piłsudskiego kilka 
przemówień publicznych, w których 
prokurator dopatrzył się cech obrazy 
narodu polskiego.
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W zro st uczuć religijnych
w  S o w ie ta c h

R Y G A  (A .T  E ) Z M oskw y donoszą: 
V/ Kreraincz tgu zmarła znajdująca 
się w szpitalu żona robotnika, nazw i­
skiem Naryżnyj. Gdy mąż Zjawił się 
<v „zpitalu, wydano mu zw łok i innej 
kobiety, ponieważ zw łok i jego żony 
zosta ły om yłkow o pogrzebane na 
cmentarzu żydowskim .

Robotn ik domagał się ekshumacji 
zw łok  żony celem  pochowania jej na

cmentarzu prawosławnym, p rzy  za ­
chowaniu ceremonij religijnych. Zw ią­
zek zaw odow y, do k tórego  należał 
Naryżnyj, poparł jego żądanie i zarząd 
szpitala musiał w yrazić  zgodę na 
ekshumamę niew łaściw ie pogrzeba­
nych zw łok .

Fakt ten św iadczy o w zroście na- 
. trojów  religijnych wśród w artw  ro­
botniczych w  Sowietach.

P o  J e n u k id z b
Eljaw a i wdowa po Leninie

B E R L IN  17.6 (O rjent) N iem ieck ie 
biuro informacyjne donosi z Tyflisu, 
że rozpoczęło  śledztwu przeciw ko 
członkow i państwowej komisji kon­
tro li sow ieckiej, Eliaw ie, staremu 
p rzy jac ie low i Stalina Jenukidze i Gr 
dżonikidze.

Jak w iadomo, E ljawa w ystąpił w

swoim czasie energicznie w  obronie 
Jenukidzego. *

H E LS IN G FO R S , 17.6. (O r). P ra ­
sa fińska donosi ze Sztokholmu, że w  
tamtejszych p: smach ukazała się w ia ­
domość z M oskw y o tem, jakoby zo-

R e k o r d  lo tn lc z e k
w  s k o k u  z e  s p a d o e n r o n e m

M O S K W A  17.6 (P A T ). Sześć W  
b iet —  Jakow lewa, Borcewa, Babusz- 
kma.,Malinowskaia. N ikoła jew a i Bło- 
chma skoczyły dziś nad M oskw ą ze 
spadochronami z wysokości 6 700 m 
bez aparatu tlenowego, bijąc rekmd 
św iatow y studentki F iodorow ej na 
6.350 m., ustalony w  roku ub;eglym 
w  Lem ngiadzie.

P ierw sze trzy  z pośród rekordzi- 
stek są pracownicami dośw iadczalne­
go  instytutu lotnictwa, pozostałe —  
studentkami instytutu■fizkultury.

P A R Y Ż , 17.6. iP A T j  Lbtn.fezka 
francuska, Maryse Kilsz, pobiła ko­
biecy rekord światowy wysokości, 
wznosząc się na wysokość 11,800 m.

M O S K W  4, 17.6. (P A T ) .  Lotnicy 
P iiłuck ij i Z ille  wznieśli się w okolicy 
Moskwy na balonie wolnym, objętości 
2,200 metrów sześciennych, na wyso­
kość 8,500 m.

Pierwsza af:ara morza
G D Y N IA , 17,6. —  P A T , —  B ie­

żący sezon Ietn już pochłonął ofiarę 
nieum iejętnego używania sportów 
wodnych w  osobie W ładysława Ja 
neczka, który ‘w y  achał kajakiem na 
morze i w ięcej nie wrócił.

Zeszłoroczny sezon pochłonął k il­
kadziesiąt takich ofiar'

Kromka telegraficzna
—  Poselstwo włoskie w Oslo otrzymało 

depesz? z Jokkmokk, w której pisarz i lot­
nik włoski, Beoniu Biocchieii, donosi, iż 
przeleciał wraz z żona rta samolocie typu 
ampnibia nad kołem polarnem.

—  Kanclerz Hitler, który 17 b, m przy­
był do Norymbergi, 18-go przed południem 
udał się na uroczystości żałobne do Rein- 
sdorf.

—  Z Belfastu donoszą- W  związku z o- 
slatniemi wydarzeniami rząd wydał zakaz 
odbywania wieców i zgromadzeń pod go- 
łem niebem. W  mieście panuie nastrój na­
prężony Po ulicach krążą patrole policji 
i wojska.

—  Pod protektoratem króla Jerzego V 
został utworzony specjalny komitet wycho­
wania fizycznego, w którego skład weszło 
40 wybitnych osąbistości ze sfer lekarskich 
i sportowych Komitet ma wszcząć zakro­
joną na szeroką skalę akcję celem podnie­
sienia sprawności fizycznej wśród młodzie­

ży
—  W  rocznicę urodzin Mahometa doszło 

w  Svrji do zaburzeń. W  Damaszku grupy 
opozycjonistów nie chciały dopuścić do me­
czetu na miejsce honorowe przedstawicieli 
rządu, twierdząc, że przywilej ten należy 
się tylko wiernym wyznawcom proroka. 
Ministrowie musieli opuścić meczet.

W  Trypolisie (Troblus Szam) doszło do 
starć, w których 2 osoby zostały zabite.

—  \X' podziemiach kopalni .Jacek w 
dniu 16 b m. w godzinach popołudn owych 
pomocnik maszynisty, 21 letni Łnul Pmszur 
z Chorzowa, został podczas pracy przygnie­
ciony lokomotywą, doznając ogólnych ob­
rażeń wewnętrznych W  drodze do szpitala 
Pieszur zmarł.

—  . La Republiaut" zamieszcza artykuł 
o Polakach, pracujących na roli we Francji. 
Autor z sympatią mówi o pracach rolników 
polskich na fermach francuskich, podkre­
ślając zwłaszcza ich umiejętność obchodze­
nia się ze zwierzętami domowemi i ich 
pracowitość.

—  Rewizje w związku ze spekulacją na 
zniżkę franka trwają. , Intrasigeant dono­
si. że w ciągu ostatnich 2 tygodni dokona­
no około 50 rewizyj, w których czasie zna­
leziono w iele dokumentów obciążających. 
Dokumenty te są obecnie badane przez po­
licję kryminalną.

stała aresztowana Nadiezda Krupska- 
ja, w dow a po Leninie. Brak jeszcze 
porw ierdzema tej wiadomości.

M a n ia  s a m o b ó js tw
w  B u d a p e s z c i e

B U D A PE S ZT , 17.6. P A T .  —  P i a- 
sa, która donosiła o 28 wypadkach 
samobójstwa w  ubiegłą sobotę, 
6tv ierdza, że w  niedzielę wypadków  
zamachr ,v samobójczych w  Budape­
szcie było  24

i-a n tia  p o r y w a c z y
n a  K u n i e

H A W A N A  —  18.6 (P A  T) T a ­
jemnicza banda porywaczy, która 
p rzez pev ren czas nie dawała znać o 
sobie,wznow iła swoją dz.ałalnosć. W  
ciągu dwóch ostatn.ch ani trzech naj * 
bogatszych kuLańczyków otrzymało li­
sty z żądaniem wypłacenia lOO tys. do­
larów  okupu.

L e k k a  p o p ra w a

na giełdzie paryskiej
P A R Y Ż , 1/.6. (P A T ) ,  Na gieldz e 

paryskiej w poniedziałek utrzymywał 
się w dalszym ciągu nastrój wyczeki­
wania, który powściągał aktywność o- 
biotow. Jeanakże zaczyna się już za­
znaczać lekka poprawa Zanotowano 
zw yżkę rent i obligacy,. W  innych gru­
pach zaznaczyła się zmżka, która obję­
ła m n. dział akcyj bankowych. A kc je  
Banku. Francuskiego straciły 130 
punktów.

Na giełdzie obiegała w  dniu 17 b. 
m. pogłoska, iż rząd francuski zamie­
rza wydać przeciw  spekulacji nowe 
zarządzenia, mianowicie podwyższyć 
pudatek od operacyj na giełdzie. W  
sprawie tej ,,L‘ Information" zamieści­
ła zaprzeczenie, iż zarządzenia, lozw a-

Z n o w u  p o g m a tw a n ie  w  Chinach

Mai sz wojskowy na Czahar
zapowiada armia japońska

C Z A N G  - C Z U N  —  18.6 (P A T ) —  Do­
wództwo armji kwantuńskiej za<>piobo- 
w ałc  warunki załatwienia incydentu w  
prowincji Lzanar, postawione władzom  
chińskim w nocie werbalnej przez Mut- 
sm oncera japońskiego, rezydującego w 
(Całganie.

Decyzja aprobaty tych warunków, któ­
re Japończycy uważają, za umiarkowa­
ne, zapadła po kilkugodzinnej konferen- 
cij. Gen- Itagaki, zastępca szeia sztabu 
generalnego, oświadczył, iż arm,a kwan- 
tuńska cp odziewa się, ze w łaaze chiń - 
skie wypełnią natychmiast warunki u 
kłam,

S Z A N G H A J  —  18 6 (P A T ). —  Do­
wództwo armji japońskiej w  Kwantungu 
ogłasza, że urzędnicy mandżurscy zosta­
li dwukrotnie ostrzeliwani pomiędzy Ku- 
pei-ku i Kalganem. Strzelali podobno  
żołnierze cbinscy z Czabani. W ładze ja­
pońskie zarządziły dochodzenie.

..KW1SSTJA C Z Y s r O  W O J S K O W A "

T O K IO  —  18.6 (P A T ). —  Miarodajne  
sfmy japońskie oświadczają, ze podjęta 
przez Stany Zjednoczone i niektóre mo­
carstwa europejskie akcja, mająca na ce­
lu zbadanie, czy działanie Japonji są 
zgodne z  tiaktatem 9 mocarstw, nie ma 
żadnego znaczenia.

Surawa północno - chińska oświadcza­
ją w  Tok*o, jest kwestją czysto wojsko­
wą, me może przeto dotyczyć żadnych u- 
mów międzynarodowych.

PEK IN  —  18.6 (P A  T) —  Z ró au  w iaro- 
godne informują, że, liczba wojsk japoń­
skich wzdłuż wielkiego muru cnińskiegc 
wynosi obecnie 46.000 łudzę

R EPR ESJE  Z a  S T R Z A Ł Y  
W  C ZA H A R ZE

MUK.DEN —  18.6 (P A T ) —  Naczelne 
dowództwo armji japońskiej, w  Kwaetun- 
ga ogłasza o położeniu w  prowincji Cza­
har następujący komunikat:

W  ciągu ostatnich 72 godzin na granicy 
Czaharu i Dzehulu wydarzyły się liczne 
starcia, w  których żołnierze straży po­
granicznej chińskiej strzelali z karabinów  
maszynowych bez żadnego powodu.

Wszystkie ostrzeżenia japońskie i w e ­
zwania dc odsunięcia wojsk chir słuch od 
gran.cy generał Sun odrzucił. Starania 
misji wojskowej japońskiej w  Kaigaiue, 
aby wpłynąć na generała Suna przez 
władze wojskowe cninskie, zawiodły.

W obec  tego naczelne dowództwo ja-

marsz 
w pro-

pońskie jest zmuszone rozpocząć 
wojskowy przeciw chińczykom 
wincji Czahar W  prowincji tej szerzone 
sa odezwy nacjonalistyczne chińskie,wzy­
wające do gwałtów  przeciw Japończy­
kom. Szel sztabu armji w Kwantungu, 
gen. itagaki, zawiadomił rząd Mandżu- 
kuo, że dowództwo japońskie bierze na 
siebie ochronę prowincji Dżehol i Cza­
har. W  operacjach w  Czaharze wezmą u- 
dział tylko wojska japońskie.

SZY B K O  Z A Ł A T W IA J Ą  S Ą D Y  
P O L O W E  W  A ZJ I

M U K D E N  —  18.6 (P A T ). —  Z Czeng- 
te donoszą, że 8 Chińczyków, oskarżo­
nych o zamoidowunie pułkownika poLcji 
japońskiej, Mazukata, stracono dziś z w y­
roku sądu pniowego,

A n g ie ls k i m in is te r s p ra w  za g r a n ic z n y c h
o położeniu w  Chlnucli

LO N D YN . 17.6. —  A T E  —  Parla ­
ment ang1 ilski w znow ił dziś swe nor­
malne prace Posiedzenie izby gmin 
m iało s o c ja ln y  cha-akter. ze wzg.ę- 
du nato, że członkow ie rządu Brld- 
wma po raz p ierw szy brali udział w 
obradach.

W  związku z interpelacjami, doty- 
czącemi zagadnień, związanych z sy- 
tuac1ą na dalekim wschodzie, nuni 
ster Hoare stwierdził, że do tei po­
ry rząd 'apoński nie udz ełił odpow ie­
dzi na pro te.,t Angin  w  sprawie u- 
two-rzenia w Mandżur), monopolu naf-

Mała Ententa a Sow iety
lfbd czem be da rad i i  ur ^ a fó g ro d zie

B U K A R E S Z T , 17.6- —  P A T  K o ­
ła polityczne rumuńskie przywiązują 
w .e.k ie znaczenie do mającej się od­
być w Białogrodzie kor ferenc < ma- 
łe-’ ententy i tw ierJ ą, że gł w nYm  
tematem rozm ów  będ, ie stosunek 
państw małej entent/ do ZSRR M i­
nister Benesz poinf MjfrnJe swych ko 
lęgów  o rozmowach ze Stalinem

Koła  tutejsze komentują rów neż 
6prawę, jak ustosunkuje się Jugosła­
wia do nawiązania stosunków dyplo­
matycznych z Sowietami. M ów i się 
też o w yjeździe do Paryża trzech 
ministrów państw małe, ententy na 
tychmiast po konferencu d 'a om ó­
w ienia ważnych spraw z prem ierem 
Lavalem .

Trocki! w Norwegii
w  s a n a to r iu m  dla g r u ź lik ó w

OSLO, 18.6 (P A T ). Przyjazd T ro c ­
kiego do N orw egji o toczony jest w ie1 
ką tajemnicą, T rock i z dworca uda! 
się natychmiast do Toenefoss.

Narazie nic niewiadomo, jak długo 
potrw a jego pobyt w  Norwegi*. Przed 
kilku laty T rock i starał się o p o zw o ­
lenie przyjazdu do Norw egji, lecz od- 
mowiono mu. N ow y rząd robotniczy 
w idocznie zajał inne stanowisko i u- 
dzielił Trockiem u pozwolen ia na po­
byt

OSLO, 18.6 (P A T ) Ze strony m ia­

rodajnej mformtną, że T rock ij o trzy ­
mał dla siebie i swojej żony po/w ole­
nie na 6-miesięczny pobyt w  N o rw e ­
gji z zastrzeżeniem , że me będzie sie 
zajm ował działalności? polityczną 
Trock ij podobno udaje się do sanalo- 
rjum dla gruźlików.

OSLO, 18.6 (P A T ). L ew  Trock ij 
p rzybył tu dziś z Antw erpji. Przed 2 
miesiącami Trocką upuścił już okolice 
Pa ryża i baw ił na Korsyce, skąd o- 
krętem  przybył do Antw erpji.

M in is te r G o e b ts ls
o wartościach propagandy

BE R LIN , 176. P \ T .  —  Z okazji 
otwarcia w  Hamburgu , J ygodnia te 
atru men leck iego ",. m inister propa 
gandy Rzeszy, Goebbels, wystąpił z 
przemówieniem, w kterem  m. in. b ro­
nił zasady „tota lnego państwa rów ­
nież w  stosunku do sztuki,

M inister polem izował z zarzutem, 
iż narodowy socjalizm d 'graduje 
6ztuke Jo poziomu propagandy. Czy 
propaganda jest czemś —  zapytał on 
do czego możnaby jakąś rzecz zde­
gradować? C zy nie jest ona raczej od­
rębnym rodzajem sztuki? Czy ruch

narodowo-socjalistyczny zdobył wła 
dzę dzięki terretykom, czy też dzięki 
propagandzistom?

Gdybyśmy nie miel' ludzi, którzy 
potrafili zamienić teorję w  artykuły 
wiary, to —  lak sądzę —  pozos.ali- 
byśmy na wieki teoretykami. Czem 
byłby ruch narodowo - socjalistyczny 
bez propagandy —  ciągnął daiej dr. 
Goebpels —  i gdzie znajdowałoby się 
państwo narodowo - socjalistyczne, 
gdyby prawdziwie twórcza propagan­
da nie nadawała mu równowagi?

wtowego. Ponieważ monopol ten 
międzyczasie wszedł w  życie, brytyj­
skie i amerykańskie towarzystwa naf­
tow e postanowiły wycofać się z man­
dżurskiego rynuu naftowego

W  odniesieniu do sytuacji w  Chi­
nach minister Hoą-e stwierdzi), że od 
kilku nnesiecy w  sytuacji gospodar­
czej Chin zarysowały się n iewątpliwe 
trudność, spowodowane wzrostem  
cen srebra. Rząd brytyjski śleaz. nie­
zw yk le uważnie dalszy rozwój w y ­
padków  i polecił swemu rzeczoznaw ­
cy gospodarczemu, Leitb-Ross‘owi, u- 
dame się do Chin celem zbadania sy­
tuacji na iruejscu.

Jeżeli chodzi o niepokojący rozwól 
sytuacji polityczne i w  północnych 
C-hii.ach w  ubiegłych dwu tygod­
niach, to odnośne wiadomości często 
były dość sprzeczne ze względu na 
szybki rozwć wydaizeń. P ząd  an­
gielski utrzymuje, za pośrednictwem 
swych przedstaw icieli dyplom atycz­
nych w  Tok io  i w  Nankmie, ścisły 
kontakt z rządein japońskim i chiń­
skim. '

C i j * s t o ś (  t o  z d r o w i a
Kolv Mb, IW« <uhl4 w g ljtt

esaaia olćrni I dachów tzktanych. łro- 

wfpwm  .  wiórkowania I jyklraowamu 

[ 3«&dx«k. aprzątarla mteankań. Liur

I tklapAw, orra opatrywania
cimą.

okien

W M . M L E C Z K K
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Farma ndaza egzystują od i890 u

źane obecnie przez rząd, nie maj'ą eda* 
rakteru fiskalnego i że nie będzie pod­
wyżki stawek podatkowych

G w a łto w n a  b u r z a
w e  W ł o s z e c h

R Z Y M , 18.6 (A T E ). Gwałtowna 
burza w  pobliżu Bergam o pociągnęła 
za sobą dw ie o fiary w  ludziach D w ie 
młode dziew czyny, k tóre jechały na 
rowerach, zostały przew rócone p rzez 
wichurę. Jedna z nich poniosła śmierć 
na miejscu, a druga doznała ciężkich 
obrażeń

■ Poza tem jeden robotnik został 
strącony z dachu, gdzie dokonywał 
robót i poniósł smierc na miejscu

W  pobliżu Brescia p arun uderzy! 
w  stado bydła. 12 k rów  i kilka świń 
zostało zabi.ych

W iztfa letników 
francuskich

w  A f i g l j i
L O N D Y N , 17.ó. (P A T ) .  Na lotnisku 

Mortholt wylądowała dziś eskadra 
wojskowych samo.otów francuskich, 
eskortowana przez eskadrę angielską 
od o-zegów A ng lji,
-trPrzy lo t eskadry irarcuskiej jest od­
powiedzią rią w zytę, jaką lotnictwo 
angielskie z łożyło  francuskiemu w ro­
ku ubiegłym,

G d  d z i ś  d z i e n n i k i  w ł o s k i e

wychodzę w rmnieiszohoi 
objętości

R ZYM , 17.6. —  P A T  —  Dnia 18 
b m. wchodzi w  życie rozporządze­
nie podsekrefarjatu prasy, którego 
mocą oD ję łość  dzienników włoskich 
ograniczona ^ostaje du 10 stron, przy- 
czem w środy i p iąłki rozm iary pism 
nie m o g ą  przekraczać 6 stron

Rozporządzenie to kom r.towane 
jest, jako w vraz polityki oszczędne 
ściowei mającej na celu zmniejszenie 
ilości - 'surowców , sproyyadzanych z  
zagranicy:

A m b a s a d o r  G r a n d i

przywrócony do łask 
w part]1?

RZ^tM, 17.6. (A . T. E.). W edług 
krążących pogłosek ambasador Gran­
dą który bayvi obecnie w Rzym ie, zo­
stanie niebawem mianowany sekreta­
rzem generalnym stronnictwa faszy­
stowskiego. Ambasadorem w Londynie 
na jego miejsce zostanie wyznaczony 
obecny podsekretarz stanu dla spraw 
piupagandy, hr. Ciano, zięć Mussoh- 
niego.

S ta rt L itw  na
o r z e z  A t l a n t y k

R Y C A , 17.6. (P A T ) Z Kowna do­
noszą. Stolica litewska szykuje się do 
przyjęcia lotnika li.etyskiego, W aitku- 
sa, który wystartować miał z Noyyego 
Jorku do lotu przez Atlantyk.

Wajtkus zamierza ominąć Niemcy, 
lecąc wzdłuż południowego wybrzeza 
Norwegji, a następnie przez morze 
Bałtyckie do K ła ’pedy i Kowma Start 
rruał nastąpić w  ubi igłą sobotę Do­
tychczas nie otrzymano w Kownie ża« 
dnej wiadomości o lołniku.

3G9 l a t  i ^ .n  s n  ł

obchodzi Akademia Francuska
P A R Y Ż , J7.6. (P A T ).  W  dmu dzi­

siejszym rozpoczęły się wielkie uro­
czystości ku upamiętnieniu 300-lecia 
istnienia Akadem ji Francuskiej

Słynna instytucją francuska złoż\4a 
najo inry hołd swemu założycielowi i 
kardynałowi Richelieu. Uroczyste na­
bożeństwo za spokoj duszy kardynała 
odbyło się w kaplicy sorboriskiej, w 
której, jak wiadomo, znajduje się gro­
bowiec kardynała. Wspaniały ten 
pomn.k jest dziełem Girardona.

Kaplicę sorbońską szczelnie w ypeł­
nili członkowie Akadem ii, delegacje 
uniwersytetów i instytucy; nauko­
wych z całego świata oraz przedsta­
wiciele władz. Ceremonji kościelnej 
przewodniczył kardynał Verdier. 
Niszę św. odprawił ks. kanonii: Su- 
dour. Następnie podniosłe kazanie o 
zasługach kardynała Richelieu w ygło­
sił akademik rnsgr. Baudtillart, rektor 
instytutu katolickiego w Paryżu.

Popołudniu podejmował członków 
Akadem ii . delegacje zagraniczne pre­
zydent republiki fiancuskiej, Lebrun, 
poczem w B ’bljotece narodowej odby­
ło się otwarcie wystawy manuskryp­
tów, druków, akt, rvcin, obiazów i t. 
p., ilustrujących działalność i historię 
Akademji. Wheczorem rada miejska 
p aryża podeimowała członków A ka­
demii, delegatów zagranicznych i za­
proszonych gości wspaniałym bankie­
tem.

N i e z w y k ł a  u le w a
n a  F o r m c z i e

T 4 IH O K U , 17.6 (P A T )i środkowe I 
południowa część Formozy nawiedzona 
została p rziz  niezwykle silna ulewę, 
która spowodowała przerwę w komuni­
kacji kolejowej. W oda podmyła szereg 
domów, z których 30 zawaliło się, Jedna 
osoba została zabita
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pBZEfitflD P PASYSMOK 
BIUROKRATYCZNY Ustawa o wyborze Prezydenta

R o z p r a w a  w  S e jm o w e j K o m is ji K o n s ty tu c y jn e jOd pew nego czasu z obozu rządo­
w ego  zaczynają dochodzić głosy, w y- 
m .erzone przeciw ko wszechwładzy... 

biurokracji. Ostatnio nawet „G azeta  
Po lska " wystąpiła p rzec iw ko nad­
miernemu rozrostow i aparatu biuro­
kratycznego, k tóry  niszczy żyw e siły 
kraju, zjada energię społeczną i do­
prow adza do tego.że ,jak pisze p M. 
Jaroszyński, „ź le  'est wszystkim, a 
najgorzej ekonom icznie najsłabszym

W ie le  uwag zam ieszczonych na ła ­
mach prasy rządow ej o szkodliwości 
etatyzm u i b iurokracji jest bardzo 
słusznych Niestety, przychodzą one 
n ieco zapóżno, k iedy n iszczycielskie 
skutki fa łszyw ei nauki o w szechw ła­

d zy  państwa podeięły w  znacznym 
stopniu nasze życie gospodarcze i 
zru jnowały moralnie i mateijalm e 
sporą częśc społeczeństwa. N a w a ż - 
n iejsze jednak jest to, że trudno u- 
w ierzyć  w  skuteczność nawoływań 
poszczególnych  publicystów sanacyj­
nych, zachęcających swoj oóóz do 

w a lk i ze smokiem biurokracji.

P rzerost biurokracji, ziadającej o - 

brzym ią część naszego dochodu spo­
łecznego i trzym ającej w  mocnym u- 
ścisku społeczeństwo, nie jest rzeczą 
przypadkow ą. Jest to skutek zatoże n, 
z  których wycnodziła i wychodzi poli­
tyka kół, k tóre od lat dziew ,ęcm 
rządzą Polską. U znaw szy siebie za 
jedyną grupę „państw ow ą" i ustosun­
kow aw szy się do wszystkich m y ją ­
cych inaczej, jako do grup „antypań- 
stw ow ycn", koła  te musiały z k o ­
nieczności zastąpić brak  oparcia w  
społeczeństw ie rozrostem  * naciskiem 
aparatu administracyjnego.

Aparat ten skołei uznał siebie za 
g łów ny trzon państwa, za „soi ziemi 
i ustosunkował się do społeczeństwa 
jaico do czegoś w  znaczeniu państwo- 
w em  postedm eiszego. T o lerow a ł on i 
toleruje w spo łeczeństw a tylko to, co 
nosi stempel sanacyjny, a co w  grun­

cie rzeczy  jest powolnem  narzędziem  

w yzszej Diurokracjt. 5̂* ten sposób, z 
b iegiem  czasu w y tw orzy ły  się w  kra­
ju dwa organizmy, obce sobie i n ieje­
dnokrotnie w rogie n iezależne koła 
społeczne i biurokracja.

D w a te organizmy, jak pisze jedno 
z  pism, zbliżonych ao obozu rządow e­
go, stoją naprzeciw  siebie: słaDnące
społeczeństwo i rosnąca ilościowo 
biurokracia, która systematycznie 

zjada nagromadzone p rzez kapita- 
hzm i m ieszczaństwo dobra materjal- 

ne. Dziś słabnie w alka klasowa w e ­
w nątrz społeczeństwa, a natomiast co­
raz bardziej zaostrza się wałka po­
m iędzy społeczeństwem  podatkowem 
i biurokracją". T o  zjawisko, które u- 
derza w  oczy każdego jako tako ob- 
zna'm ionego z naszemi stosunkami 
wewnętrznem i, zjawisko bardzo n ie­
bezpieczne dla przyszłości namdu i 
państwa, nie zniknie pod w pływ em  
nieśmiałych nawoływań części m asy 

sanacyjnej. Źródła jego kryją się bar- 
dz , głęboko w  panuiącym systemie 
politycznym  i nie można ich usunąć 
bez zasadniczej zmiany tego systemu.

Dość spojrzeć na nową konstytu­

cję Czyż me jest ona w ykw uem  
poięć i ducha biurokratycznego Gzyż 
można sobie w ystaw ić sKttteczną 
w alkę z przerostem  biurokracji w  
ramach tej konstytucji, która, realnie 
rzecz biorąc, oddaje całą niema1 w ła ­
dzę w  i-ei rece? Jeśli dodamy do t e ­
go ordynację w yborczą w tej formie, 
w  jaKiej usiłuie narzucić ją kraiow i 
sanacja, obraz będzie całkow ity. 
G dyby Polsce w ypadło dłużej żyć w  
ramach tego ustroiu, zm ieniłaby się 
ona w  kra, najbardziej zbiurokratyzo- 

W ' ny w Europie zachodniej
Zjawisko poruszone przez poszcze­

gólnych publicystów  sanacyjnych, test 
ba. ’ w aż z. Stanie s*ę ono przy­
czyną w ielu  trudności w państwie i 
punktem wyjścia dla zm.an zasadni­
czych, jakie w  Polsce niebawem b ę ­
dą musiały nastąpić. Zmiany te O ile 
mają być skuteczne, zmieniające o- 
bhcze naszego kraju, ..mszą sięgnąć 
bardzo głęboko, reformując ustrój 
państwa i wydatnie ograricz&iąc sze 
reg ,ego funkcyj.

Sejm ow a kom isja konstytucyjna roz - 
patryw ała  wczoraj, dn. 18-gc b. m. trze ­
c ią  i ostatnią ze  zg łoszonych przez BB. u- 
staw  w yborczych , a m ianow icie ustawę 
o w yborze  P rezyd en ta  R zp lite,.

R E F E R A T  POS. C A R *

Spraw ozdaw ca  pos. Car (BB.) w skazał, 
że  nowa Kons-tvtucja zaw iera  już głów ne 
zasady ca łego  postępow ania  w  spraw ie 
w yboru  Prezyden ta , ustawa w ięc  ustala 
ty lk o  sposób dokonyw ania wyboru e lek ­
torów  p rzez Izby ustaw odaw cze, w yboru  
kandydata na P rezyd en ta  w  zgrom adze­
niu e lek torów , w reszc ie  zasady p ow ­
szechnego g losow an ia  U staw a p od z ie ­
lona jest na cztery  części: zgrom adzen ie 
e lek torów , g łosow an ie pow szechne, obję • 
cie urzędu P rezyd en ta  i p rzep isy  końco­
we

R e te ren t streśc ił następnie znane już 
czyteln ikom  przep isy, dotyczące  zg ro  - 
m adzenia e lek to rów  (50 de lega tów  Se-mu 
25 Senatu i 5-ciu w iry lis tó w ) i wyboru 
p rzez n,e kandydata. J e że li kan­
dydat nie p rzyjm ie wyboru, p rze ­
w odn iczący  zgrom adzen ia  e lek to rów  
zw o ła  je ponownie. G losow an ie  p ow  - 
szechne odbyw a się ty lk o  w  tym w yp ad ­
ku, je że li ustępujący P rezyd en t skorzysta  
ze  sw ego prawa zgłoszen ia  drugiego kan­
dydata. P ra w o  głosow an ia mają w  niem 
w szyscy obyw atele, k tórzy  nie są pozba­
w ien i praw a w yb ieran ia  ao Sejmu i u- 
k oń czy li lat 24. W yb o rcy  otrzym ają le ­
gitym acje z kuponami kon tro lnem i i m o­
gą g łosow ać w k tórym ko lw iek  obw odzie  
U stanaw ia się dia p rzep row adzen ia  w y  - 
baru gen era ln ego kom isarza w yborczego  
państw ow a konusję w yborczą , oraz k o ­
m isje w o jew ód zk ie  i obw odow e. G en era l­
ny kom isarz jest ten sam, k tóry  jest po­
w ołany do w v b o row  sejm owych Pań ­
stw ow a konrsja  składa się z 6 czlon kow  
pow ołanych  w  po łow ie  p rzez ustępujące­
go P rezyden ta , a w  p o łow ie  p rzez p rz e ­
w odn iczącego  zgrom adzen ia  e lek torów .

Państw ow a kom isja w yb orcza  stoi na 
straży lega lności w yboru. T y lk o  cz łon ko­
w ie  jej będą uprawnieni do ew entualnego 
zaskarżen ia postępowania w yborczego . 
G łosow an ie  odbędzie  się w  jednym dniu 
w  calem  państw ie. P ro tes ty  m ogą być za ­
łożone ty lk o  podczas obrad państw ow ej 
kom isji w yborcze j. P ro tes t rozstrzyga  
sąd narwyższy w  C’ ągu dni 5-ciu, tak że 
w  razie  uniew ażnien ia now y p lebiscyt 
m oże  się odbyć już w  następną n iedzie le  
U n iew ażn ien ie  m oże nasta.pić tv1ko, je ­
że li n iep raw id łow ość m ogła  w p łynąć na 
w yn ik  głosowania. Osobny rozd zia ł chro­
ni osobę i Cześć kandydata na P re zyd en ­
ta do ania ob jęcia p rzez n iego urzędu na 
rów n i jak osobę P rezyd en ta  R ze c zyp o ­
spolitej. Osobny przep is postanawia, że  
w  razie  opróżn ien ia  się urzędu P r e ­
zyden ta  podczas wojny, następca P r e z y ­
denta obejmuje n iezw łoczn ie  urząd P re ­
zyden ta  i sprawuie go aż ao  upływu p ew ­
nego czasu p rzew idz ian ego  w  konstytu­
cji p o  zaw arciu  pokoju.

P A R T Y J N Y  PR O JE K T

W  rozpraw ie p ie rw szy  zabrał głos pos. 

Czapiński (PPS .) wskazując, że pro jekt 
nabiera szczegó lnego ośw ietlen ia  dop ie­
ro  w  zw iązku z ustawami o  ordynacjach 
w yborczych . S koro  bow iem  w y o ie ia  I  e- 
zyaen ta  zgrom adzen ie e lek to rów  z Sc 
mu i Senatu, to  w idać dop iero teraz, od 
k ogo  on będzie  uza leżn iony. Zarów no sej­
m ow i jak senaccy e lek to rzy  będą stup' o- 
cen tow ym i zw olennikam i partii rządo  - 
wei. Jasnem w ięc  jest, że tak i sposób 
wyborów- m ierzą do spetryfiKOw-ania 
p rezyden tu ry  w  obręh ie własri«| partii. 
W  tych warunkach szkoda czasu na ro z ­
patryw an ie szczegó lików . N ie  można je ­
dnak nie podnieść, że aoarat w yborczy, 
konstruowany jest w- ten sam sposób, jak 
p rzy  w-yboracb do Se mu, czy li na.duje 
się ca łkow ic ie  pod w p ływ em  w ładz ad­
m inistracyjnych. Pozatero brak wzm ianki 
ja k iek o lw iek  o udzia le w  zgromadzeniu 
5 w iry lis tów , p rzew idzianych  konstylu - 
cją N a leża łoby  tę rzecz od w zg lędem  
o-edakcyjnym uzupełnić. Cha’ akter ca ie - 

projektu iest czysto  partyjny i zm ie ­
rza ao zapew n ien ia  partji rządzącej pc - 
siadania 3-ch nai ważniejszych w ład z: 
Sein u, Senatu i P rezydentury.

P R 7E O C Z E N 1 A  I  N IE D O K Ł A D N O Ś C I

Pos, Rym ar (KI. N ar.): N ie  zam ierzam  
tu przypom inać, iż przy olbrzym ich u- 
p iaw n ien idcb  Prezydenta niesłychanie 
w ąską iest podstawa w yboru  spraw a ta 
pow iem  jest już przesądzona i  nic zm ie ­
nić nie można. Zdaw ało s ię, że konstytu­
cja tak dokładnie ok reśliła  sposob w y  - 
boru Prezyden ta , że  ustawa mnieisza, ja ­
k o  w ykonaw cza, nie pow inna nastręczać 
żadnych trudności Tym czasem  panow ie 
jakby p rzeoczy li brzm ien ie art. 18 K o n -

A b y  to uczynić, trzeba oprzeć na­
sze życie publiczne na zgora. innych 

zasadach, niż te, jakie w orow adziła 

sanacia

stytucji ,i dostosow ali sposób w yb orów  do 
tego  co  zapew ne będzie, a nie do tego, 
co  jest. Chodzi m i tu o brzm ien ie art. 6 
projektu, A rt. 18 Konstytucji stw arza 
m ożliw ość wyboru e lek to rów  naw et 
p rzez rozw iązane ciała ustaw odaw cze. 
Zajść m oże kon ieczność wyboru P re z y ­
denta naw et p -zed  zebraniem  się n o w e­
go  Sejmu i n ow ego  Senatu. Jest to  m ało 
praw dopodobne, jednak au to iow ie  p io -  
jektu nie m ogą dać żadnej gwarancji, iż 
nie za jdzie  potrzeba  skorzystania z tego  
artykułu Tym czasem  gdyby w  m yśl p ro  - 
jektu ustaw y e lek to ró w  w yb iera ły  dzi - 
sie jsze ciała to  p rzy  system ie czw órek  
Sejm  w yb ra łby  n ie 50 e lek torów , a aż 
111. N aw et p rzy  nowym  sk iadzi- lic zb o­
w ym  Sejmu i Senatu w ypadn ie e lek to rów  
w Sejm ie zadużo, a w  Senacie zamało. 
P o co  to w szys tko?  N arzuca się droga 
p-osta wyboru e lek to rów  p rzy  system ie 
proporcjonalnego głosow an ia na listę J e ­
śli p rzejdzie  p rojeKt bez zm ian otrzym a­
m y bałagan. M oż liw em  jest częściow e 
zdekom pletow an ie  i tak n ie licznego 
zgrom adzen ia e lek torów , gdyz nie p rz e ­
w iduje się zastępców . F oza lcm  do sta - 
w ian ia  kandydatów  potrzeba i w  Seim ie 
i w  Senacie 8 zgłaszających , a do w yb o ­
ru e le tk o rów  ty lk o  4. Podstaw a w ięc  n ie 
jest równa Podzie lam  ca łkow ic ie  pogląd 
p Czap ińsk iego co  do w iry lis tów . R eszta  
postanow ień posiada m niejsze znaczenie, 
gdyż w  realnych warunkach p lebiscyt 
jest tak m ało  prawdopodobny, że  p rzyp o ­
mina to  p iękn ie skrojone ubranie, z k tó ­
rego  nikt nie skorzysta. Znów  jednak w y ­
suwa się spraw a analfanetow , k tó rzy  
kartę w yborczą  otrzym ają w  lokalu ko­
misji. Jeśli w yb o rcy  otrzym ają do  domu 
IegitjTnac,ę, to  rr.ożnaby i kartk i w yb o r­
cze posłać im do domu, a n: a staw iać w a ­
runku w ypełn ian ia  ich p rzed  komisją 
w yborczą . P rz e c ie z  p rzy  w yborze  P re z y ­
denta trudno m ów ić o jakimś w ie lk im  
w p ływ ie  hyjen  w yborczych , a n ieładnie 
utrudniać analfabetom  wykonan ie ich 
prawa. P ro jek t ten nie stanów istoty 
rzeczy, gdyż ta zosta ła  przesądzona albo 
w  konstytucji, albo też w  mnych usta - 
wach.

Szereg  popraw ek zg łos ił pos. C zern .c- 
ki (K I. bud.)

W R o B E L  W  G A R Ś C I I K A N A R E K  
N A  DACHUt

Pos. St. Stroński (K I. N ar.): P ie rw sza  
moja uwaga d o tyczy  budow y ustawy. 
Sk iada SLę ona z dwóch części. P ie rw sza  
(art. 1 —  28) o w yb orze  P rezyden ta  
p rzez 80 e lek to rów  jest krótka, aie w  
każdym  razie działająca, druga (art. 29—  
68) jest dłuższa, ale w ejśc ie  jej w  życ ie  
iest w ięce j niż n iepraw dopodobne. P ie rw ­
sza część jest w rób lem  w garści obozu 
rządow ego, a druga kanarkiem  na dachu 
nad 16 m iljonam i w yborców , k tóry  jed  - 
nak m oże z lec ieć  na z :em ię dop iere  gdy­
by  obóz rząd ow y  w ypuścił w rób la  z garś­
ci, tak żeby  on kanarka spędził na z ie ­
m ię. O bóz rządow y zaczą ł p o  p rzew roc ie  
m ajowym  od hasła: P rezyd en ta  R zec zy  - 
pospo lite j musi w yb ierać  ca ły  naród, a 
w  każdym  razie  nie Sejm  Senat- A  te ­
raz doszło  się do w yboru  p rzez  8(J ludz- 
i to  w łaśn ie za  pośredn ictw em  Sejmu i 
Senatu. Jak na 9 lat, zm iana jest grun - 
towna.

Pos, Radziwiłł (BB.) T o  długi czas.
Pos Stroński: K siążę p rzeby ł w  tym 

czasie ty le  przeobrażeń , w ięc  księciu 
wydaie się to  długo. Są trzy  p raw dopo­
dobieństwa w  tej ustawie w nastęDuiące- 
kole jności: w  art. 22 przew idu je =ię r ó w  
n-uść g łosów  w śród 80 e lek to rów  i w tedy 
rozstrzyga  los, co jest m ato o raw dooo - 
oobne w  art. 57 przew idu je się równość 
głosow  w śród 16 m iljonow  upraw nlo - 
hycli do glosowania, co  jest jeszcze mniej 
prawdopodobne, ale dojście w ogó le  do 
głosowania pow szechnego w  spraw ie w y ­
boru P rezyden ta  jest najm-niej p raw do­
podobne. T a  w łaśnie ustawa, po daniu 
P re zyd en to w i n ieograniczonej w ładzy, u- 
trw a la  d zierżen ie  tej w ład zy  w  ręku obo­
zu rządzącego. W yd a je  się panom, że 
w yn a leź liśc ie  tak ie perpetuum  m obile, 
ale to  się n igdy nikomu n ie  udało w  c ią ­
gu dziesiątek  w ieków , w ięc  i w am kiedyś 
życ ie  tę zabaw kę popsuje.

W Y G O D N E  N IE D O P O W IE D Z E N IA

Druga m oja uwaga d o tyczy  zszycia tei 
ustaw y z konstytucją. A rt. 13 konstytucji 
p rzew idu ie ty lko, że  P rezyd en t ma zw o ­
łać zgrom adzen ie e lek to rów  najpóźniej 
na 15 dni przed  końcem  sw ego urzędo - 
wania. ale zupełn ie nie określa  k iedy

m oże to  uczyn ić naiwcześniej. Zarazem  
ten artykuł postanawia, że jeże li nowy 
Sejm  i Senat nie są jeszcze  zebrane pra­
w o  w yboru  e lek to rów  ma poprzedn i 
Sejm  i Senat. A  zatem  Prezyden t, spo­
d ziew ając się z łe g o  wyniku w yb o rów  do 
Sejmu i Senatu, lub w idząc już z ły  wy- 
n.k, m oże zw o łać  zgrom adzen ie e lek to ­
rów  p rzed  zw ołan iem  nowych ciał usta­
w odaw czych  ,aby ten sam Sejm  i Senat, 
k tó ry  w ybra ł go  poprzedn io  p rzez zg ro ­
m adzenie e lek torów , odn ow ił mu u rzę ­
dow anie na dalszych lat 7. O p ió c z  tego  
wpdług art 21 konstytucji w  razie  z r z e ­
czen ia  się urzędu p rzez P rezyd en ta  zw o ­
łuje zgrom adzen ie e lek to ró w  m arszałek 
Senatu a zupełn ie n iew iadom o czy  
p rzedw czesne ustąpienie P rezyden ta  b ę ­
dzie uważane za  zrzeczen ie  się, c zy  też 
m oże on sam k iedy  chce zw o ła ć  now e 
zgrom adzen ie  e lek torów . T e  niejasności 
w  konstytucji nie zosta ły  w ogó lć  w y jaś­
nione w  obecnej ustaw ie.

Głos z B P .: N a  złą  w o lę  niema Jekar- 
stwa.

Pos. Stroński: Ja m yślałem , że  p. Car 
zrob ił to  p rzez n iedopatrzen ie, a nie ze 
złe j w o li. ale m oże -pan w ie  lep iej (w e ­
sołość).

„N A J G O D N IE J S I"

T rzec ia  m oja uwaga d o tyczy  już same 
go u rzędow an ia  zg iom adzen ia  e lek torów . 
W  art. 17 konstytucji pow iedziano, że  e- 
lek to row ie  mają być w yb ran i zpośród  o- 
b yw ate li najgodniejszych. U staw a obec­
na nie zaw iera  żadnego określen ia  co to 
zn aczy  najgodniejszy, poza w zm ianką w  
art. 13 ustawy, że  t>ch nadobniejszych , 
gdyby zak łóca li spokoi, m ożna usunąć z 
posiedzenia. N ie  jest za le tą  kodyfikacji 
zupełny brak określen ia  co  znaczy: naj­
godniejszych

Pos .Radziwifł: Tak  w łaśnie jest na jle­
p i e j

Pos. Stroński: A le  to  znaczy byleja- 
kich, bo żadnego zastrzeżen ia  ustawa nie 
daje.

O D P O W IE D Ź  R E F E R E N T A
«

Na .zarzuty, w ysunięte w  dyskusji od - 
pow iada ł re feren t pos. Car:

P. S tiońsk i —  m ów ił, w ystąp ił dziś w  
now ym  charakterze jakc znaw ca orn ito- 
logji. Tru dno mi jest na ten tem at dysku­
tować, gdyż znaw cą takim  nie jestem.

Pos. St. Stroński J e że li pan chce m o­
gę przejść i do zoo log ji

Pos. Car- P ie rw szy  zarzu t pana jest 
n iezgodny z prawdą, gdyż w  konstytucji 
istm eje m ożliw ość przen iesien ia  wyboru 
na grunt p lebiscytu . M oże  najbardziej 
rzeczow y  w yda je  się zarzut pana odnoś- 
n ieart 18, lecz je że li na artyku ł ten spoj­
rzym y w  zw iązku  z art. 6b ustawy, to  o- 
każe się, że  nie jest to  spraw a błaha dla 
P rezyden ta , gdyż a rt. 66 postanawia, że 
now y P rezyd en t obejm ie urzędow an ie 
n iezw łoczn ie  po w yb orze . N ie  sfurm uło - 
w aliśm y dokładnie co rozum iemy p rzez 
obyw ate li najgodniejszych, lecz jest to  
kw estja  sumienia, spraw a natury m ora l­
nej. k tórą  uważam y, że  każdy dla siebie 
pow in ien  za ła tw ić . Zupełn ie św iadom ie 
r ie  chciałem  podejm ow ać p róby  form u­
łowania m om entów  m oralnych w  sposób 
praw niczy.

N a  pm uszoną p rzez pos R ym ara i 
S iro m k iego  sprawę głosow an ia  analfa­
b e tów  pos. Car odpow iedzia ł;

O spraw ie analfabetów  m ów iliśm y iuż 
n rzy Sejm ie. W ystępu je  tutaj ty lko  
dwcch kandydatów ' a jeśli naw et ktoś 
nic notrafi czytać, to  napewno do dwu li­
czyć potrafi. G dyby zaś znalazł się ktos 
tak ograniczony, że nie potra iiłby  roz - 
różnić czy  postaw ić kreskę w  p ierw szej 
czy  d iugiej kratce, to  wartość tak iego 
w yborcy  jest tak n iew ielka, że nie tiadaie 
się on ao udziału w  akcie prawmo-pań 
stwowym . Jednak w ypadek tak i namży 
chyba p rzew idyw ać  ty lko  teoretyczn ie .

ZA K O Ń C ZE N IE  R O Z P R A W Y

Na tem w yczerpan o  dyskusję nad p ro ­
jektem  ustawy o w yborze  P rezyden ta. 
P rzew odn iczący  udzie lił leszcze głosu w  
spraw ie ordynacj" senackiej dwóm po - 
słom ruskim B .lakow i i Chruckiemu, k tó ­
rzy  w  pon iedzia łek  byli nieobecni wsku­
tek  św ięta  grecko  - ka to lick iego  Z g łos i­
li oni do projektu  BB. szereg zasadni­
czych popraw ek ,i na tem dyskusja k o ­
misji nad w szystk iem i pro,ektam i w ybor- 
czem i została ukończona. Dziś, w  środę, 
o godz. lt - t e j  rano odbędzie się g losow a­
nie nad poprawkam i, których bardzo w ie ­
le zg łos ili p rzedstaw icie le  wszystk ich  
klubów oT>ozvcvinvch

PSEUDOMI1 TT A R Y Z  A C  J A  
I P A P K IN A D A

Jest u nas moda na wojsko. Moda 
snobistyczna, biorąca z wojska rze- 
czy pow ierzchowne, efektowne, n ie­
istotne W  niektórych urzędach, na­
w et w  pewnej dyrekcji ko le i (pis no 
c tem w  prasie) dygnitarze urzędują 
„po  wojskowem u" wobec swoich pod­
władnych Ostro karci te mani' ~y 
papłrnov ~kie p Karol Koźmiński w  
„Po lsce  Zbrojne

„N iech nikomu nie zdaje się, że „zmil.- 
taryzował ' się, że jest dobrym żołnierzem 
swego powołania, jeśli pręży się wobec 
swego przełożonego, udając nas, staje na 
baczność, stuka obcasami, melduje „po­
słusznie ', że na jego .odcinku" jest wszyst­
ko w porządku, czy, że nic ważnego nie 
zaszło, jeśli o swym szefie mów. „moj 
wódz” , jeśli wydaje mu się, że guy jest 
nauczycielem, jego klasa w  szkoie, czy jego 
zespół podległy mu w pracy jest jego „kom­
panią r którą musi mustrować, bv by w 
niej „wojskowy" porządek. To wszystko 
bcwiem są tylko przecież pozory.

Ci, którzy naśladować chcą tylko pozory 
zewnętrzne naszego życia, wyglądu i pra­
cy, którym może do głowy nawet me 
przychodzi, żo nasze koszary nie są cyr­
kiem a są klasztorem którzy tadziby 
swych wychowanków czy pracowników za­
mienić w tresowane przez siebie „kompan- 
je", niechże się przejrzą uważnie w zwier­
ciadle. Niech zobaczą, że z tą całą fanfaro­
nadą papkinowską. nie mającą nic wspc - 
nego z uczciwie pojęlem żołmerstwem, są 
śmieszni.

Wychowanków trzeba uczyć, pracowni­
ków kształcić, inteligentni szefowi' me da- 
dza się nabierać na „posłuszne meldowa­
nie" i stukan.e obcasami .

Czy nie należałoby lego  odmilita- 
ryzowania zaczać od kół BB,, które 
przypomina.ą dziś plutony pospolite­
go ruszenia na manewrach.

K Ł A M S T W O  B R U K O W C A .
O Francji i trancuskim parlam en­

taryzm ie w iele sie pisze dziś w  pra 
sie sanacyjnej. P isze Się mniej w iecej 
w  tonie, w  akim biblijny faryzeusz 
w  światvm  modlił się wskazując na 
klęczącego obok celnika, Boże w i­
dzisz, że nie jestem jako ten celnik... 
Dużo w  tem faryzeizm ie jest śmiesz­
ności, dużo także kłamstwa. Jeden 
z czerwonych b-ukow ców  poaaje na- 
wei taką wiadomość:

„W e  irancuskiro , Dzienniku Ofic.alnyir." 
wydrukowano listę posłów, którzy obalili 
gabinet Bouissona. Na liście tej figuru,ą 
dwaj sławni oszuści, posłowie Bonnaure i 
Carat, przyjaciele Stawiskiego. Siedzą oni 
wprawdzie od długiego czasu w  więzieniu, 
ale mają prawo głosować za pośrednic­
twem koiegów...

Jak wiadomo, gabinet Bouisson'a upadł, 
bo zabrakło mu dwu głosów gdyby więc 
oszuści, siedzący w  kryminale nie mieli w 
parlamencie francuskim p-awa głosu, rząd 
nu znalazłby się w  mniejszości.

Tak to dwu oszustów wywołało głośne 
przesilenie gabinetowe..."

W iadom ość jest nieprawdziwa a 
autor złośliwym  ignorantem. P rze­
bywający w  w ięzien iu  posłow ie nie 
mają prawa głosowania w  Izbie.

P. SŁO NIM SK I I TW ÓRCZOŚĆ  
„PA  T R JO T Y C ZN A “

Długą i dość downpną k-onikę 
tygodn iową przec iw  p. Remtho'iń- 
ski°mu, zamieścił w  „W iad , L ite r ."  p. 
Słonimski. Uczuł się on dotkniętym  
słowami pana R., wypow iedzianem i z 
okazji śmi :rci Frenkla, że dziś, „aby 
pośmiać się, wynajmujemy sobie T u ­
w im ów  czy  Słonimskich", gdyż zanika 
rodzimy humor w  Polsce,

P  Słonimski w  odpow iedzi swej 
zapewnia — w idocznie imieniem 
swoich współw yznaw ców , „pracują­
cych " w  polskiej lueraturze —  że 
„my... choć bez szlacheckiego herbu 
Frenk lów  w  tarczy, będziem y upra­
w ia li tw órczość praw dziw ie patrio­
tyczną. bo tw órczość żyw ą ". Ż y ­
w ą? — może, ale co znaczy „.patrio­
tyczn ą "?  Pan Sł. nie jest p rzeciez ani 
zv 'iązany z F olską wstęgą wspomnień 
dziejowych, ani nie w rósł korzenianr. 
w  jt j ziemię. Sam. nas c em niegdyś 
w  „W iadom ościach 1 zapewniał J^ st.
I :kki, jak „p ióro, co na w ietrze d rży " 
j  .c_f? słudkim błękitem, czy pod 
dżdżystym  trebem , w szędzie odnaj- 
azie swą ziem ię ojczystą, każdy chlrb 
będzie mu ludzinnym chlebem. I te 
słowa on także wypisał w  „G odzin ie 
1 oez jj1 K ie  uważa Się .. Polaka, or 
„s , rasy stokroć starszej, niz Porta  
Komana". W ięc  tw órczość jego może 
być patrjotyczną chyba tylko w  ży ­
dowskim, ale r ie  polskim sensie.

I jedna jeszcze uwaga P. Słonimski 
jest zbyt inteligentnym, by nie rozu­
miał, jaka istnieje różnica m iędzy hu- 
m oierr polskim a żydowskim. Niech 
nie zawraca g łow v Dickensem ao> 
Shay.-em P Rembiehński w  „M yśli 
Nar." bronił się przed inwazją humo­
ru żydowskiego, a nie przed w p ływ a­
mi w ielkich pisarzy zagranicznych

K s i ą ż k a  J ę d r z e j a  G I E R T Y C H A

ZA PÓŁNOCNYM KORDONEM
( P R U S Y  W S C H O D N I E )

Do nrbycia w administracji W a r s z a w s k i e g o  Dziennitca Narodowego
C e n a  g . 5 0  r t .

K siążka prócz tekstu zaw iera  b a rw n ą  m apkę
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T e a t r y  s t o ł e c z n e

'Iowa sztuka Kruczkowskiego
„ B o h a t e r  n a s z y c h  c z a s d w "  w  T e a t r z e  „C o m o e d ia "

Pamiątki po Ignacym Krasickim
Wystawa w  Zakładzie Narad. im. Ossolińskich

we Lwowie

aczelną cechą twórczości Leona 
Kruczkowsk* ago. jako p isaiza sce­
nicznego i beletrysry, jest swoisty, in­
te lek tu a ln y—  r e g i o n a l i z m  (Da­
wniej, m riej snobistycznie, nazywało, 
by się to, poprostu: p r o w i n c j o -  
n a 1 i z m e m). Kruczkowski, pod 
w zględem  typu um ysłowego i zasięgu 
obserwacyk *est klasycznym produk­
tem pruwinc<i galicyjskiej, m ianow i­
cie M ałopolski Zachodniej, gdzieś w  
granicach od W ad ow ;c do Ropczyc. 
T o  wrośnięcie w  określony teren jest, 
z jednej strony, nader cenną w łaści­
wością autora rękojm ią konkretności 
lego w iz ji, z drugiej strony natomiast 
decyduje —  w pew nti m ierze — o jej 
ograniczeniu, wyznaczając K rucz­
kowskiemu niew ielki, w łaściw y mu, 
św iatek spostrzeżeń i przeżyć-

Prow incja, zw łaszcza owa „zabita  
deskami", „zapadła", est zawsze, z 
natury sw e1 —  konserwatywna. N ie 
nadąża ona za życiem  duchowem 
większych miast, jest w  stosunku do 
n;ch o kilka czy kilkanaście lat za- 
późniona, jakgdyby ciągle jeszcze 
u trzym yw ała się w pcp. zedn iepw cze­
śniejsze nieco fazie rozwojowej, Jest 
w ięc rzeczą najzupełnej zrozumiałą, 
że np. prowincjonalne ośrodki ga li­
cyjskie pow oli ty lko  przystosowują 
się psych iczrw  do nowych warunków 
Polsk i odrodzonej, że —  im bardziej 
ud centrum żvcia narodowego odda- 
lonft —  tem w iecej w  sobie przecho­
wują pozostałości austriackich, w  
tamtej, minionej już bezpowrotnie 
epoce wyrob.onych nawyków '", spo- 
sobuw myślenia.

Taklem  „residuum" po - austrjac- 
kiem w  umysłów ości K ruczkow sk ie­
go jest przedewszystkiem  jego ideo lo ­
gia antypatrjotyczna, jego  prostodusz 
ne przeświadczenie, że przyw*azan e 
do własnego narodu jest, w  gruncie 
rzeczy, głumą albo kłam liwą f razeo- 
log ją  „trom tadracją", którą pokrywa 
się p łyciutkie bardzo, małostkowe, 
egc'styczne dążenia. Tradycja Austrii 
p rzedw o ;ennej do chuda* mszczę d o ­
starcza nam ludzi, którzy —  jak tra f­
nie zauważył Roman Dmowski („P o ­
lityka polska część III. rozdz. X ) m1 
łość ojczyzny, przyw iązanie do niej 
uważa-,ą „za  wyraz naiwności, za 
p rzeży ł ek dawmvch pierwotnie-szych 
czasów. Zrośu z parstwem , które o j­
czyzną nie było, zatracili jej pojęcie, 
a ponieważ za iegc granice nie wyglą 
dali, sa przekonani, że głębszy sto­
sunek moralny do oiczyzny n e ,st- 
meie irgdzie. W ychow ani w  austriac­
kim chlewie, myślą, że cały świat jest’ 
chlewem. T rzeba  im było być we 
Francji, w  Anglii, we W łoszech  pod­
czas wojny, wudzieć tę sumę bohater­
stwa, poświęcenia, to n iezliczone 
mnóstwo ludzi idących z ochota na 
śmierć, byle omzyzna żyła, łudzi sto­
kroć w ięcej nowoczesnych od nich, o 
cale piętra wyższych kultura

Akcja nowej sztuki K ruczkow skie­
go tocz*** się w Niemczech, w  mia­
steczku Endingen, w  Badenjn i przez 
to właśnie „prow incjonaln iii autora 
odsłonił się w  sposób naiDard^mj o- 
czywisty- Nieznajomość środowiska 
niem ieckiego, typów  ludzkich, r*syrh;

ki i obyczaju jest chwilam i doprawdy 
rozbrajająca. W ysta rczy  jeden przy­
kład: chcąc pokazać dziennikarza z 
m iejscowego, endingeńskiego pisem­
ka, Kruczkowski skopiował poprostu 
groteskową tigurę reportera z og lą­
danego (w  tłumaczeniu) na scenach 
po.sLich „Lekarza  na rozdrożu G 
B Shawa. N ie zastanowił się, n ie­
stety, irgoła, że co innego Anglja, co 
innego Niemcy, że naczej wyglądać 
musi śpieszący się nieustannie spra­
w ozdaw ca w ielk iego  londyńskiego 
dziennika, inaczej zaś dostojny przed­
stawiciel „opinji publiczne)" w  cichej, 
badeńskic mieścinie. .

C zy w obec tego postaci „Bohatera 
naszycłf czasów 1 całkow icie pozba- 
w ‘on° są życia ,czy nie znajdzie się 
w' nich nic absolutnie, oprócz papie­
ru'7 Na szczęście, położenie przedsta­
w ia się nieco lepiej. Burmistrz, rad­
ca p o n c ’, nauczyciel —  nie przypo­
minają wprawdzie bynajmniej N iem ­
ców  nadrenskich, lecz n ieźle czasem, 
z pewnym talentem zanotowane, uka­
zują rysy analogicznych „n otab lów " 
z zachodnio - galicyjskie, prowinc i 
„P rzyw ódca  S. A . ’ jest nienajgorzej 
zaobserwowanym , wyhodowanym  w 
Galicji typem agitatora, zaś przem ó­
wienia. pow .talne na dworcu ko le jo ­
wym  m ogłyby być —  bez w iększych 
zmian -— wygłoszone, p rzv okazji ja­
kiejś „państw ow otw órczej" uroczy­
stości np. w Bochni lob w  Dębicy- P i­
sząc tę scenę, K ruczkowski ani s'ę 
spostrzegł, że tw orzy coś w rodzaju 
„N ow ych  A ten  Nowaczyńskiego (na­
turalnie, w  sposób mniej kulturalny i 
z mmejszym humorem)...

K O N K U R SY  '

Konkurs To w. Chirurgicznego. —  Pra­
gnąc uczcić 25-iecie swego istnienia, Tow. 
Chirurgiczne Warszawskie ogłasza konkurs 
na pracę naukową z dziedziny chirurgji. 
Prace powinny być nadesłane do 1 kwiet­
nia 1936 r. do Zarządu Tow  Chirurgicznego 
Warszawskiego na ręce dr. A . Ar*trożew i- 
cza, Warszawa, ul. Piusa Xł Nr. 29.

Konkurs Zw. Przeciwgruźliczego. — . Pol- 
sk' Związek Przeciwgruźliczy ogłasza kon­
kurs na opracowanie; Instrukcji o sposo­
bach odkażania bieżącego i końcowego w 
gruźlicy zaraźliwej. Prace, pi«ane, o ile to 
możhwe, na maszynie, należy nadsyłać do 
31 -XII b r. do Polskiego Związku Przeciw ­
gruźliczego (Warszawa, ul. Karowa 31).

N A U K A _

Uniwersytet w Budapeszcie. —  W  roku 
bież. uniwersytet budapeszteński im P io­
tra Pazmany obchodzi uroczyście 300-lecie 
istnienia.

Ruch naukowy w Poznaniu. —  Odbyło 
się doroczne walne zebranie Tow. Przyja­
ciół Nauk w  Poznaniu. Rok ub. określił 
sekretarz generalny prof. Lisowski jako 
nomyślny. Przybyła mianowicie w  tym 

czasie nowa komisja naukowa poświęco­
na geografji, odnowił po pewnej przerwie

Treść „Bohatera naszych czasów " 
me .moonujc pom ysłowością: oszust, 
udający męczennika narodowego, bu 
Jzi_ entuzjazm i ciągnie stąd zyski in.i- 
terjalne, następnie zaś, skoro pruwda 
się wydaje, ukrywa się ją przed spo­
łeczeństwem , by  nie w yw oływ ać 
„zgorszen ia maluczkich". Dla nas, 
k tórzy problemat ten pamiętamy w  
dziele naprawdę głębokiem  i poetyc- 
kiem ,w znakomitym „Żeglarzu " Sza- 
niawsŁiego —  strywiali.rowana, naiw ­
na wersja Kruczkow skiego me może 
być pociągająca ara ciekawa. Zw ła ­
szcza, że i dewc p  autora „Kordiana, 
i chama" jest chwilami stanowczo 
zbyt prowincjonalny (z C iężkow ic).

W reszcie  ,eden błąd wytknąć nale­
ży pisarzowi, m .anowicip; ro zw le ­
kłość. Tem po sztuki najlepiej świad 
czy, iz jest ona produktem środow i­
ska, gdzie się „m e śpieszą . Krucz­
kowski ma w  swojei umysłcwości coś 
jakgdyby z nauczyciela ludowego, 
pragnąłby wszystko „dokum entnie" 
wytłumaczyć, w łożyć niczem łopatą 
dc głowy, nic nie rachując na domyśl­
ność. intehgencję słuchaczów Co na­
leża łoby zaznaczyć jednym rysem, on 
uwydatnia d iiesieotoma...

W  rezultacie przedstawienie koń­
czy się —  rc.mo króciutkich antrak­
tów —- przed północą- Publiczność, 
śpiesząca s.e z pow rotem  do domow, 
nie ma już czasu oklaskiwać ani au­
tora. an rzetelnie, umiejetnie pełnią­
cego swe obow iązk — zespołu aktor­
skiego...

działalność wydział teologiczny. Ogółem 
wydano w r. sprawozdawczym 204 1/3 ark. 
druku. Intensywnie pracowały komisje T o ­
warzystwa: historyczna, filologiczna, filo ­
zoficzna, matematyczno - przyrodnicza, 
teologiczna i nauk społecznych. Żywy ruch 
panował w  bibliotece, która wzbogaciła 
się o 733 tomów pochodzących z wymiany 
wydawnictw, z darów, a częściowo z za­
kupów. W  galerji urządzono jesienią 1934 
r. wystawę p-ac gratików poznańskich. Do 
zarządu na okres 1936 —  1937 wybrano 
ponownie prof. Bronisława Dembińskiego, 
ks. kanonika Stanisława Kozierowskiego, 
ptof. Zygmunta Lisowskiego i prezydenta 
Cyryla Ratajskiego

M U Z Y K A
Paragraf aryjski w muzyce —  Uwerturę 

żydowskiego kompozytora Mendelsohna- 
Bartoldy do „Snu nocy letniej Szekspira 
zastąpi, jak słvchać w  Berlinie, nowa kom- 
pozycia, której autorem jest Niemiec Weis- 
smann Jako powod tej zmiany podano 
niearyjskie pochodzenie Mendelsohna-Bar- 
toldy.

R A D J O ___

Międzynarodowe Unjj Radiofoniczna. —
Od dnia 18 do 26 b. m. obraduje w 
■Warszawie międzynarodowa unia radioto-

W  zw iązkd  ze  zjazdem  naukowym  im. 
Ignacego K rasick iego  w e L w o w ie  u rzą­
dzono staraniem  Ossolineum  wspaniałą 
w ystaw ę ku czci poety. W ystaw a  um iesz­
czona w salach muzealnych, tchnie c ie ­
p łem  życ ia  i jego  bezpośredniością , n ie­
ma tam nic z nudy i schem atyczności 
m artw ego pokazu Sa ie  zapełn iono sty lo- 
w enr mebiaini, dobranem i ściśle z epoki, 
na ścianach zaw ieszono obrazy N oro lm a, 
C hodow ieck iego, Vog la , Pitschmana, 
w reszcie zw ierc iad ła , św ieczn ik i, k ilim y, 
gobeliny, rrakaty, na stolikach i szafecz- 
kach porozstaw iano wazony, w  serwantce 
zb iór p ięknej porcelany  i szkł_.

D obór p rzedm iotów  jest wyszukany, a 
nawet ich ro zm ie s z c z en i odpow iada sma­
k ow i epok i Stanisława Augusta. Z da je  się 
wprost, że  w  salonach w ystaw ow ych  ro z ­
brzm iew ają  jeszcze g iosy  pięknych dam 
w  robach i upudrowanych panów w e Ira ­
kach, C a łe  to tow arzystw o pa trzy  je ­
dnak na w id za  z portretów  w złoconych 
ramach: tu Ign acy  K rasick i jano uczeń 
k o lleg ja m  jezu ick iego  w  wieku 15 lat, 
m a'owany p rzez M irysa. następnie po­
zn a jem y go, gdy  by l proboszczem  kap i­
tu ły  lw ow sk ie j (k op ja  z obrazu Per 
K ia f f ta ) ,  w reszcie  ukazuje się nam w 
całym  sp lendorze i dosto jeństw ie  jakc 
książę biskup warm iński, m alow any 
przez  R acciare llego, zbliża nas w reszcie 
do jego  psychik i pastel du M a-teau  lub 
też ostatni z jego  portretów , m in jatu ia  
Leseura z r. 1802.

Matka biskupa, Anna ze Starzechow- 
skich, to piękna dama w  stylowej sra­
ce . Ojciec, Jan Boży Krasicki, kaszte­
lan chełmski, malowany również przez 
Mirys‘a, m tazuje się nam jako piękna 
postać saimacka w  zbroi. Dalej patrzą

niczna (Union Internationale de Radiodif- 
fusion). Unia jest organizacją jednocząca
wszystkie radjofonje Europy oraz szereg
wielkich towarzystw amervkańskich- azja­
tyckich i australijskich. Założuiia dn. 3 
kwietnia 1925 r. jako konieczna samoobro­
na radjofonij europejskich przed rozszerza­
jącym się coraz dokuczliwiej chaosem w  t- 
terze, Unja zadanie to spełniła przez uło­
żenie kilku już zrzędu planów podziału lal 
radiofonicznych między poszczególne roz­
głośnie. Ostatnim etapem prac nad podzia­
łem fal radjowych bvła konferencja lucer- 
nenska zwołana na 15 maja 1933 r. Brały
w  niej udział 34 państwa europejskie, w
wvniku zaś konferencji obdzielono 233 sta­
cje europejskie o łącznej mocy około
7 509 kilowatów. Program zjazdu obejmuje 
pcza obradami wycieczkę do Krakowa i w 
Pieniny, wycieczkę do Łowicza i szereg 
przyjęć.

Katolicka Komisja Radiowa. —  Dotych­
czasowy prezydent Międzynarodowej Ka­
tolickiej Komisji Radjowej 0  Perąuin z 
Amsterdamu, dominikanin, ze względu na 
bardzo podeszły wiek zgłosił rezygnację z 
tego urzędu. Nastęncą jego został k». pra­
łat Bernard Marschall z Dusseldorfu, któ­
ry w  r. 1928 razem z o. Perąuin założył 
Międzynarodowe Katolickie Biuro Radlo­

na nar bracia biskupa, dalsza rodzina, a 
wreszcie całe elita kulturalna i duchowa 
epoki, związanej ze Stan.słe.wem Augu­
stom. Dominuje więc obok blskupa-poe- 
ty król, w portretach Grassi'ego, B&da- 
rellego i w rzadkiej mezzotincie SchoclTa, 
piękne damy, Izabella z Poniatowskich 
Klemensowi Branicka, Eleonora z C 't- 
nerów Sułkowska, Izabella z Czartorys­
kich Lubomirska. Izabella z Flemingów 
Czartoryska, Prymas, biskup* hetman, 
kanclerz generał dem podolskich, mar­
szałek w. k„ kasztelani, szambelanowt, 
bankierzy, i  wieszcie Małachowski, K o ł­
łątaj, Staszic, Ignacy Potocki.’

Ukazuje się nam Krasicki nie sam o- 
derwany od swej epoki, lecz w ramach 
jej, z wszystkimi, ? którymi za życia się 
styical Jest tu szereg portretów dotych­
czas menpublikowanych, przedewszyst - 
kiem niektóre z wizerunków biskupa-poe- 
ty i jego rodziny, które wkrótce już zre- 
produkuję dr. Ludwik Bernacki w sw m  
obszernem studjum, puświęconem Krasic­
kiemu Nieznany zupełnie portret Fran­
ciszka Karpińskiego z posiadani** prywat­
nego, dalej Trembeckiego, jezuity Wyćwi­
czą i ks. Bohomolca.

Wizerunki osobistości historycznych 
absorbują uwagę; a jednak należy ją 
zwrócić na zebrane okazy przemysłu ar­
tystycznego, tembardziej, gdy okaże się, 
że duża część jegc jest wytworem pol­
skiego rękodzieła X V III w. Przede­
wszystkiem meble, komody-biurka, ko­
mody, szafki kątowe, tualetki, stoliki, 
piękny zegar ścienny w oprawie z drze­
wa bogato rzeźb onego i złoconego, wyro­
bu krakowskiego, wszystko to obok oka­
zów holenderskich, francuskich i angiel­
skich, z któremi jednak porównanie wcale 
nie wypada ujemnie dla wytwórczości ro­
dzime! Nie brak i gobelinów polskich 
z X V III w., a więc z fabryki w Koreli- 
czach, jak też i dwa „Temorsy'1 z manu- 
faictury Oiizarów, a wreszcie olbrzymi 
przepiękny wprost kilim dworski w 
barwne pasy .ożywiony motywami ro­
ślin aemi, również z XVIII w 

Osobi.a sala zawiera najważniejsze rę­
kopisy poety, zebrane ze wszystkich b;- 
bliotek polskich i ze zbiorów rodzinnych, 
wreszcie portrety Krasickiego w grafice 
i przepyszne ilustracje NorbHna do My- 
szeidy. Ł

Składa się wiec na wystawę szereg ele­
mentów różnorodnych, które jednak ze­
spolono w całość niezwykle harmonijną, 
oddającą przytem pełnię życia. Powiada 
jeden z poetów niemiecki :h. że kto pra­
gnie zrozumieć poetę, mecnże sie uda w 
jego krainy. Wystawa w Ossolineum 
może nam dać to złudzenie epoki bisku 
pa - poety. Starannie opracowany katalog 
stanie się trwałą pamiątką wystawy.

h-a.

we i od samego początku kierował niem. 
Obecnie kierownictwo biura objął o, Djto, 
dominikanin z „Katholieke Radio Oimoep" 

w Rolaodj*. W  związku z tem siedziba b iu ­
ra przeniesiona została z Dusseldorfu (po­
czątkowo była w  Kolonji) do Amsterdamu, 
ul Heerngracht 118. Redaktorem wydawa­
nego przez biuro dwumiesięcznika ..Bulle- 
lit* du Bureau Catholiąue International de 
Radiodiffusion został dyrektor Speet z 
>,Katholieke Radio Omroep".

J A N  R E M  B IE L IŃ S K I .

Z f  ŚWIATA K U L T I M Y

iZEW  S  Z  - - - -
POZNAN W CZORAJ —  I DZISIAJ

J przed  laty, za rządów  zabor­
czych  Poznań n ieraz byw a ł ośrod­
kiem  za in teresow an ia . Zaborcy  cho­
d z iło  o w ykazan ie  rzekom ej n iem iecko- 
ści z iem  po'skich , urządzał w  ęc w Do- 
znaniu to w span ia łe w ystaw y  p rzem ysło ­
w e  i roln icze, to  ziazdy, a lbo w reszc ie  
sam cesarz n iem iecki z jeżd ża ł do W ie l­
kopolsk i, by w  pobli-skiem Biedrusku, na- 
zyw an em  w ów czas  ^Weissenfels, odby­
w ać  rew je  w o jskow e, a w Poznaniu w  
lśniącym  mundurze galow ym , na koniu z 
buławą w  ręku ukazać się gay.ied zi nie­

m ieck iej.
Pomnik B ism arcka obok zamku na dz* 

s ie jszym  piacu W oln ośc i aż dw a pomniki 
cesarza F ryderyka  oraz d la upam iętnie­
nia zw yc ięs tw  n iem ieckich nac- Danją 
1864 r., nad Austria 186o tj i nad Francją 
w  latach 18770/71, da lej przed d ow ó d z­
tw em  korpusu p o m i k  W ilh e lm a  I, z po 
■wiewającemi p rzy  by le  okazu flagam i o 
barwach r.em ieck ich  i pruskich dosta­
teczn ie  masko-wały nasz Poznań jako 
m iasto niem ieckie.

T ra g iczn y  dla N iem iec  finał św iatow ej 
w o jny  p rzyw róc ił w łaśc iw e  ob licze  grodu 
Kzr>rnvsława. Dzisie>szy Poznań jest nie 
tyłku  imasi-em państwa [ olsk iego, « '  *eż 
na jw ięcej polskiem  m iastem  R zp lite j T o  
też naturalnem  było  że zn ik ły  w ym ie­
nione poprzedn io  pom niki na jeźdźców , 
a najprzedniejsze w m ieście m iejsce po

pomniku B ism arcka za ią ł s ty low y  ł uk 
Triu m falny z postacią Chrystusa, sym bo­
lizu jący w dzięczność  narodu polsKtego 
w obec  B oga za w skrzeszen ie  O jczyzny.

N iem a chyba Polaka, k tó ryb y  nie ra- 
dpw ał się z tych zm ian. L ecz  ohybs nie 
będzie i tak iego  P o lak a  k tóryby  chętnem 
sercem  nie z ło ż y ł jeszcze o fia ry  na po­
znański Pumnik N a iśw  Serca Pana J e ­
zusa *ia resztę kosztów  iego buaow y

O fiary  uprasza się bądź składać Jo 
puszki w  pomniku za postacia Chrystusa 
badź te ż  p rzesłać do Kom itetu  Buaow y 
Pom nika N. S. P. w Poznaniu, ul. św 
M arcina 69 m. 17. za  b lank ietem  P.K .O . 
na kon to c zek ow e  nr. 207470

LICZENIE  BAK TE R YJ
Jedna z n iezw yk le  c iekaw ych  prac, ja­

kie często musi wykonać bak terjo log  - le ­
karz, w zg lędn ie  za im u jący  się tym  tem a­
tem p rzyrodn  k, jest liczen ie  bak iery j Z a ­
danie napozór łatw e, pom yśli n iejeden, 
W ys ta rczy  w ziąć  m ikroskop i lic zyć  
p rzez jego  szkła. Tak  się w  rzeczyw istości 
d z ie je  p rzy  liczen iu  np. p rątków  g ru ź li­
czych w  p lw ocin ie  chorego na to c ie rp ie ­
nie. T ego  sposobu u żyw a ją  lekarze za­
z wy cz a j ,  gdy przychodzi im ob liczyc  ilo.w 
bakteryj nie przekracza*ącą kilku, k ilku ­
dziesięciu, a n a jw yże j kilkuset „sztuk 
Inne sposoby stosują jeśli liczyć  p rzy jd z ie  
kilka, k ilkadziesią t, w zg lędn ie  k ilkaset ty­

sięcy mikrobów Dzieje się tc przy spo­
rządzaniu rożnego rodzaju szczepmnek 
bakteryinych, które zazwyczaj składają 
się ze ściśle określone! liczby odpowied­
nio osłabionych względnie, zabitych dro­
bnoustrojów.

Z używanych przez bakteriologów spo­
sobów wymienić należy metodę wagową 
Probówkę z hodowlą bakteryj, waży sie 
na precyzyjnej wadze, następnie zbiera 
się uszkiem platynowem nieco bakteryj i 
znowu waży. Pióbówka jest oczywiście 
lżejsza o tę właśnie zabraną ilość bakte­
ryj, Postępuje się również odwrotnie. To 
znaczy wazy się próżną probówkę, doda­
je się do niej nieco bakteryj i znowu wa­
ży. Z wagi nietrudno wywnioskować ile w 
próbowce znajduje się drobnoustrojów. 
Wiadomo bowiem, że na jeden miligram 
składa się 300 do 400 tvsięcy hakteryj.

Innym, ba-dzo często używanym sposo­
bem obliczania bardzo v lelkich ilości 
bakteryj jest tak zwana metoda nefelome­
tryczna. Opiera sie ona na tem, że gdy 
pewną ilość bakteryj rozmieszamy w o- 
kreślonej ilości płynu, wówczas płyn wy­
każe zmętnienie. Zmętnienie to będzie 
tem wieksze,im więce* baktery wzięto do 
rozmieszania. PróbowKę z rozmieszanemi 
bakterjami porównuje lekarz z szeregiem 
wzorców, sporządzonych fabrycznie, wy­
pełnionym mętnym płynem o różnym na­
sileni. naśladującym do złudzenia zmętnie­
nie spowodowane przez rozpuszczone ba 
kterje. Na każdym wzorcu jest podana 
przybliżona *lość bakteryj, jakich trzeba 
użyć, by wywołać w prooówce zmętnić 
nie, odpowiadające zmętnieniu wzorca..

Wymienione sposoby obliczania ilości 
bakteryj sa używane najczęściej przy 
sporządzaniu szczepionek Dakteryjnych, 
w których ilość mikrobów waha się w 
granicach od 200 tysięcy wzwyż.

O D K R Y W C A  Z ŁO T O D A J N E G O  P O L A  

B E Z  *R O D K ć W  D O  ŻY C IA .

Stary traper szwedzki, Gustaw Nyman, 
osiadłszy od szeregu lat nad jeziorem 
Atabaska w  Saskatchewanie (Kanada) 
przed rokiem natknął się na kwarc bo­
gaty w złoto, lecz że jego wiaaomośc: z 
zakresu geologii były bardzo skąpe, nie 
potrafił ocenić wartości znalezionego 
kruszcu i schowawszy próbki, które za­
brał ze sobą, polował spokojnie dalej.

W*eszcie zaszedł kiedyś dc jego cha­
ty poszukiwacz złoia i Nyman poi-cazał 
mu swoje próbki. Foszuikiwacz orzeW. że 
zawierają one wysoki procent złota i za­
brał je do najbliższego miasta dla do­
kładnego zbadania Wkrótce znalazca 
dowiedział sie, że kilka samolotów wy­
lądowało nad jeziorem, przywożąc eks­
pedycję, zaopatrzoną w  nowoczesne na­
rzędzia do poszukiwań.

Nyman nie miał licencji, nie mógł wiec 
skorzystać ze swegc odkrycia. Ekspedy­
cja rozpoczęła prace przygotowawcze do 
wydobywania metylko złota, ale i miedzi, 
c -a *  r?d*.i. ktćr?<*'» obecność wykazała 
anul.„a.

Stary traper skarżył się przed pewnym  
ł korespondentem , żc n ie tv lk o  nic nie ma 
I za swe odkrycie, a!c utracił środki do 

życia, gdyż górn icy w yp łoszy li zw ierzy

nę, na k tórą po iow ał, utrzym ując się ze  
sprzedaży futer.

Z G O N  K A P Ł A N A  -  L IN G W IS T Y

| D on osiliśm y niedawno o zgon ie ks, 
W ilh elm a Kenta, jednego z na jw yb itn ie j­
szych i najuczeńszych lingw istów  A n g lji, 
k tó ry  znał 54 język i i narzecza. Ks. K en t 
był rywm< i  wybitnym  teo log iem  i f i lo z o ­
fem; tytu ł akadem icki uzyska! czte ry  la- 
za temu, licząc soDie już 73 lata życia . 
Zm arłego kapłana cech ow ała  w ie lk ą  
skromność, jak zw yk le  p raw dziw ie  uczo­
nych * wyiDitnych ludzi. Z jego w ied zy  
lingw istycznej w ie lce  korzysta ł s łynny 
angielski W ydział ś ledczy, Scotland Yard , 
k iedy  m iał do czyn ien ia  z jakim  n iezna - 
nym  sobie język iem ; często też z jego  p o ­
m ocy korzysta li p rokuratorzy  i adw okaci, 
K s K en t znany by ł ze swgo m iłos ierdzia  
i dobroci d la  b iednych Stratę tego ka­
płana odczuw aią liczne sfery : ubodzy, u- 
czeni, po lic ja , prawnicy, literatura, ale 
zw łaszcza  kapłani.

J A P O N JA  I E U R O P A
W  Japonii utworzono ostatnio towa­

rzystwo popierania stosunków z zagrani­
cą. Towarzystwo zamierza opublikować 
w obcych ięzykach cały szereg prac nau 
kowych o Japonji, przeprowadzić wymia­
nę profesorow i studentów, stworzyć przy 
uniwersytetach japońskich kateary, po- 

j świecone zagadnieniom międzynarodo­
wym, za?Tać biblioteki dziełami, trak‘ u*

‘ jącerai o Japonji i t. d.



Nr, 24 W A R S Z A W S K I DZIENNIK N AR O D O W Y, dnia 19 czerwca 1935 r. 5

Z E  Ł W  O  W  A Snfteaefctm  przeciw „H ia c y jK ,
o rd y n a c ji w y b o r c z e j

Z e o r a m a  i w i e r r  S t r o n n i c t w a  N a r o d o w e g o

C v grają w  teatrach?
Teatr W ie lk i: w  śrouę i p ią tek  o 7,30 

c iek a w a  „S lid e n tk a "  z n iec iekaw ą 
■Eiehl-ąrówną. W  czw artek  i sobotę rekord  
kasy  „F rau lein  D oc to r1'.

Teatr Rozmaitości. W  czw ai tek  o 7,30 
„Z a b iję  ją ", w  sobotę  „M ię c za k " .

R epertu ar kin:
A p o llo :  W ik to r  czy  W ik to r ia ?
A tla n tic  Nasi ch łopcy m arynarze. 
C&sino: Jes iem  zb iegiem  
Colosseum  Csib: oraz r e w a .
C bkn eia : Zaufałam  ci.
C rażyn a- K ap itan  K orkoran  
K op ern ik : Marno-ti awmy syn. 
M arys ieńka: P o w ró t Frankensteina. 
.M iraż: Sym fonia życia.
M u za : I cóż dalej szary człow ieku . 
Pałace: p anna i szo fer 
Pan : M arzen ia  rmiosne.
P a x  G olgota .
Rai- Julika
S ty lo w y : C zterech  dżen te lm enów  i r e ­

w ia .
Św it K aw alkada.
U ciecha : Ostatn i ataman Annienkow  I 

rew ia .
W  aine zebranie K ola Str. ha . Śród -

jr .es cie "d b y lo  się w loiialu K o la  przy 
ul P iłsudsk iego 11 w ub. sobotę U stępu­
jącemu zarządow i udzielono absolutorium 
i dokonano w yborow . N a  zebraniu prez. 
dr P ie ra ck i o m ó v ił spraw ę urjera 
L w ," .  P o  kilku innych przem ów ien iach  u- 
chw a lono szereg  rezolucyj, zasadn iczo i- 
dentycznych  z rezolucjam i zjazdu o k r ę ­
gow ego  Str. Nar., ogłoszor.em i już w  „W . 
D z. N .“  d o d a i 'c  w y ra zy  hołdu dla k s ię ­
ż y  b iskupów Łosiń sk iego  i Łu/om skm go 
oraz oburzenia z poy  od”  ohydnych n a ­
paści na tych książąt K ościoła . N a  zakoń­
czen ie odśp iew ano Hymn M łodych  

N ieuzasadnione op łaty . —  Z kó ł c zy ­
te ln ik ów  zw raca ją  nam uwagę, że  w stęp  
na teren  Połnda.ik i, k tóra  dawała dotąd 
bezp ła tne w ytchn ien ie  tysiącom  m iesz­
kańców  L w *w a  musi się od kilkunastu 
dni op łaeac kw otą  10 gr. od osoby. Pu­
b liczność uważa, ze  jest to  zupełn ie nieu­
zasadn iony haracz. P o  usunięciu z par­
k ów  Iw owsikich ław ek  i ustawieniu k rze ­
seł, za k tóre napychać się ma k ieszen ie 
licho wi< Komu 10-groszową onłatą, 
yprow ad7em e op ła ty  za w stęp  na teren 

Pohulanki zakraw a na jeszcze  jedną, 
drobną w praw dzie  ale niem niej przykrą 
szykan** —  a to temba. dziej, że  teren  
ten. był najchętniej i najliczn iej odw ie  - 
dzany p rzez lw ow ian  w czasie cfcni upal - 
nych.

la m in ę  w skutkach ch lorow anie w o ­
dy. —  W o d a  w basenie p ływ a ln i m iejskiej 
p ryy  ul. Jabłonow skich jest co  pi w ie »  
czas oczyszczana p rzy  pom ocy chloru. 
O czyszczan ie  to— lob ion e w idoczn ie  n ie­
udolnie - — okazu,e się w ikutkach fa ta l­
ne. O to  kilka pow ażnych  osób skarży 
się, że  d z iec i ich —  pn opuszczeniu p ły ­
w a ln i chorow ały, trac iły  apetyt, narzeka­
ły  na niedom agania w zroku  itd. Osoby te 
za  naszem  pośredn ictw em  zw raca ją  się 
*lo -a-ządu  m iejsk iego z prośbą, aby po­
lec i! zbaaanie -a le j ;prawv, gdyż obecn ie 
m ło d z ie ż  szkolna i sportow cy  unikają 
p ływ am i, ja-k zapow ietrzonej.

Sensację w  kołach  artystycznych  sta 
n ow i proces w ytoczony gm inie m. L w o ­
w a, prez. D ro jan rw sk irm t p rezesow i 
T ow . M iłośn ików  M u zyk i O pery  pi of. 
G i oerow i oraz skarbnikow i tego  7 wa dvr. 
Suesscrow i p rzez znanego artystę masa­
rza W\ grzyw alskiego W  styczniu 1933 r. 
pr >f W ffr z yw a J s k i nam alował dekora - 
c je dla opery  , Don Car los . 'A P J ’ 9^
sw oją  o trzym ał za.nczke w  zw o c ie  „OU z\ 
a następnie 750 zł —  r e s z t y  jednak na­
leżności w kv/ocie 1.889 zł. do dzis dnia 
n ie  otrzym ał W  trakcie  przew odu sądo­
w e g o  okazało się, ż e  prez. D rojanow ski 
jest również... m alarzem , i to  fu turystycz­
nym, oraz że uv < ża on operę za  p rzesta ­
rza łą  gałąź sztuki.

Proces odroczono, gdyz p rezyden t ba­
w i na urJooie

ierja  pożarów  na wsi —  D onoszą o 
kilku pożarach, Które onegdaj naw iedz iły  
oko licę  L w o w a  i w yw ołan e  i osta ły  częś­
c iow o  p rzez n ieostrożne obenodren ie  się 
z ogniem ,a częśc iow o  pow sta ły  skutkiem 
u derzen ia  j iorunów. Z p ierw szego  
pow odu  p «w s ta ł groźnv pożar w  Dm y- 
trzu k o it Szczerca ( )gień, K tóry powstał 
v  „om u Siec ..a Babilaka z nowedu gw a ł­
tow nego w ichru przerzucił się szybkc ną 
sąsiedn ie budynki gospodarcze, a ro zsze ­
rza ł się z taką szybkością, i i o jak ie jkol- 
- 'iek akcji ratunkowej nic b yło  m owy. 
P astw ą  p łom ien i pad lc 30 zabudowań go- 
spouarczych. S lra ta  dość znaczna.

G w a łtow n a  burza, k tóra  w  n iedzie lę  
naw iedziła  oko licę  Lw ow a , w yw o ła ła  
skutkiem  uderzenia piorunów dwa. -j oża- 
ry. W  Z ielonej, w  pow. G ródek  Jag ie lloń ­
ski, piorun uuerzył w  Jom  W asy la  K o ło ­
dzie ja i c ię żk o  porazi5 żonę gospodarza, 
Dom spłonął doszczętn ie W e  w si Podbe- 
reźce pod L w o w em  piorun (godził w  
dom A . M oskwy, poczem  w  po łożone ' o- 
bok  k om o ize  „ah ił krow ę.

W yp ad ek  podpalenia zaszed ł w  Zapyto- 
w e  pod Lw ow em , gdzie na n izn anem  tle  
n iew yś ledzon y  spraw ca podpali! dom M a- 
tWija Chom iaka Energiczna akcja ratun­
k ow a  zapob ieg ła  .ozszerzen iu  się p oża ­
ru na sąsiednie budynki.

Dem onstracja „ukraińska* na c -ien la  
rzu. —  W  ciągu dwóch atu, w których 
ludność ruska obchodzi „Z ie lon e  Swieta 
odbyw aią  się od kilku mi pochody p r o - 
cesyj z g reck o  - kato lick ich  cerkw ij _ na 
cm entarze lw ow sk ie , gdzie odp-aw iane 
są p rze- księży  m od ły  na m ogiłach „u- 
k ram sk ich " żo łn ierzy  z la t 191S-1919 

V 7 tvm  roku p ierw sza  grem ialna p ro ce ­
sja. iak coroczn ie, podaży ła  na cm entarz 
Janowski, burza .ednak z rzęsistym  d e 'z -  
czem  -ozc  :ószvła  uczestn iczącą _ w  tvm  
pochodzie !udność tak że  n iew ie lka jej 
ilość stanęła u m ogił. W  pon iedzia łek  od ­
była sie druga podobna procesja  i sk ie ­
row a ła  sie na cm entarz Łyczakow sk i, 
gdz ie  po  odpraw ieniu  m odle w p rzez du­
chow ieństw o g recko  - kato lick ie , i " o -  
d z ie ł uda'a się na grób T ubow icza, k tó ­
ry przed  kilku laH  obrabow ał listonosza 
a ścigany zas trze lił jednego z p rzech od ­
niów drugiego zaś zranił, przyczep i sam 
padl zastrze l my przez ścigających go  po­
sterunkowych

G dy  nad grobem  Lubow icza p oczę to  
śp iew ać dem onstracyjne pieśni, w k ro  -

c zy ła  polic ja  i deuwnstrantów  rozp ęd z i­
ła. A resz tow a n o  kilkanaście osoo

Upadek sceny lwowskiej. —  Otrzyma­
liśm y następujące sprostow an ie artykułu 
p t „U padek  sceny lw o w sk ie '" , zam iesz­
czon ego w N -rze  18 „W a rsz . D zienn ika 
N a ro d ow ego ".

N ie  jest prawdą, jakobym  za,m ow a! w  
teatrach m iejskich we L w o w ie  „d ob rze  
p łatne sta; uwisko" , natom iast prawdą 
jest, że  żadnego p łatnego stanow iska w  
tych teatrach n u  iąjłmjję.

N ie  jest prawdą jakoW m  .organ izow ał 
na rzecz G órgonow ej sk iadkę na p r z e d - 
stav iemu, w śród  publiczności te a t r a l­
n e j1 , natom iast prau da jest, że  n igdy nie 
organ izow ałem  składki na przedstaw ię  - 
niu, wśród publiczności teatralnei, ani na 
rzecz  p- G orgonow ej, ani na jak iko lw iek  
inny cel.

N ie  jest prawdą, jakoby w m ojej kan - 
celarji „d ecyd ow a ły  sję 1 >sy artystów , 
kw es lja  ich zaangażow ania, obsadzenia 
ról, a naw et i to p rztd ew szys tk iem , k w e ­
stia dJaort, ropertu a iu " —  a natom iast 
p raw dą jest, że  z tem  sprawami nie m ia­
łem  i n ie  mam nic. w spólnego.

N ie  jesi p iaw aą  .akoby dekora tor tea ­
tralny O tto  R ex  i k ierow n ik  m uzyczny 
Jakób Mund by li m oim i synami, —  nato­
m iast p raw dą jest, że O tto  R ex  jesj moim. 
Kuzynem, a natom iast o Mund jest m i 
zupełnie obcy i przed jego  w stąp ien iem  
do teatru w ca le  go n ie znałem  Z  pow a­
żaniem dr. M. A x er .

Sprostow an ie p adw. ®.xera, doradcy* 
p raw n ego teatru  lw ow sk iego  odpowiada, 
p ra w d zie  ty lk o  w  ostatnim  punkc;e, gdyż 
skutkiem błędu zecersk iego  w yd ru kow a­
liśmy „synow ie p. A x e ra  1 no było  ocr.y- 
w is tym  nonsenscri, gdyż choóziiło ty lk o  
o  jednego człoyvieka p. R exa , pow inno 
w ię c  być „syn ow iec  p, A x e ra  p. R e x

G P U r Z IĄ L iZ

„Polnische Schweine". —  W  G rudzią­
dzu w yd a rzy ł się yyypadek publicznego 
ze lżen ia  panshya po lsk iego  p rzez Ż yd ów ­
kę Jacobsonową, żonę grudziądzk iego 
dentysty, C a le  zajście opisuje sanacyjny 
„D zień  B ydgosk i", op iera jąc aię na o fi­
cjalnym komunikacie, w ładz pohcyjnych.

O k o ło  godz. 23 przez plac 23 S tyczn ia  
w  Grudziądzu przechodziła  Żydów ka  Ja- 
cobsonowa. G dy  w  pew nym  m om encie 
p o trąc ił ;ą p rzypadkow o jakiś p rz e c h o ­
dzeń, zaczę ła  głośno w ym yślać i k rzy  - 
c z e ć 1 , Poln ische S ch w ein e !",, „V fc ró ” -7- 
te P o lak en !".

Na placu 23 Styczn ia zn a jdow ała  się 
w ted y  w yc iec zk a  z  Poznania, k tóra  od­
pow iedn io  zareagow ała na b ezcze ln e  za ­
chowanie Jaconsonowej. Jacobsonow a 
jeanak dalej w ym yślała, zn iew aża jąc na­
ród i państwo polskie, M im o spóźnionej 
p o ry ‘ zeb ra ł się tłum, k tóry  zam ierza ł d o ­
raźn ie ukarać w ybryk  Żydów ki. In te r­
w encja  polic ji w yd ob y ła  Jacobsonow ą z 
tłumu. Została ona odprow adzona do  ko- 
m isarjatu, gdzie  spisano protokuł.

Ż ydów ka  stanie p rzed  sądem. P.ozpra- 
w a  odbędzie  się w  tryb ie  p rzysp ieszo­
nym Jacobsonow ej grozi kara do trzech 
lat w ięzien ia .

N O W v  T A R G

BB. już wyznacza posłów. —- Za ku li­
sowa gra o m andaty do now ego  Sejmu 
już się rozpoczęła . W  m yśl projektu  or­
dynacji w yborcze j N o w y  T a rg  m~. być 
z łączon y  w  jeden  okręg w yb orczy  Nr. 87 
z N ow ym  Sączem . G łośno się już mów- w  
N ow ym  Targu, że  posłam i muszą być w y ­
brani pp. G w iżd ż  i W a lew sk i, co ma p rze ­
p row adzić  znany agita tor BB. Dru^bac- 
ki, k tóry  wzam ian za ten kunszt w y b o r ­
c zy  m a zostać burmistrzem  N ow ego  

Targu.
Tragiczna śmierć narodowca na Spi­

szu. —  W  B iałej pochow ano ś. p. Jerdon-

% Lublinie l w  powiecie lubelskim 
odbyło się szereg zebrań z ramienia 
Str. Narodowego, na których uczestn • 
cy ctanowrzo wypow iedzieli Się p r z e ­
ciwko ordynacji wyborczej, za pomocą 
kłórej „sanacja" chce ocalić siebie i u- 
trzymać się w ten sposób przy wdadzy.

Dnia 8 czerwca odbyło się w Lubli­
nie zebranie członków Stronni Twa N a­
rodowego przy udzałe  300 osob R e fe ­
rat na temat ordynacji wyborcze! do 
Lejmu do Senatu wygłosił m ;r. St. 
Bardzik. Jego uwagi krytyczne o sana­
cyjnych projektach ordynacji spotkały 
się z aplauzem wszystkich zebranych. 
P rzy jęto  na końcu jednogłośnie rezolu­
cję, wzywającą Sejm dc odrzucenia or­
dynacji wyborczei w opracowaniu pp. 
Sławka, Cara i PodosKiego.

Bardzo szybko rozw ija się koło 
Str. N arodow ego w  Chodku (pow, lu­
belski) L iczn ie przystąpili doń go­
spodarze z okolicznych wsi. Dnia 9 
czerwca oobyło  się w  Chodku w ie l­

ka W ojciecha, zm arłego  w skutek w ypad­
ku p rzy  p racy  w  tartaku w  h. B ia łej p rzez 
u derzen ie  iata ine deską w  rdzeń p rze­
dłużony, gdzie  znajdują się g łów ne ośrod­
k i ży c iow e . Śm ierć nastąpiła w  k ilka  m i­
nut P og rzeb  kolega  Spiszak m iał m ani­
festacy jn y  z udziałem  delegacji z w ień ­
cem z zarządu Str, Nar. r,a pow ia t n ow o­
tarski.

P O Z N A N

pokrzywdzenie młodzieży akademie - 
kiej. —  O d dziew ięc iu  lat istnieje pod  ad­
m inistracją B ratniej Pom ocy  U. P. ko lon ­
ia akadem icka w  Tupadłach nad m o­
rzem. Juz od d łu ższego czasu rozeszły  się 
w ieści, iz Tu pad ły  mają być udebrane 
m ło d z ie ży  Poznańskiej. Pog łoskom  tvm 
zap rzeczy ło  m ir is te rstwc w  r, i o. p

Tym czasem  t. zw . Rada N acze ln a  Tow . 
P rzy ja c ió ł M łod z i źy  A kadem ick ie j, 
p rzed  kilku dniam i uchw aliła odebrać 
B ratn iej P om ocy  U  P  adm inistrację ko- 
lon ji nadm orskiej Tupadły. S ta ło  się to  u 
p r jg u  porm st-i sezonu to  'fs t  w  tym  
czasie, k iedy „B ratn ia  Pomoc* poczyn iła  
duże p rzygotow an ia  zarów n o  w  zak res it 
gospodarczego  zaopatrzen ia, jak i p ropa­
gandy, co  pociągnęło za  sobą w ca le  n ie­
m ałe koszta

Fakt ten  b y ł znany R ad z ie  N aczelnej, 
a m im o to  d ecyzja  wypadła niepom yśln ie 
dla Poznanie. D laczego?  P rzec ie ż  d z ie ­
w ięc io le tn ia  adm inistracja „B ratn ie j P o ­
m o cy " kolon ją spotykała się zaw sze z u- 
znaniem  uczestn ików , a co najważn iejsze 
w ład z  nadzorczych.

P od oon o  głów nym  m otywem  tego k ro ­
ku był postulat, żeby kolon ja w  Tuna- 
dłach m iała charakter ogóm o-pobk '. 0 - 
tćż  stw ierdzić  należy że  Tupadły  od sa­
m ego początku były  kolonją o-gólnoaKa- 
iłem icką, o czem  św iadczą ścisłe dane 
statystyczne. T a k  w ięc  w czasie od oku 
J028 —  1933 w  k o lo r ji G dyn ia  —  Tupa­
d ły  poszczególne środow iska uczestni - 

c zy ły  następująco:

kie zeb^tnie, na którem  pr re feracie 
rownieą ucnwalono stanowczy p ro­
test p rzeciw ko projektom  w sprawie 
oidynacji i yborczej.

W ie lką  frekw .n c ją  cieszyło się 
zebranie w  Zosinie, które zwoiano na 
dzień 10 czerwca. Przybyb  r.ań 
m ie-zkahey Batżyc, W zgórza, Zosina, 
Jaroszow ie, Babina, Podola ■ Mat 
czyna. Przew odn iczył obradom P 
Trepiak z Podola, a asesorowali p 
Sieńko z Babina i p. Pruszkowski ze 
W zgórza. Referat o obeciiej sytuacji 
politycznej w  p olsce w ygłosił mjr 
Bardzik z Lublina. Na tem zebraniu 
uchwalono takie same rezolucje, jak 
na w yżej wym ienionych

*
W  niedzielę dn 9 b m odbył się w  

Czartow czym c pow. tomaszowskiego 
w iec poa gołem  niebem, p rzy  udziale 
1.000 osób. R e fera ty  w ygłos ili: p.
Rzewuski, ptezes zarządu ok ręgow e­
go Str. Nar i mec. Barski, Zebrani

W arszaw a 690 osób, Poznań —  490, 
L w ó w  —  164, K raków  —  i 8’/, W i'n o  —  
57, Lublin »—  56, zagranica —  390

W  św ietle  tej statystyki postulat ogól- 
nopolskości jest w yw alan iem  d rzw 1 o- 
tw artych !

N a  ogrom ną k rzyw dę zakraw a w ia d o ­
mość, że  w  nadchodzącym  sezon ie Raaa 
N acze lna  przyzn ała  poznańskiemu środo­
wisku za led w ie  17 m ieisc c jy l i  mniej, niż 
przyznaw ała w  zeszłym  larach „B ratn ia  
Pom oc”  bezpłatnych stypend iów  w yp o ­
czynkow ych.

Cała  ta sprawa w yw ołu je  zd ziw ien ie  i 
oburzenie n ie ty lk o  w śród m łodzieży  axa- 
dem ickiej.

S T A N IS Ł A W Ó W

Uchwalenie budżetu miejskiego, —  O d­
by ło  sie budżetow e posiedzen ie  radv 
m iejsk iej w  S tan isław ow ie, na którem  
w reszc ie  uchwalono budżet m iasta, zam y­
kający sie globalna sumą m iliona c z te ­
rystu siedem dziesią t dwa tys ięcy  zł, 0 - 
czyw iśc ie -Ż yd zi nie om ieszkali w y k o rzy ­
stać odpow iedn iej chw ili i dom agali się 
z łożen ia  p rzez polsk ie kluby (K lub po l­
skich radnych i klub B B W R .) declaracji, 
gwarantu jącej im stanow iska drugiego 
w icep rezyden ta  m iasta wzam ian za co 
p rzyrzek li g łosow ać za  bu dżeten t T a k ie ­
mu postaw ien iu  rzeczy,K lu b  radnych po l­
skich stan ow czo się sprzec iw ił, w y ch p - 
dząc ze  słusznego założen ia, że uchwa - 
len ie budżetu m iejsk iego, nie m oże być 
za leżne od różnych deklaracyj. P rz e c iw ­
nego zdania był klub i-adnych B B W R  z 
r. H. Seid lerem .

W  zakulisowych rozgryw kach , jakie 
odbyw a ły  się przed  posiedzen iem  rady 
m iejskiej, doszło  osta teczn ie do tego. że  
r. Se id ler z ło ż y ł na rece  p rezya eo ta  m ia­
sta pisemną rezygnacię ze  stanow iska 
radnego i prezesa klubu radnych B B W R .

Spraw ę budżetu m iejsk iego, zre fe row a ł 
dokładnie r. W e is , prezes Po lsk iego  klu­
bu radnych, poczem  prezyden t m iasta o- 
tw o rzy ł dyskusję nad budżetem. W  d y ­
skusji, głos zab iera li r. S tyrski z klubu 
BB. i r. prof. Jasiński z P o lsk igo  klubu 
radnych. ,

Następn ie zeb ra ł głos p rezyden t m a- 
sta pos. Stroński, k tó ry  w  d łu iscem  p rze ­
mówieniu, p rzedstaw ił nadzw ycza i c ię ż ­
ką sytuację m aterja lną Stanisławowa, o?- 
szkicowaną na tle  położen ia m iast w  P o l­
sce, zw ia ca jąc  się w  końcu do rady mifc)- 
sk 'ej z prośbą o uchw alenie budżetu. P o  
przem ów ien iu  prezydenta m psta o rzy  - 
stąpiono do g łosow ania nad fłud. etem- 
k tó -y  osta teczn ie uchwalono. N a tem no 
siedzen ie  radv m iejskiej zam knięto 
w ię c  p o  b lisko dwuletnim  okresie od 
chw ili pow o łan ia  nowej tady  m imskiej, 
sam orząd stanisławowski, ma m ożność i 
nodstaw y realnei pracy.

T G IE K Z
N r  w'  placówki chrześcijańskie. -

Powstałe, tutaj now e 3 p laców k i handlo­
w e, k tó re  w yraźn ie  wsKńzują na chęc u- 
n ieza leżm en ia  się od 'Żydów , m ianow icie 
czapnik, hanael ze lazem  i skład go to ­
w ych  ubrań, M on opo ’ Żydów  nareszcie 
zosta ł w  tych dziedzinach utrącon-

Żyd pracuje w  niedziele. — Stolarn ia 
A . B lanka p rzy  g łów nej u licy  m iasta 
czynna jest w  n iedzie lę . W raca jąc  z koś­
c io ła  k a to licy  słyszą heblow anie, rżn ię ­
cie, stuk i w id zą  pracujących Ż yaów  W  
sobotę zaw sze cicho, a ok iennice od u li­
cy  pozamykane.

Niechlujni fryzjerzy. —  Ł ód zk ie  staro­
stw o pow ia tow e ukarało fry z je ró w : Icka 
L ip czyca  (P iłsudsk iego 8) grzyw n ą  zł. 5, j

włościan.e stanowczo w ypow iedzie li 
się przeciw ko nowej ordyuacj. w ybor­
czej i w zyw a li do bojkotowania ery* 
Dorów, jeżeli m iałyby sie one odby­
wać na podstaw ie ordynacji, opraco­
wanej p rzez BB.

W  Lublinie w  sobotę dn, 15 b . m. 
odbyło  się leszcze jedno w ielk ie  z e ­
branie p iz y  udziale przeważn ie robot­
ników. Po  re feracie posła W ierczaka 
zgromadzeni jednogłośnie uchwaiiii 
rezolucję p rzeciw ko ordynacji w ybor­
czej, uważając ją za zamach na pra­
wa polityczne narodu polskiego

Także w e W łoc ław ku  w  n iedzielę 
dn 16 d m. obradował zjazd okręgo­
w y  St- Nar., a popołudniu odoyło się 
w ielk ie zebranie dla miasta. R efera ty  
w/głosili pp.- St. N ieLudek i L. Nai- 
mrocki Na obu zebraniach uchwalono 
protest p rzeciw ko ordynacji w ybor­
czej.

W  całym kraju odbywają się z r a ­
mienia Str, Nar zebrania, które o -  
świadcza/ą się przeciw ko ordynacji 
wyDorczej.

Z  (iż o fia rą  
na M a c ie rz S zk o E n ą

Z  K R A K G W 4
Teatr im. Słowackiego: śioda  „T ra fik a  

pani gen era łow ej .
Kina polskie:
A p o " o :  „Zm iana serc".
S łonko: „P rec z  z k ryzysem " i „S erca  

H u czn ie  in łude".
Sztuka: „C za r  w iedeńsk iego w a ica ” .
Św it: „G o lg o ta ".
U ciecha: „C zerw on a  dama
7  >»kadem ji Um ie ęt iośc —  Publiczne 

p o 'ie d ? «n ie  Polsk ie j A kadcm ji U m ie ję t­
ności odbędzie  si*. w  sobotę, dnia 22 
czerw ca  b. r. o  gooz. 12 w  potudnic. O d ­
czy t p L „N au aa  ścisła o  przm  odzie na 
tle  ogólnvch w arto ść- ku ltu ry" w yg łos i 
prof. ór. C zesław  B iałohrzcok i z W a rs za ­
wy. £ ile tv  wstępu w ydaje kancelaria A -  
kauem.u dzis w e  sroaę w  godzinach od '*0 
dc 11.

Stai owisko dyrektora IzDy P*zem. -  
Raudl.kur będzie obsadzone, —  W yb ra n y  
w icep rezyden tem  m iasta w  m iejsce inż. 
Skoczylasa dr, R ad zym k i dotychczas d y ­
rek to r Izb y  P tzem  - Handl zrzek ł sie 
sw ego  stanowiska. Jak Tychac op różn io ­
ne p rzez tu-łgo si anow isko w  Izb ie  P rz e ­
m ys łow o  - H andlow ej nie zostan ie ob sa ­
dzone.

Dz chanem W vdz. Teologicznego Uniw. 
Jagieł, w ybrany zos ia l r a  roi: akau em icK  
lQ35-3o ks. rek to r dr. Konstanty  M ichal ­
ski.

Socjalistyczni D.awnicy obradowali w  
Krakowie. —  W  ub. sobotę n iedzie le  ob ­
radow a ł w  K ra k o w ie  z jazd  socia listocz - 
nych praw ników . Z jazd, w którym  przy  - 
gniatajucą w iększ ->śr uczestn ików  staoo - 
wrli Żvdz uchw alił szereg rezolucyj, m. 
in. jedną dom agającą sie reform* ■ praw a 
maizenskiedcf w  duchu antykatolick im .

„Sezam  e o tw órz się!**. —  K ro toch w ila  
A n ato la  K ra kow ieck iego , będzie najbliż- 
sz prem, ;rą  T ea tru  M ie jsk iego . P ró b y  
odbyw ają  się od d łu ższego i zasu pod k ie ­
runkiem  reż. K . W y rw ic z  - W ich -ow cu ie - 
Ź°-

W jafek na sprawcóv nadużyć w  5 B a­
onu eiegi. —  P rzed  sądem w o jskow ym  
w  Krano-wie zapadł onegdai po 4-ro dn io­
w e; rozp raw ie  w y rok  na >ficąra ; podo- 
f ic e -a  5 Baonu T ę jeg r . oskarżonych o p o ­
pełn ien ie nadużyć. W yrok iem  s„d-i ska ­
zani zosta li por. intend. Juban B idziriski 
na 5 lat w ię z ien ia  i 15.00U zł g^z/wny z 
zam iara  w  razie n ieściągalności na 600 
dju aresztu w yda len ie  z wojska i u tra­
tę praw  honorow ych i oh/watelskich na 
lat o, sierżant Stan. Bartu la na 3 lute w ie ­
zien i i 8.U00 z! g rzyw n y  z ewentualną 
„a r  aną na 320 dni aresztu, degradac-ę i 
u tratę p raw  na lat 4 orr.z s erżan i Juhan 
M ich  na 2 i pół roku w ięzien ia , 3 OOC zł. 
grz ywny ub 120 dni aresztu, degradacje i 
u tratę p raw  na lr t  3 R ozp raw a  cała od ­
byw ała się p rzy  drzw iach  zam kniętych.

K rw aw a zbrodnia na ul. Lubić,-.. —  W  
pon iedzia łek  w  godzinach rannych pow - 
SŁaia na tle  zawis, i konkurencyjnej bójka 
m ięd zy  dw o na uli cznymi sprzedaw cam i 
pam iątek z K rakow a. W czaa ,e  bóik i ie- 
den z i i-h F ran ciszek  L en art lat 24 p rze- 
hił nożem  w  ok o licy  serca 26-letn iego 
W ład -s taw a  Rogińskiego, Len a -t usiło- 
wa| po dokonaniu czynu zb iec, jednak zo- 
s :ał u ję tv  na ul. W arszaw sk ie j i a reszto- 
•■'. ann. Kegińsl-iego^ zabrała  karetka  p o ­
gotow ia, icdnak m im o szybk ie j pom ocy 
zm arł w  k a -e tce  w  czasie p r z e w o ż e n a  
do szpitala.

Min. Benesz w  Krakowie. —  W  pon ie- 
aż.iałck o godz. 11,15 p rze jeżd ża ł p rzez 
K raków  w  drodze z M o s kw y  do  P ra g ł 
c ze ch o fio w a ck i m-mister spraw  zagra - 
n icznvch o. Benesz. Pociąg, którm n ie - 
chał min Benesz za trzym ał się w  K rako­
w ie  20 mi,nr w  czasie k tórych p. B e ­
nesza p ow ita ł na dworau m iejscow y kon­
sul i  kolonj;. czechosłow acka,

łub jednym  dniem aresztu za  brak w  za­
k ładzie  s tery liza tora  oraz za brudy i 
niechlu jstwo, A bram a G othelfa  (P iłsud­
sk iego 14) grzvw n ą  zł. 3, lub 1 dniem a- 
resztu za brak w  zak ładzie  czystej b ie li­
zny i s tery liza tora . Tu m ieści się tajem ­
nica tan iości taksy u żyd?  Z brudu ,ed- 
nak m ożna nabaw ić się chorób tw arzy.

ĘJ s p r j e c f a i f / c ó i i /  €f€*z:eł
ż ą d a j c i e

„ B ł n r / i H - f K i r e o

B / f f  \l\lih  4  /W ó l1 nDOW EGO”
-Ał'. - . ’* - ■

P o w ia t  B o h rK a

0  wzgledem narodowościowym
Pow iat bóbrecki graniczy z lw ow ­

skim. M a 891 km kw., 2 miasta; 
Bóbrkę i Chodorów, ze znana cu­
krownią, gmin w ejskieb 10, gromad 
90, ludzi 97,124, tj. aż 109 na 1 km 
kw. Z  wsi wyróżnia sie Staresioło 
swvm wspaniałym zamkiem P o toc­
kich, dziś zrujnowanymi. A na lfabe­

tów  z ludzi ponad 9-letmch jest: w  
obu miastach 13.7 prc., a po wsiach 
1S.9 nrc. Język  polski podaio w  spi­
sie 30.762 m ieszkańców tj. 31 7 prc. 
Dane wyznaniowe —  najważniejsze —  
najlepiej jest porównać ze spisami z 
przed lat 10 i z przed lat 50.

Rok

1880
1921
1931

Ludzi

61.183 
83 281 
97.124

Rz. kat.

9.649
17.545
22.820

Tj %

15.8 
21 1
235

Gr. kat.

42,567
58.643
66.077

Tj. %

t>9.6
70.4
68,0

Mojż. 

8 393 
6917 
7.972

Tj. %

13.7
8 3
8.2

Inn. Tj. %

574 0 9
176 0 2
255 0.3

Pow iat jest przeludniony. Prz:ed 
laty 50 b y ł obszar ten sam, gmin 90 
a ludzi 69 na 1 km kw., gdy obetnie 
jest ich 109. —  ludność wzrosła si! - 
nie ,o trzecią część.

Dobrze rozwinęli się rzymsko- 
katolicy —  Polacy: z 15,8 proc. na

23.5 nroc-, a gr -katolicy —  Rusin? 
przybyli o 14.500. ale nrocentowo n ie­
co spadli z 69.6 proc. ns 68 proc. Ż y ­
dzi ubyli i zmienili swój olbrzym i 
procent 13.7 na 8.2 proc., gdyż w  cza 
sic wojny uciekło ich dużo do L w o ­
wa. Marceli Prószyńsni.

j i J a E F  £  § £  ^  W IE L K A  2 ( r ó f f  C h . n l e l n e i )
S U K N I E -  K O M P L E T Y
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Rynek mieszkaniowy w  Polsce
b łę d n a  p o lity k a  u rb a n is ty c zn a  m ia s t

Sprawozdanie z 
skiego Zw iązku zrzeszeń własności 
nieruchome! w r. 1934 charakteryzu­
je m iędzy innemi również sytuację na 
rynku m ieszkaniowym w  Polsce W  
ub. roku dato się odczuć dalsze od­
prężen ie na rynku mieszkaniowym, 
chociaż stopień tego zjawiska nie był 
jednolity w poszczególnych miastach 
R.,plitej. Bodajże najsilmej ujawnia się 
podaż wolnych m.eszkań w  W iln ie, 
gdzie istnieje n ietylko duża ilość w o l­
nych mieszkań, lecz gdzie komorne 
spadło poniżej norm ustawodawczych. 
Zjaw isko to obserwuiem y na całych 
kresach oraz praw ie we wszystkich 
miastach prowinc.onalnych. W yją tek  
stanpwi tylko Warszawa, gdzie rów ­
nowaga podazv j  popytu nastąpiła 
tylko w  dziedzin ie w ielk ich  m iesz­
kań oraz w iększych  sklepów  handlo­
wych, natomiast podaż małych i śre­
dnich nreszkań do 4-ch pokoi w łącz­
nie, a w  niektórych dzielnicach Jo 
5-ciu pokoi w łącznie, .eszcze nie na­
dążyła za popytem ^przy poziom ie u- 
stawowego komornegoj. Z wyiątkiem  
w ięc W arszaw y, nie odczuwa się w  
całei Polsce braku mieszkań.

Jakież są tego przyczyny? Sprawo­
zdań e odpowiada następująco;
. ,, le n  ponesza iacy  objaw jest pruw-

działalności poi-  ̂ dopodobnie skutkiem szeregu zjawisk 
.„ — .i ...i natury ekonom icznej i socjologicznej.

G łówną przyczyna natury gospodar­
czej jest n iewątpliw ie trwający od k il­
ku lat silny ruch budowlany, r ;epo - 
ślednią rolę odgrywa fakt natury so­
cjologicznej, polegający na wzmaga­
jącym się ruchu niektórych warstw  
społecznych do osiedlania się w o- 
siedlach podmiejskich. Pocieszający 
ten i zdrow y pęd ludności miejskiej 
napotyka w  szeregu miast na w iele 
trudności, któreby można objąć o- 
gólnem mianem „braku zrozum ie­
nia tego ruchu śród zarządów  miej- 
skicl A  m ianowicie; powstające 
osiedla, a w szerszem u’ęciu w ogóle 
rozrost miast w szerz w a lczy  z bra 
kiem- po p ierw sze —  odpowiednich 
środków^ komunikacyjnych; po dru­
gie— z brakiem  chociażby najprym i­
tywniejszego uzbrojenia terenów  
miejskich -

W ie le  krytycznych uwag zawiera 
sprawozdanie pod adresem polityki 
urbanistycznej miast-

„P rzy  tej okazji, niestety, mus;my 
zaznaczyć, że polityka urbanistyczna 
w ogromne; w iększości naszych miast 
jeszcze nie ma zrozumienia tych pod­
stawowych warunków rozwoju i ro z­
rostu miast, a pow iedzm y w ięcej, wa-

G ł o w n y m  c i ę ż a r e m  s a m o s ą d ó w  p o w i a t o w y c h

są w yd atki administracyjne
Organizacje samorządu terytorialnego 

przeprowadziły badanie budżetów wy­
działów powiatowych w różnych^woje­
wództwach. Badania podjęte zostały wo­
bec nowych nakazów oszczędnościowych, 
wydanych przez ministerstwo spraw wew­
nętrznych, celem zarjentowania się w mo­
żliwościach dalszych redukcyj budżeto­
wy ch.

Analiza budżetów powiatowych wyka­
zuje, iż największe [wydatki ponoszą wy­
działy powiatowe na odministrację oraz 
utrzymanie Jrog. W niektórych powiatach 
-wydatki administracyjne wynoszą 33^ 
budżetu, w czem niemałe pozycje przypa­

dają na emerytury i peiioje wdowie. Wyj 
sokie wydatki na administrację spowodo­
wane są przez zarządzenia władz nadzor­
czych, które od administracji samorządo­
wej, podobnie jak i od państwowej, do­
magają się wnikania we wszystkie prze­
jawy życia publicznego.

Redukcja wydatków administracyjnych 
umożliwłaby dalsze oszczędności bud­
żetowe samorządów, ale ta redukcja za­
leżna jest od władz centralnych, zmiany 
przepisów ustawowych i zmiany nastawie­
nia co do zadań administracji samorzą­
dowej.

Zdenerwowanie w clutow e w  Gdańsku
N i e p o w o d z e n i e  m is j i  d r .  S i ń a c h t a

OBRÓT T O W A R O W Y  PORTU

Obrót towarowy portu gdańskiego w *ma-
(w

Z Gdańska donoszą:
W kolach finansowo-gospodarczych oraz 

Wsrod ludności wolnego m.asta Cdanska u- 
trzymuje się nadal nartroj zdenerwowania 
walutowego i nie osłabły obawy o los gulde­
na.

Nadzieje pewnych kuł gdańskich, że po­
byt prezesa Banku Rzeszy niemieckie) dr. 
Schachta w Gdańsku oraz jego wystąpienia 
publiczne wywrą wpływ uspokajający, w 
znacznym stopniu zawiodły. Ucieczka od 
gnldena trwa w  dalszym ciągu, zdenerwo­
wanie nie minęło. Ludność poszukuje ob­
cych walut, głównie złotego polskiego, a 
spekulacja walutowa aa wybrzeżu przybra­
ła ogromne rozmiary

Słery gospodarcze i finansowe W olnego 
Miasl i napierają na senat gdański o rozlu­
źnienie obecnych rygorow dewizowych, któ­
re utrudniły niezmiernie wszelkie obroty 
handlowe. Jak słychać, władze gdańskie 
przygotowują nowe przepisy dewizowe, 
które uwzględniają w pewnej mierze ży ­
czenia sfer gospodarczych.

ju przedstawiał się następująco (w  tysią­
cach ton pierwsza cytra w nawiasie da­
ne dla kwietnia b. r., druga dla maj; r. 
ab.): przywóz —• 72,5 (34,5 —  46.0), w y­
woź —  356,4 (323,7 —  508,8).
W ciągu pierwszych 5-ciu miesięcy b. r. 
obrót wynosił w  tys. ton (w nawiasie cy­
fry za ten sam okres czasu r ub.): przy­
wóz —  225,9 (198,3), wywóz —  1.764,1
(2.407,4).

O DPŁYW  ZŁO TA  
Z B AN K U  GDAŃSKIEGO

Ostatni bilans Banku Gdańskiego wyka­
zuje następujące zmiany ważniejszych po- 
zycyj w  porównaniu z poprzednim bilan­
sem (w  miljnnacb guldenów): zaoas złota
i dewiz zmniejszył się o 6,7 do 17,8; na­
tychmiast płatne zoDowiązania spadły o 
1,9; obieg banknotów spadł o 2,9 Pokrycie 
obiegu wynosi 55,9%.

runków rozwiązania pozytyw nego 
kwestji m ieszkaniowej. Rów nież inne 
instytucje, zajmujące się polityką te ­
renową, pomimo pewnych n iew ie l­
kich w ysiłków  w  tym kierunku, nie 
mają należytego zrozumienia akcji u- 
dostępnienia terenów  podmiejskich 
pod zabudowę. Fo lityka  la  wciąż 
jeszcze tkw i w  dawnych jednostron­
nych poglądach na kwestję rozbudo­
w y  miast,ujmując zagadnienie z punk­
tu w idzenia dostarczenia kapitałów—  
zresztą niew ielkich —  na v'zn lesienie 
budynków nie doceniając praw ie zu­
pełnie podstaw ow ego znaczenia, iakie 
d 'a rozbudowy posiada prztdew szyst- 
kiem zakrojona na w ie lką  skalę ak ­
cja, zm ierzająca do fruktyfikowania 
terenów  podmiejskich na cele budo­
wlane,

C ały  szereg magistratów, zamiast 
prowadzić pozytywną, realną pracę 
w  dziedzinie udostępnienia terenów 
dla budownictwa prywatnego, nie ro ­
bi w tej dziedzinie ałbo nic, albo w a l­
czy z urojoną spekulacją terenową, 
która w  dzisiejszych warunkach w  
Polsce nie istnieje.

N ie dość tego; mag.straty w ielu  
miasl nie sporządziły, pomimo usta­
w ow ego  nakazu, planów  regulacyj­
nych miast. Tam, gdzie takie plany 
są w  opracowaniu lub gdzie je już 
wykończono, posiadają one tak uto­
pijne, n ieżyciowe, często fantastycz­
ne, niewykonalne zam ierzenia i dąż­
ności, że zamiast ułatwiać praw id ło­
wą rozbudowę miasta, utrudniają ją 
tylko. Znane są wypadki, że miasta 
odmawiają zatw ierdzen ia planów 
budowlanych tylko dlatego, że dla 
danej ulicy zam ierzenia regulacyjne 
nie są jeszcze przez magistrat usta­
lone.

W ie lk ą  wadą w  postępowaniu 
w ładz magistrackich przy ustalaniu 
planów regulacyjnych jest p ow ierze ­
nie prac nad planem regulacyjnym 
w yłączn ie architektom, k tórzy często 
nie znając miasta, nie wysłuchawszy 
opinji zainteresowanych stron, me 
mając należytego doświadczenia, ani 
wykształceniu urbanistycznego, spo­
rządzają plany utopie, któ^-c nie ty l­
ko nie dają się zrealizować, które 
kosztują w ie le  dziesiątków tysięcy 
ztotych 'a le  które, co najgorsza, utru­
dniają niesłychanie rozbudowę miest.

Ta  dziedzina wym aga jeszcze znacz­
nego przestaw ienia umysłowości ze j­
ścia z górnolotnych utopij na „tw ardy  
grunt rzeczyw istości'

Tak przedstaw iał się polski rynek 
m.eszkaniowy w  r 1934 według rela- 
cyj fachow ców  z polsk iego Zw iązku 
zrzeszeń własności neruchom ej.

Ceny zboża poniżej opłacalności
Gra interesów czy istotnie duże zoiory w  Stanach Zjedn.?

Na połnocnc - amerykańskich rynkach 
zbożowych w ciągu tygodnia sprawo­
zdawczego większe zmiany me zaszły. 
Ceny wprawdzie cokolwiek się poprawi­
ły, ale trudno temu nadawać większe 
znaczenie, może to być bowiem zwykłe 
wahanie pod wpływem przemijających 
konjunktur giełdowych

Prawdziwą na tom as4 niespodzianką 
była wiadomość, ze źródeł urzędowych 
podobno pochudząca, że tegoroczny uro­
dzaj w S‘anach Zjednoczonych zapowia­
da się wręcz jako duży, większy od prze­
ciętnego za ostatnie pięciolecie. Miałoby 
to niewątpliwie duże konsekwencje.

Stany ' jednoczone biorą w wielkim 
międzynarodowym handlu zbożowym 
bardzo duży udział swym kapitałem, 
skutkiem wszakże dwuletniego nieuro­
dzaju wycofały s.ę z sz-regu krajów eks- 
porterskich. Nien.ały wpływ w tym zakre­
sie miały też zarządzenia prezydenta 
Roosevelta w kierunku zmniejszenia prze­
strzeni uprawnej. W  r. b. sytuacja miała 
przedstawiać się tak źle, że rząd zezwo­
lił nawet na zwiększenie obsiewu. N i- 
wywołało to większego zaniepokojenia, 
ponieważ od szeregu miesięcy nadcho­
dziły wiadomości o niesprzyjającym 
przebiegu pogody - suszy, burzach pia­
skowych i t. p. Przypuszczano, że w 
najgorszym razie produkcja wystarczy 
na wewnętrzne zapotrzebowanie, że Sta­
ny Zjednoczone nie będą potrzebowały 
zboża importować i t. p.

Z tego względu wiadomość o dużych 
zbirach była wręcz sensacją, tern więk­
szą, że spodziewano się zupełnie czego in­
nego. Gdyby to okazało się prawdą, to 
Stany Zjednoczone znów mogłyby mieć 
nadwyżki wywozowe, na rynkach więc 
światowych przybyłby jeszcze jeden po­
ważny eksporter, a widoki na poprawę 
cen oczywiście zmniejszyłyby się. W ia­
domość jednak wydaje się trochę dziw­
ną. Stany Zjednoczone są 'ednym z nie­
licznych krajów, gdzie statystyka zbio­
rów. zapasów, dokonywanych tranzakcyj 
i t, p. prowadzona jest dość skrupulat­
nie Trudno więc wyjaśnić raptowną 
zmianę w szacunkach przyszłych zbio - 
rów. Zakraw .. to trochę na grę pewnych 
kół zainteresowanych i z tego względu 
lepi3j zachować stanowisko rezerwy.

Na rynkach wolnych ceny mają ten­
dencję lekko zwyżkową Pszenicę noto­
wano tam po 3.82 i pói hfl., wobec 3.77 i 
pół pized tygodniem. Dla naszego eks­
portu jest to okoliczność pomyślna.

Na rynku krajowym pomimo przed­
nówka, tendencja jest naogół słaba, ceny 
są niskie, dalekie od poziomu opłacal­
ności. Na rynku warszawskim obniżyły 
s’ę cokolwiek żyto, jęczmień i owies. W  
Poznaniu ceny utrzymały się. N? innych 
rynkach wahania n.e mają znaczenia, po­
nieważ ilości zboża, przechodzące przez

Walka walut złotych
w e d l e  o p i n j i  z j a z d u  g u b e r n a t o r ó w  b a n k ó w  e m i s y j n y c h

Szwajcarskr Agencja Telegraficzna do­
nosi z Bazylei o odbytym >am zjeździe gu­
bernatorów banków emisyjnych, Zjazd w y­
raził w ielkie zadowolenie z walki krajów 
bloku złotego przeciw t. zw. spekulacji i 
podkreślił, że walka, ta prowadzona była 
przeważnie z sukcesem.

Gubernator banku Francji Tannery szcze­
gółowo przedstawił obecną sytuację mo­

netarna Francji i oświadczył, że rząd fran­
cuski powziął i w  najbliższym czis ie  opu- 
bliKuje decyzje, które pozwolą n i  defini­
tywne zlikwidowanie deiicytu budżetowe­
go i odbudowę kredytu publicznego. Gu­
bernator Tannery zaKonczył, dobitnie pod­
kreślając wolę utrzymania zasail funkcjo­
nowania waluty złotej.

19)

P.  G.  W O D E H O U S E

Malarz w kłopotach
P o w i e ś ć  h u m or ys ty cz na

—  Jeśli zaś kto wejdzie, to Dow iedz ,ze J zrzy 
Finch wynajął ci swoje mieszka l ko i że w tej chvv'ili 
przebierasz się przed kolacją. Ja tymczasem zejdę 
do swego mieszkania i wrócę za parę mi.iut, aby cię 
zćibr3.ć.

Duma. zupełme w tym wypadki uzasadniona, 
rozpierała pieru Hamiltona Beamisha. Pod jej wp 
wem zapomniał on o poprawnym stylu i zaczął mó­
w ić gwarą proletai jacką. ,

—  C o? N ie jestem morowy chłop? —  spytał.
Jestem, czy nie jestem?

Dziewczyna patrzyła nań oczyma r; /modlone 
mi. Jedną z pociech, której ludzie intelektu niekit 
dy zażywają, jest to, że w momentach K rytyczn ych  
chwytają kobiety za serce swym umysłem W  okre­
sach ciszy i pokoju kobiety szaleją za szeipmri i spo­
glądają łakomie na jaszczurki, których jedyną za 
letą jest to, że umieją tańczyć charlestona: niech 
tylko jednak coś się popsuje, niech raptem cos groź­
nego stanie przed niemi, k o wówczas jest władcą 
ich serca, kto sułtanem ̂  Mężczyzna, którego w y ­
miar K a p e lu s z a  wynosi sześćdziesiąt centymetrów.

—  Jim ! —  zawołała —  Jesteś cudowny!
—  Tak est
—  Ratujesz mi życie.
—  Tak jest. Spiesz się w takim razie. N iem a  

chwili do stracenia.

W  ten sposób w Jerzego Fincha, ukrytego pod 
swoim własnym, łóżkiem, nawykłego wprawdzie 
oslatniemi czasy do bolesnych kaprysów losu, ugo­
dził cios, od którego mało nie osiwiał

§ 3.

Pierwszą rzeczą, która poraziła Jerzego Fincha 
skoro tylko oczy jego oswoiły się ze światłem, była 
łydka. Do tej obleczonej w jedwabną, orzezroczy- 
stą pończoszkę łydki natychmiast przyłączyła się 
druga, po.obnie wystrojona. Przez dłuższą chwdę 
łydki te, aczkolw.ek smukłe, l a k  p ę c z n i a ł y  w oczach
Jerzego, że nieomal wypełniły sobą cały jego w id ­
nokrąg. Poczerni nagle zniknęły.

Zanim tc jeszcze się stało, Jerzy odsuwając się 
skromnie pod ścianę, mógłby powiedzieć, że oyłby 
bardzo kontent, gdyby te łydki zniknęły. K iedy je­
dnak życzeniu jego stało sie zadość, nieomal w rza­
snął z przerażenia. A lbow iem  przyczyną, wskutek 
której łydki zniknęły, bvło to, że w tej chwui opadła 
na nie sukienka z jaKiejś cieniutkie, materji, zakry­
wając ie zupełnie. _ . ■ , •

Była to sukienka, jakby wycięta czarodziejskie- 
mi nożyczkami z księżycowych promieni gwiez łne- 
go pyłu; gdyby w.siała w oknie magazynu. Jerzy 
byłby ją szczerze podziwiał. A le  oglądać ja w  oknie 
magazynu i oglądać ją jako srebrną pianę na podło­
dze we własnej sypialni —  to dwie całkiem rc,- ne 
rzeczy. Jerzy Finch zaczerwienił się tak, jakby 
chciał udawać dywan. Przymknąć oczy ; zacisnął 
zębv. Czy jest to —  zastanawiał się —  koniec czy 
też początek?

— Kto tam? —  rozległ się nagle głos 
Głowa Jerzego podskoczyła tak konwulsyjnie. 

jakby na chwilę rozstała się z śle orzypiętą szyją.
Odzyskawszy zdolność myślenia, odgadł, że 

głos odezwał się w odpowiedzi na ostre, autoryta­

tywne stukanie do drzwi dokonane jakimś twardym 
narzędziem, brzmiącem podobnie do nocnej pałeczki 
policjanta. Po stukaniu rozlegtj się niemniej ostre 
i autorytatywne słowa:

— Otwierać zaraz!
W łaścicielka łydek wykazała dużo przytom ­

ności umysłu.
— Nie otworzę —  odparła. Przebieram się.
— Kto pani i est ?
—  A  k to  pan  je s t?
—  Mniejsza o to, kim jestem.
— Dobrze. W  takim razie, mniejsza o to, kim 

ja jestem
Nastąpiła pauza. Jerzemu wydało sie, ocenia­

jąc sytuację bezstronnie, że łydki m iały tiarazie 
znaczną przewagę.

—  Co pani tam robi ? —  spytał męski głos z po ­
za drzwi, przystępując do sprawy z inne1 strony,

—  Przebieram cię —  powtaizam.
Nastąpiła druga pauza. Do tej gorącej dysputy 

-wtrącił się w  tej chwili ktoś trzeci.
—  Co to wszystko znaczy? —  spytał ostro no­

w y przybysz.
J e tz y  poznał głos swego przyjaciela, Hamilto­

na Beamisha.
—  Garroway —  odezwał się Ramuton Beamish 

tonem surowym. Co pan tu, do ucha, robi pod drzwia­
m i? Dalibóg —  ciągnął zapalczyw ie Beaimscb — 
zaczynam się zastanawiać, na czem polegają obo­
wiązki posterunkowych w  N ew  Yorku. Coś mi się 
wydaje, że mają oni za dużo wolnego czasu, kturego 
używają na włóczenie się i na dokuczanie kobietom. 
C zy nie zdaje pan sobie sprawy, że dama, którą p;,n 
napastuie, jest moją narzeczoną, i że w tej chwili 
przebiera się ona, aby pojśr ze mną na kolacje do re­
stauracji?

(d. c, n.).

pozostałe giełdy, są ni-kłe. Ceny wsz.Js- 
ze nigdzie wysokie nie są Nawet okręg 
Wileńskiej Izby Rolniczej, pod wzglę­
dem prodnkcji zbożowej ujemny, w ro­
ku b.eżącym ma pewne nadwyżki,

Giełda zbuow a
Notowania, z dnia 18-go czerw cu  

C E N Y  G IE Ł D O W E

Ceny rozum ieją się za 100 Kg. paryte t 
wagon W -w a , w  handlu hurtowym , U  - 
dunkach w agonow ych .

Pszen ica c ze iw . jara szk1 775 gl. 17,50
—  18.00; Pszen ica jednolita  7e2 gl. 18,00
—  18,50; Pszen ica  zb ie ra ar 731 gl. 17.00
—  17,50.

Żyto  I standart 700 gl. 13,75 —  14;00* 
Żyto  II stanćart 687 gl. 13,50 —  13,75; 
O w ies I st. (n iezadeszcz.) 497 gl. 17,0C—
17.50 O w ies II st. (lek ko  zadesz.) 468 gl.
16.50 —  17,00; O w ies I I I  st. (zadeszcz.) 
438 gl. 16,25 —  16,5C; Jęczm ień  b row ar­
ny 689 gl, bez obortu —  —  — ; 
Jęczm ień 678-673 gl. 16,00 —  16,50; J ę c z ­
mień 649 gl. 15,50 —  16.00; Jęczm ień  
620.5 gl. 15,00 —  15,50; G roch polny 23 00
—  25,00; G roch V ic to r ia  37.00 — 40.00, 
W y k a  30.00 —  31,00 Peluszka 28,00 —  
29,00; Seradela  podw. czyszczona  14,00- -  
15,00; Łubin n ieb iesk i 8,75 —  9,25; Ł u ­
bin żó łty  11,25 —  11,75; R zepak  i r z e ­
pik z im ow y  —  —  — ; R zep ak  i r z e ­
pik letn i —  —  — ; S iem ie lniane 
basis 90 p 'o c . 44,00 —  45,00; M ak  n .e- 
bieski 39,00 —  42,00 Z iem niak, jadalne
4.00 —  4,50; M ąka pszenna gat. I-B  
0— 45 proc. 30,00 —  33,uO; I-C  0 - 5 5  
proc. 28,00 —  30,00' I-D  0— 60 proc.
26.00 —  28,00; I E 0— 65 proc. 24,00 —  
26,00, II-B  20— 65 proc 22,00 —  24,00; 
II-D  45— 65 proc. 21.00 —  22.00 II-F  
55— 65 proc. 20,00 —  21,00; II-G  60— 65 
proc. 19,00 — 20.00 , 1 II-A  65— 70 proc.
14.00 —  15,00; M ąka żytn ia  I gał, O— 55 
proc. 23,00 —  24,50; I gat. 0— 65 proc.
22.00 -  23.00, II gat. Ib ,50 —  17,50; ra ­
zow a 17,00 —  18,00; poślednia 13.50 —  
14,50; O tręby  pszenne grube przem . 
stand. 11,25 —  11,75; O tręby  pszenne 
średnie przem . stand. 10,75 —  11,25- O- 
tręby  pszenne m ia łk ie  10.75 —  11,25; 
O tręby  żytn ie  10,00 —  10,50, Kuchy ln ia­
ne 17,75 —  18,25; Kuchy rzepakow e
12.00 —  12,50;. .Kucb> s łon eczn ikow e
16.25 —  16,75; Ś-uta sojow a 45 proc. 
17,75 —  18,25.

O gó lny  obrót 771 ton, w  tern ży ta  245 
ton. U sposobien ie spokojne.

U w aga! C eny grochu, maKU, m ąk Vśru­
ty  sojow ej rozum ieją sie łącznie z w o r ­
kiem, innych artyku łów  —  luzem.

Giełdy pieniężne
Notowan.a, z dnia 18-go czen vca  

D E W IZ Y

Beig ja  89.68 (sprzedaż 89,91 kupno 
89,45); Holandia 359,50 (sprzedaż 360 40 
kupno 358,oO); Lon dyn  26.11 (sprzedaż
26.24, kupno 25.981; N o w y  Jork  5.29 i je ­
dna czw arta  (sprzedaż 5.32 i j-dna c zw a r­
ta, kupno 5.26 i jedna czw arta ); N o w y  
Jork  (kabel) 5.29 i pół (sprzedaż 5,32 i 
pół, kupno 5.26 i p ó ł); P a ry ż  34.98 i pół 
(sprzedaż 35.05, kupno 34.90); P raga  22,14 
(sprzedaż 22.19, kupno 22.09), Szw aicarja  
173.20 (sprzedaż 173.63, kupno 1-2.77); 
Stokholm  134.40 (sprzedaż 135.05 kupno 
133.75); W ło ch y  43 55 (sprzedaż 43.Ó7 
kupno 43.43); B erlin  213.60 (sprzedaż 
214,60, kupno 212.60): M ad ry t 72.53 
(sprzedaż 72.89. kuono 72.17).

Runel z ło ty  —  4.73 i pói. D ola r z ło ty  —  
9 18. G ram  czystego  zło ta  — - 5.9244. M a r­
k i n iem ieck ie (banknoty) w  obrotach p ry ­
watnych —  178 i jedna czw arta. Funt 
starł, (banknoty) w  obrotach p ryw a t­

nych —  26.11

p a p i e r y  p r o c e n t o w e

7 proc. poż. stab ilizacyjna 66.00 —  
65.63 (odcinki po 500 ool.) 66.50 —  66.13 
(w  proc.), 4 p roc. panstw. poż, prem jow a 
dolarow a 53.50; 5 proc, konw ersyjna 
P6.50 —  66.00; 6 proc. poż. d o la row a
81.25 —  81.00 (w  p roc .); 5 proc poż. k o ­
le jow a  konw ersyjna 61.00 ; 8 proc. L ‘ • 
Banku gosp kraj. i 8 proc. ob lig  Bannu 
gosp. kraj 94.00 (w  p toc.); 7 proc I. ‘ . 
Banku gosp. kraj. i 7 proc obitg c inKU 
gosp. kraj 83,25; 8 proc L Z Banku ro l­
nego 94,00 7 proc L. Z Banku rolr.ego
83.25 ; 4 i p ó ł Droc. L. 7  ziem skie 48 75
—  49.0U: 5 proc L . Z. W a rsza w y  69.25; 
5 proc m. P io trk ow a  (1933 r.) 46 75; 5 
proc. m. P io trk ow a  53.50; 6 proc. oblig. 
tn. W a rszaw y  6 em. 63,50 —  64,00, 8 i 9 
en . 61.10.

A K C JE

Bank Po lsk i —  87,50: O s 'r ow iec  —  
17.00- S ta-achow ice —  3A25 —  34,40 —
34.25.

Tendencja d'a pożyczek państwowych
—  niejednolita , dla listów  zastawnych —  
przew ażn ie  utrzymana. O broty  akciam i 
m ałe,
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Proces o zajścia w  Widawie
W y r o k  S ą d u  A p e la c y jn e g o

N a początku czerw ca ubiegłego 
roku, podczas licznych aresztowań 
wśród działaczy narodowych na te­
renie całego kraju, aresztowano w  
Łasku prezesa m iejscowej organizacji 
S tronnictwa N arodow ego  Romana 
Kazm ierczaka i osadzono go w  a re ­
szcie policyjnym  w  iaawie.

Na tem  tle  wynikły nazajutrz zajścia 
przed aresztem. Jak podaje akt oskar­
żenia, w  w ytoczonej pózniei sprawie 
sądowej, zebrał się tłum ludzi, liczący 
k ilkaset osob, który, domagał się 
zw oln ien ia  prezesa Kazm ierczaka.

W  starciu z policją, iakie następnie 
w yn ik ło , odniosło rany, jak podaje 
p iokurator w  akcie oskarżenia k il­
ku posterunkowych trafionych przez 
dem onstrantów kanneiuami-

Następnego dni_ prezesa Kaźm ier- 
czaka zwolniono, nie było  bow iem  
podstaw  do pozbaw ienia go wolności, 
aresztowano natomiast U  ludzi, p o ­
dgrzanych  o udział w  zajściach przed 
aresztem. B yli to : Feliks Stasiak, A n ­
ton i Zatorski, Leon  Bożek, Ignacy 
W łodarczyk , Stanisław Robak, W ła ­
dysław  W ierzb ick i, Jan Chlebowski, 
Józe f Zatorski, Roman Skotlarski,

Z a w o d y  b a lo n o w e
w  W a r s z a w i e

W  związku z zesztorocznem zajęciem 
przez Polsce pierwszego miejsca w za­
wodach balonowych o puhar Gordon- 
bennetta również w bież. roku Polska or­
ganizuje międzynarodowe zawody balo­
nowe Z.awody'te odbędą się w Warsza­
wie, a icrmin zgłoszeń załóg mija 1 lipca.

Jak słychać, w ekipie polskich balo­
niarzy nie nastąpią żadne zmiany. W 
zawoaacn tegorocznych wezmą udział 
lotnicy, którzy uczestniczyli w zeszło­
rocznych, a mianowicie: na balonie
„Kościuszko"—  kpt. Hyoek i por. Poma- 
ski, na baiome .Warszawa' kpt Burzyń­
ski i por. Zakrzewski i na balonie „Po­
lonia por, Janusz i por. Wawszczak.

Gdyby Polacy zdobyli i w tegorocz­
nych zawooach pierwsze miejsce, puhar 
Gordon * Bennctta przejdzie na własność 
Polaki. •

Ostrożnie z  huśta w a m
W dniu 15 b. m 14-Ietni Boczek Mie­

czysław spadł z huśtawki przy uh Gró- 
jeckiei 62/64, W  stanie bardzo ciężkim 
przewiez ono go do szpitala Dz. Jezus.

Rowerzysta
p o a  s a m o c h o d e m

Na rogu Marszałkowskiej i Hoże,, 13-letni 
Bolesław Masłowski, uczeń (Podskarbińska 
4) jadąc na i owerze, wpadł pod samochud 
Dzięki przytomności umysłu kierowcy, chło- 
p iet uległ tylko potłuczeniu nóg.

„Świetoianki" nie beazie?
Co roku w drugiej połow ie czerwca ot, 

serwowany był na W iśle przybór wód t. zw. 
„Święto,anka". W  r. b. przeciwnie poziom 
•wody spada tak, że na W iśle ukazały już się 

liczne mielizny.

Śmierć pod pociągiem
Na gran.cy Gocławka i Wawra, na 

przeieździe koleiowym, w chwili gdy na­
djeżdżał pociąg z Otwocka do Warszawy, 
onegdaj około godz. 18-ej, z grupy ocze­
kujących osób wyszła jakaś kob eta i po­
wiedziawszy: „Ja zdążę przejść'", —  we­
szła na tor. Okazało się jednak, że było 
za późno, parowóz pociągu wciągnął nie 
szczęśliwą, pod koła Śmierć nastap ła 
natychmiast Rysopis denatki blondynka, 
wysoka, aoDrej tuszy, lat około 22-ch, w 
sukpi niebieskiej, pantofle —  sandałki 
białe. Zwłoki przewieziono do prosekto­
rium.

K r w a w a  z e m s ta  
z r e d u k o w a n e g o

W  dziaie bagażowym Polskiego Biura 
Podroży „Orbis” (na dworcu Głównym), 
pracował jako robotnik, I eopold Mar­
czewski (Targowa 29). Kierownik oddzia­
łu J Serkowsk zwolnił gc z pracy, a 
wówczas robotnik rzucił się na niego i za­
dał straszny cios nożem w brzuch. A re­
sztowano go, a Setkowskiego przewiezio­
no do szpitala.

K r a d z ie ż  u k s ię d z a
W  nocy z dnia 16 na 17 nieznani spraw­

cy skradli z mieszkania ks. Jana Wiechna 
Chłodna 9 maszynę do pisania oraz pla­
tery na 12 osob. Skradzioną maszynę zna­
leziono u Ryfki Fulman zam. przy ul. 
Krochmalna 34

Stanisław Buczkowski i Bronisław 
Sikora

W szystkich  przetrzymano w  aresz­
cie prewencyjnym  około  poł roku, 
poczem  postawiono przed Sądem 
O kręgow ym  w  Łodzi, k tóry Stasiaka 

W łodarczyka uniewinnił, a pozosta­
łych oskarżonych skazał na kary: Ja­
na Chlebowskiego na rok w ięzienia. 
Zatorskiego, Bożka i Robaka po 10 
mies w ięzień a. Skotlarskiego, Bucz­
kowskiego, S ikorę i W ierzb ick iego  po 
7 mies. w ięzien ia w reszcie Zatorsk ie­
go na ó mies w ięzienia

W  pierwszej mstancji bronił oskar­
żonych przyw ódca narodowej Łodzi 
a d v  Kazim ierz Kowalski, w Sądzie 
Apelacyjnym  w  W arszaw ie podjął się 
obrony, jeden z uczestników  w .zlk ie- 
go procesu narodow ców  łódzkich, 
adw. pcs. Zb ign iew  Stypułkowski.

W  wyniku wczorajszej rozpiawy 
sąd wyroki wyaane w  pierwszej ifl- 
stancu zatw ierdził ale wykonanie kar,

w  częściach, pozostałych do oabycia, 
zawiesił,

Jak wynika z krótkich ogłoszonych 
m otywów , sąd, decydując o zaw iesze­
niu kary, oparł się na argumentach, 
podniesionych w  mu wie obrończej, a 
w  pierwszym  rzędzie na fakcie rych łe­
go zwolnienia prezesa Kazm ierczaka, 
zatrzymanego i osadzonego w  aiesz- 
cie bez dostatecznych do tego pod 
staw

F a rb o w a n e  w ę d lin y
Na podstawie óLó wiązujących przepisów 

pociągani rą do odpowiedzialności ci w y­
twórcy wędlin którzy używają do barwienia 
mięsa wszelkiego gatunku, nawet nieszkodli­
wych dla zdrowia farb, Barwienie kiełbasy, 
serdelków i parówek jest surowo wzbronio­
ne. Ponieważ ostatnio przekraczano to za­
rządzenie władze postanowiły je przypom­
nieć zainteresowanym.

Przeciwko k rzy w d zie  nauczycieli
Z e b r a n i e  p r o t e r t a c y j n e  w  Z w i ą z k u  p r a c o w n i k ó w  

s a m o r z ą a o w y c h
W  lokalu Związku pracowników samo­

rządowych m. st. Warszawy odtrdo s.ę 
zebranie nauczycieli, zatrudnionych 
przez miasto nu kursach oświatj ioza- 
szkolnej i w dokształcających jzkołach 
zawodowych Celem z .oraniŁ było omó­
wienie i zajęcie stanowiska wobet upra­
wy proponowanej przez miasto zmiany u- 
posażenia na niekorzyść nauczycie' . Na­
uczyciele zdecydowanie wypcwKdz.eli 
się przeciwko obinżce uposażenia, J- 
chwalając rewolucję treści następującej:

„Zebrani nauczyciele aekcji oświat^ 
pozaszkolnej i sekcji szkół zawodvwvc 
dokształcających, protestują przeciwko 
nowym warunkom płac, przynoszącym 
nietylko dotkliwe obmźk. upWtótór n,e- 
praktykowana w innych działach samo­
rządowych, lecz i cofnięcie piuw, naoy- 
tych latami pracy i  stopniem wykształ­
cenia.

Zebrani przeto uchwalają: wstrzymać 
się z podpisywaniem umów ns ok 
1935/36. dopóki postulaty nauczyciel-

Za  6.000 złotych

A tt kupna-sprzedaży dziewczyny
N i e z w y k ł y  p ro c e s w  d ru g ie j in s ta n c ji

Pisaliśmy przed kilku tygodniami ob­
szernie o niezwykłym fakcie kupna 
sprzedaży młodej dziewczyny na wsi, 
który wyszedł na jaw w związku 2 pro­
cesem Marjana Pioruńskiego o zamach 
morderczy na życie ojca

Przypominamy pokrótce treść sprawy.
Starszy już wiekiem, zamożny koloni­

sta wsi Kletów, Władysław Pioruński 
kupił od znacznie uboższego od siebie 
sąsiada, Jozeia Targońskiego, jego córkę 
20-letnią Zofję Targońską.

Akt kupna-sprzedaży sporządzono ńa 
piśmie. Opiewał on że Zofja Tatgońska 
została oddana Władysławowi Pioruń- 
skiemu ,,w charakterze gospodyni oraz 
kobiety", za sumę 6 tys. złotych na okres 
czasu do końca życ.a nabywcy. Dalszy 
punkt umowy głosił, że „gdyby nabyty 
objekt okazał się nieodpowiedni 1 nie za­
dowalał wymagań nabywcy, służy mu 
prawo rozwiązania umowy za zwrotem 
ceny szacunkowej".

Zadatek został wpłacony, reszta ceny 
uiuzczona wekslami i „towar" ptzepro- 
wadził się z chaty ojca do chaty na­
bywcy.

Od tej chwili w rodzime Piorunskich 
zaczęły się bezustanne niesnaski i awan­
tury. Pioruński miał żonę, od paru lat 
sparaliżowaną i kilkoro dorosłych dzieci, 
które z punktu ustosunkowały się wrogo 
do Targońskiej. Jak było do przewidze­
nia, Targońska rychło opanowała całko­
wicie swego leciwego już nabywcę i sia­
ła się gospodynią w chacie, decydującą o 
wszystkiem Wytworzyła s5| wprost

E c h a  k a t a s t r o fy
t r s m w a j c w & J

Władze prokuratorskie prowadzą do­
chodzenie w sprawie katastrofy tramwa­
jowej, jaka zdarzyła się przed dwoma ty­
godniami przy zbiegu Marszałkowskiej i 
Królewskiei. Wszyscy poszkodowani zo­
stali już przesłucham Chodzi o ustalenie, 
kto ponosi odpowiedzialność za wypa­
dek, oo pozwoli poszkodowanym wystą­
pić do sądu z powództwami cywilnemi z 
tytułu poniesionych strat i urazów fi­
zycznych (om).

L e k a r z e  w  n o c v
Dotychczas jeszcze nie została załatwiona 

sprawa wzywania lekarzy w porze nocnej. 
Na tem tle często dochodzi do niesnasek i 
skarg zarowno ze strony lekarzy jak i 
pacjentów. Kota lekarskie wysuwają myśl, 
aby w drodze specjalnego regulaminu wy­
jaśniono, że lekarz jest obowiązany odwie • 
dzać w nocy tylko takiego chorego, któregu 
normalnie leczy i wie w jakim ten chory 
może być stan e. Puzatem lekarz musiałby 
się stawić na wezwanie innego lekarza.

Co się tyczy innych wypadków, istnieją 
nocne pogotowia lekarskie, które mają obo­
wiązek udzielani i pomocy o każdej porze 
dnia i nocy.

P o b ó r ro c zn ik a  19 14
W  środę, 19 b. m., w kolejnym dniu 

poboru w Warszawie mężczyźni u-, w r. 
1914, wnni stawić się przy ul. Stalowej 
73; w komisji poborowej Nr 1, poborowi 
zamieszkali w 13 i 14 dzielnicach IV  ko- 
misarjatu P. P., w komisji poborowej 
Nr. 2, zam. w 5 i 6 dzielnicach V I kom. 
P. P., w komisji Nt. 3, zam w 12 i 13 
dzielnicach V  kom. P. P i wreszcie w ko­
misji Nr. 4, zam. w 2 ' 3 dzielnicach XIX/ 
XXII komisarjatow P P (bi

nieznośna sytuacja, którą wieszcie Pio- 
runski przypłacił życiem. W  chwili, gdy 
siedział w izbie, padł p*zez okno mor­
derczy strzał- Celnie trafiony Pioruński 
padl trupem na miejscu.

Wszczęto dochodzenie, które rychło 
skierowało »ię przeciwko najstarszemu, 
23-letnie,mu synowi zamordowanego, 
Marjanowi. Aresztowany, nie chciał się 
przyznać do winy, ale osadzony w aresz­
cie, zwierzył się •wobec ws-połw ęzma 
Dvbudzińskiegov że istotnie zabił ojca, 
nie mogąc znieść dłużej krzywdzącego 
całą rodzinę związku zabitego z Targoń­
ską Dybudzinski o zwierzeniach ojcobój-

cy zameldował policji.
Stawiony przed sąaem pierwsze- in­

stancji, Marian Pioruński został skaza­
ny na łagodną karę 1 roku w.ęzienia. 
Prokurator odwołał się do sądu apela­
cyjnego w Warszawie, który wczoraj nie 
tylko tepresu karnej nie podwyższył, ale 
nawet resztę kary, pozostającą do odby­
cia, zawiesił.

Decydujący wpływ na to rozstrzygnię­
cie sądu miało orzeczenie pąychjatrów. 
którzy po zbadaniu oskaizor.ego doszli 
do wniosku, że zdolność do kierowania 
swemi czynami z jego stiony byia w du­
żym stopniu ograniczona.

uookmacherów coraz więcej
S k u t e c z n i e  k o n k u r u j ą  z  T o w a r z y s t w e m  W y s c .g o w e r w

Pisaliśmy już obszernie o wysokim 
procencie potrąceń na wyścigach z sum. 
wpłacanych do kas totalizatora. Wielu 
usiłuje ominąć ten podatek, korzystaiąc 
z usług t zw. bookmacherów, trudnią­
cych się zawodowo pokątnym totalizato­
rem, Walczy z niemi Towarzystwo Za­
chęty do hodowli koni, walczy policja, 
ale broni icą zwykle publiczność, więc 
walka nie daje pożądanych rezultatów. 
Bookmacherstwo szerzy się coraz pow­
szechniej. Z roku na tok przybywa za­

wodowców, grasujących wśród publicz­
ności z bloczkam, w ręku.

Ostatnio dokonała policja rewizji w 
kantorach boortmacherskich przy uh 
Marszałkowskiej 14 i przy ul. Nowo­
grodzkie! 20. Nadto urządzono ODiawy 
w niektórych kawiarniach, zatrzymując 
między innemu znanego aferzystę Wacła­
wa Bara Podczas rewizyj skonfisko­
wano znaczną ilość bloczków bookma- 
cherskich oraz sumy pieniężne, przezna­
czone na „obrót".

Rubens i Bacciarelii
W  M u z e u m  N a r o a o w e m

Wśród obrazów zakupionych przez 
Zarząd Miastz dla Muzeum Narodowego 
z galtrji Popławskich znajduje się szkic 
olejny na drzewie, przedstawiający 
Chrystusa, upadającego poc’ krzyżem 
Szkic ten nosi poważne cechy sztuki i 
zdaje się, żt wyszedł z pod ręki Ruben- 
sa lub kogoś z iego bliskiego otoczenia.

W  galerji malarstwa polskiego przy 
ul. Podwale 5 w najbliższym ©zas,e bę­
dzie umieszczona reprodukcja obrazu 
Marcelego Bacciarellego (1761 —  l^ i0), 
przedstawiająca nadanie Księstwu W ar­
szawskiemu Konstytucji przez Napole • 
ona w Dreźnie w  dniu 22 lipce 1807 r. 
Jest to prawdopodobnie szkic do dużej 
kompozycji na ten temat, iktóra znajdo­
wała się w Zamku warszawskim, lecz zgi­
nęła w okresie rządów rosyjskich Obraz 
ten znać mogliśmy jedynie z iitogiafji 
Haufstaengla, wykonanej w Dreźnie, po­
siadanej również przez Muzeum Naro­
dowe

Na obrazie tym widzimy szereg osob 
odgrywających dużą rolę w  ówczesnem 
życiu politycznem Europy i Polski, co 
nadaje dziełu Bacciarellego wartość hi­
storyczną. W  scenie nadania Konstytu­
cji, jak ją nam przedstawiła wyobraźnia

65 paserów i tlodziei
Podczas obławy z dn.a 15 na 16 b m. 

na paserów i złodziei na terenie m. 
Warszawy zatrzymano 65 podejrzan\ch 
osób. Odebrano im kitka pierścionków 
złotych z różnemi kamieniami, kilka­
naście papierośnic srebrnych, oewną i- 
lość platerów, zegarki złote damskr. i 
męskie kasetę srebrną z bizuterją z mo- 
nog-amem ,,H. K.“ , lornetkę, garderobę 
i t. p. Przedmioty te przechowane są w 
Brygadzie 5 Urzędu Śledczego na ul. Da- 
niłowiczowskiej w celu zwrócenia właś­
cicielom.

artysty, uczestniczy Napoleon, Talley­
rand, Murat, ks Busson oraz członkowie 
Komisji Rządzącej ówczesnego Księstwa 
Warszawskiego Z prawej strony Napo­
leona widzimy Stanistav. a Małachow­
skiego, Jana Łuszczewskiego, Ludwika 
Gutakowskiego, Piotra Bielińsl »ego, Ksa­
werego Działyńskiego i Wacława Sobo­
lewskiego. Z lewej zaś strony Stanisława 
Potockiego i Józefz Wvbickiego.

Obok obrazu będzie umieszczona tabli­
ca orjentacyjna aby ułatwić widzom roz­
poznanie osób. (a), ,

stwa, zawarte w meni0rjałacli, nie 
staną uwzględnione.

Zebrani zwracają się z wezwaniem do 
koleżanek i kolegów, którzy podpisali 
już umowy, by je uznali za nieważne, 
powołując się na uchwałę w Związku,

Wszelkie podpisywanie umów w chwi­
li bieżącej uważane b*dzi«. za akt nieao- 
.ldarności koleżeńskie!, co się odnosi 
także i do kolegów nowoangażowanych".

Powyższe uchwały nauczycieli prze­
dłożono władzom miejskim.

Ś. p. Antoni Krzywy
W  Łodzi zmarł korespondent 

„Kuriera W arszawskiego ‘ An tom  
K rzyw y w  45-tym roku życia. Ś, p 
A . K rzyw y  pracow ał przez cały O- 
ki es powojenny jako dziennikarz w  
prask narodowe! lub pokrewnej, P rzez 
pew ien czas k ierow ał „G ońcem  K ra ­
kowskim i „Polon ją i próbował w y ­
dawaniu dziennika popularnego w  
W arszaw ie Redagow ał tygodn iowy 
dodatek litcraewo-naukowy dla dzien­
n ików  i t. d. Na W ystaw ie Krajowe, 
W  Poznaniu był szeiem  propagandy 
Pozostaw ił wśród ko legów  —  dzien­
nikarzy wspomnienie zam łowaneg© 
w  zawodzie pracownika i dobrego 
prawego człow ieka. Pogrążonej w  
w  żałobie w dov 'ie  p rzesyłają współ­
pracownicy „W arszawskiego D zien­
nika Narodowego w yrazy szczerego 
współczucia

P o ż a r  na Z ł o t e j
M i e s z k a n i e  s p ł o n ę ł o

Na facjatce VI-go piętra w narożnym 
domu, przy ul. Złotej 83, popularnie zwa­
nym „Pekinem", wczo-aj o godmnie 13-ej, 
wybuchł groźny pożar w mieszkaniu, na* 
leiącem do handlarki Bruchy Tajtalbau- 
mowej. Pierwszy zaalarmował mieszkań­
ców domtr listonosz, który przechodząc 
przez korytarz, zauważył wydobywa­
jący się dvm z zamkniętego mieszkania 
Niezwłocznie zawiadomiono straż ognio­
wą, która wysłała na miejsce IV-ty od­
dział, Po wyrąbaniu drzwi, okazało się, 
iż całe wnętrze mieszkania stOi w ogniu. 
Strażacy zajęli się ugaszeniem płomieni 
i niedopuszczeniem do rozszerzenia się 
pożaru .Akcja trwała przeszło godzinę. 
Pożar powstał prawdopodobnie od kawał­
ka wegia, który wypadł z kuchni na po­
dłogę w nieobecności domowników,

Ceny truskawek i czereśni
Trwą.ąca od dłuższego czasu ładna po­

goda przyśpieszyła dojrzewanie truska­
wek i czereśni. Na rynku pojawiły się 
większe iiości tych owoców z okolic 
podwai szawskich, co spowoaowało pew­
ne obniżenie cen.

Drobne truskawki i czereśnie sprzeda­
wane są po 1,60 —  2 zł. za 1 kg., owoc 
lepszy utrzymuje się nadal na wysokim 
poziomie cen

W  kołach kupieckich utrzymują, iż 
handel hurtowy owocami letmami jeszcze 
się nie rozpoczął i że zwiększonego do­
wozu ładnych truskawek i czereśni kra­
jowych oczekiwać można dopiero z koń­
cem czerwca (pr),

Kodeks etyki lekarskiej uchwalony
W y b o r y  d o  N a c z e l n e j  I z b y  L e K a r s k i e j

Odbył się dorocznv walny zjazd dele 
gatów pizedstawicicii okręgowych izb 
lekarskich z calei Polski,

Z jazd  przyjął sprawozdanie i udzielił 
absolutorjum ustępującemu zarządowi 
Naczelnej Izby Lekarskiej, poczem doko­
nano wyborów nowego zarzadu na naj­
bliższą 5-letmą kadencję. W wyniku gło­
sowania prezesem nowego zarządu zo­
stał dr. prof. Michałowicz, wiceprezesa­
mi prof, Wł. Szenajch, prof. W, Nowicki

ze Lwowa i dr. W ł Stryjeński z Krako­
wa, sekretarzem dr. A  Huszcza i skarb­
nikiem dr St. Kapuściński Pozat-m do 
zarządu weszu prezesi ośfftiu izb okręgo­
wych.

Zjazd uchwal- kodeks etyk! lekar­
skiej o kto.ego poszczególnych fragmen­
tach informowała swego czasu prasa o- 
raz nowy regulamin Nacz, lzoy Lekar­
skiej w myśl nowej ustawy o izbach le­
karskich.

Odstępne nie może być przedmi oteip skargi
O r z e c z e n i a  S ą d u  N a i w y ż s z e g o  w  s p r a w a c h  l o k a t o r s k i c h

W  Izbie I cywilnej Sądu Najwyższego 
zapadły dwa zasadnicze orzeczeń,a w 
sprawach lokatorskich. Sąd Najwyższy 
orzekł, że wszelkie pozwy, zawierające 
żądania na tle odstępnego zt. lokale ule­
gają odrzuceniu. Stad też żądanie współ 
właściciela domu podziału sumy, uzyska­
nej tytułem odstępnego za wynajęty lo­
kal, powinno być oddalone (C , I. 
1229/34). Ciekawe orzeczenie co do

możliwości eksmisji z własnego domu 
zapadło na tle spotu współwłaściciela 
nieruchomości z sekwestratorem sąao- 
w/m, Sąd Najwyższy uznał, że współ­
właściciel nieruchomości, zajmujący lo­
kal na podstawie umowy zawartej z se- 
kwestratoiem może być. wyeksmitowa­
ny z własnego domu w wypadku, gdy u- 
mowry tej nie dotrzymuje (C, I, 1087/37J,
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W IE LK I: Audycja rad,'owa MLiije" F. Szop- 
skiego.

T E A T R  N AR O D O W Y: Dziś I codziennie
„W ach lar* Lady Win der mer*

TE A T R  PO LSK li Dziś „ W rzw o len ie" Wy*
•p a oskiego te  współudziałem Juljusza 
Osterw* w roli Konrada.

T E A T R  N O W Y: Dziś i codziennie angielska 
iztuka F, i A, Stuartów „Szesnastolat-
ul •

LE TN I: Farsa muzyczna: „T y  —  to ja".

M A ŁY : Nudna piła Winawera , Obruna
Keysowej". v

K A M E R  ALN  Y : Dziś i jutro teatr nieczynny.

RED UTA: tnte-esująca „Teorja  Einsteina". 
COM OEDIA; „Bohater naszych czasów".

ATE N E U M : Węgierska komedia • muzyczna 
„M iidi a Mama"..

S T A R A  BAND A : Kewja „Warsaawa w
kwiattcb".

Hdnct
'Filmy dozwolone dla młodzieży 

oznaczamy X )

A D R Ia  (W ierzbowa 7}: _ „Hrabia Monte* 
Christo" w r. gł. Blissa Laudi Robert 
Donat

A T L A N T IC  (Chmielna 33) —  „Pościg za
'cieniam " w r. gi. Myrna Loy, William 
Powell, M. 0'Sullivan.

C A P ITO L  (Marszałk. 125): „Urw is z W ied­
nia".

X C a S1N0 (Nowy Świat 50) „N iedokoórzo- 
aa aymionia" w r. gł. Hans Jaray. Film 
na tle Życia Franciszka Schuberta.

COLOSSEUM (Duże) Nowy Świat 19- „D a­
ma i Bokser" oraz „Muszę być miody",

COLOSSEUM (Malej N. Świat 19: „M ój 
przyjaciel król' z łomem Mn em i ,Ślu­
by nlanslue".

E U RO PA „Rumba" w r. gł Carola Lom­
bard i George Rai!.

F A M A  (Przejazd 9) — „M a'owana Zasłona" 
z Gretą Garbo oraz „Ja mam tempera­
ment" z Marion Da*.es.

F ILH A R M O N JA  (Jasna 5) „Pow rót Fran­
kensteina 1 w r. gł. Karloff i El a L in - 
chester. Film niesamowitoścu

K IN O  PAR. SW. AN D RZEJA  (Chłodna 9 ) -  
„Branaa syoa puszczy" i „Coraz w yżej" 
Harold Lloyd).

&<LOS (Krak.-Przedm. 661 od godz. 5 dla 
młodzi :zy 1 od 8 wiecz. dla dorosłych 
„Nocny lot". Film na tle bohaterskich 
zmagać lotników c przestworrem.

K O M E TA  (Chłodna 49) „Czerwony suł­
tan'* Nils Asther, Fritz Kurtner.

M AJE STIC  (Nowy Świat 43) —  „Szczęście 
na nlicy" w r. gł. Jean Parker.

N O W A  TO M B O LA  „Nana“ i „Spełnione 
M arzenia".

P A Ł A C E  (Chmielna 9 —  „Ekstaza" oraz 
,.Qnick" z Lilian Harwey.

P A N  [N.-Świat 40) —  „W ie lka  księżna 1 
chłopiec hotelowy". Bing Crosby i Kitty 
Carlish. Komedja.

P E T IT  TR IA N O N  „Precz z kryzysem" i 
„Kstartyna W ielka".

R1ALTO (Ja-na 3) —  „M ężczyźni w  niebez­
piecznym w ieko" w r. gł. Ginger Ro­
ger*, Warren William i Mary Astor.

SOKÓŁ (Marszałkowski 69) —  „Bal w Sa- 
Toy’n“  i „W eso łe  zajączki".

X S T Y L O W Y  (Marszałkowska 112). „M ała 
M ateczka" a Franciszką Gaal. Kom idja

sentymentalna.
UC IECH A (Złota 72): „Dobra wTóżka" w  r. 

gł. Margaret Sullavin.

Na środę, 19 czerwca. 

W A R S Z A W A

6 30 Dieśń „K iedy ranne wstają zorze” ; 
6 33 Pobudkc do gimnastyki; b.36 Gimna­
styka: 6.50 Muzyka (płyty): W  przerwie o 
godz. 7.20 Dziennik por. i Pogadanka 
sport.-turyst.; 8.05 Audycja dla poboro­
wych; 8.20 Program na dzień bieżący; 8.25 
—  8.30 Wskazówki praktyczne; 11.57 Sy­
gnał czasu; 12 00 Hejnał z Krakowa. 12.03 
W adom meteorol.; 12.05 Dziennik połudn. 
12 15— 13.30 „Koncert dla naszych letnisk 
i uzdrowisk” ; w  przerwie o gooz. 13.00 
Chwilka^dla koDiet; 15 00 Przegląd giełdo 
wy: 15 10 Wiadom. o eksp. polsk. 15.15 
„Jedz^m y na kolonje . Tr. odjazdu dzieci 
wraszawskich na kolonie letnie; 15.30 „C y ­
tra i piosenka'; 16.00 „Z małemi dziećmi na 
wsi, pogadanka";. 16.15 Z oper Piutra Mas- 
cagni ego (płyty); 16.50 „Codz. ode. prozy"; 
„Nene i N ini" (dwie sieroty) —  Luigi ’ iran- 
dello. 17.00 Koncert ze Lwowa; 17.35 IX-ty 
koncert z cyklu „5 w ieków muzyki kame­
ralnej"; 18.00 Fragment słuchowiskowy 
„Psalmy Krasińskiego", montaż poetycko- 
muzyczny; 18.15 Chór dzieci z Torunia;
18 30 „L isty od dzieci"; 18 40 Życie kultur, 
i artyst. stolicy; 18.45 płyty; 19.05 Zapo­
wiedź programu na dz. nast 19.15 Konce-t 
reklamowy; 19.30 Pieśni R. Schumanna;
19 50 Reportaż; 20.00 .Rybactwo latem"; 
20.10 Koncert ork. 57 pp. pod dyr, por..A . 
Szatkowskiego; 20.45 Dziennik wiecz.; 20.55 
„Obrazki z życia dawnej i współczesnej Po l­
ski ; 21 00 Koncert Chopinowski w wyk. 
H. Sztompki, 21.30 „Egzamin —  fragm. z 
powieści Zelmy Lagerlóff „Tętniące serce"; 
21.40 Koncert ze Lwowa; 22 00 Trans, frag­
mentów międzynar. meczu tenisowego Pol­
ska —  Japonja; 22 15 Wiadom. sport ogólne;
22.21 Wiad. sport. lokalne:; 22.25— 23.30 Ma­
ła Ork. P. R, W  przerwie o godz, 23.00 
Wiad. meteorol Ha komunik, lotniczej.

LW Ó W

6.30—8.20 Transln. z Warszawy; 8.20 Pro­
gram na dz. bież 8.25— 8.30 Wskazówki 
praktyczne; 11.57 Transm. z W arszawy i 
Kłakowa; 12,05— 13.30 Transm. z Warszawy; 
15.10— 16.15 Transm. z Warszawy; 16.15 
Muzyka z płyt; 16 50 Transm. z Warszawy;
17.00 Koncert orkiestry manóolinistów „H ej­
nał"; 17.35— 18 30 Transm. z Warszawy i 
Torunia, 18 30 „L isty od dzieci" omówi Cio­
cia Ada 18 40 Silva rerum i Życie kultural­
ne; 18 45 Recital fortepianowy M. Każuzny; 

'19,05 Zapowiedź programu na dz. nast. 19.15 
Koncert reklamowy; 19.30 Transm. z W ar­
szawy; 20.00 Audycja literacka Wfi Turzań­
skiego; 20.10— 21.40 Transm. z Warszawy;
21 40 Seweryn Barbag: Sonata na wiolon­
czelę i fortepian; 22.00 Tiansm. z Warszawy;
22 21 Wiadom. sport, lokalne; 22,5— 23 30 
T-ansm z Warszawy.

na czwartek, 20 czerwca 

W A R S Z A W A

8.30 Pieśń „K iedy ranne wstaja zorze". 
8.33 Pobudka do gimnastyki. 8.36 Gimna­
styka. 8.50 Muzyka (płyty). W  przerwie o 
godz. 9.15 Dziennik poranny. 9 50 Program 
na dz. bież. 10.00 Muzyka (płyty). 10.30 
Feljeton z Wilna, 10.45 „Boże Ciało w  Ł o ­
wiczu , transmisja nabożeństwa- 12.15 Po 
ranek muzyczny ze studja- W  przerwie o 
godz. 13,90 — 13.20 Teatr Wyobraźni na­
daje fragment słuchowiskowy ze Lwowa.
14.00 Muzyka salonowa łpłyty). 14,58 
Wiadom. meteorol. 15.00 , Igranie z o- 
gniem” —  pogadanka. 15.10 Muzyka z płyt.
15.22 „Praca i zabawa w żvciu dziecka 
wiejskiego” , pogadanka dla gospodyń. 
15.35 (płyty). 16.00 Pogadanka dla dzieci 
starszych z Poznania. 16.15 Recital fort( 
pianowy M, Dąbrowskiego, 16.50 „Codz, 
odcinek prozy": .Czarny lud" (obrazek 
warszawski) M  Kuncewiczowej. 17.00 
Koncert ze Lwowa. 18.00 „Książka i w ie ­
dza". O książce Niezabitowskiego „Polskie 
ssaki" —  wvgł. prof. St Sumiński. 18 10 
„Minuta poezji. „Ciszy, ach ciszy. K. Za- 
wistock-ej, 18.15 W ien iec pieśni śląskich 
z Katowic, 18.30 Muzyka (płyty). 18.40 
„Życie kultur, i artyst stolicy '. 18,45 l i ­
twory polskie w  wyk. I, DuDtskiei (skrzyp­
ce) i A. Michałowskiego (fortepian) —  p ły­
ty 19.05 Zapowiedź programu na dz. nast. 
19.15 Koncert reklamowy. 19.30 Arje i pie­
śni 20 00 Koncert symfoniczny w wykona­
niu ork. P. R. 20 45 Dziennik wiecz. 20 55 
„Obrazki z życia dawnej i współczesnej 
Polsk5 '. 21.00 „Trzecia Litanja Ostrobram­
ska" z muzyką St,' Moniuszki, w wyk. I-go

S P O R T

Lekkoatletyczne spotkanie Belgja-Polska
K ło p o t y  z  re p r e z e n ta c ją

W iele  ktopo.u naszym władzom  lek­
koatletycznym sprawia sprawi, wysta­
wienia; składu reprezentacji Polski na 
pierwszy w  cym roku m iędzynarodowy  
mecz, mecz z Belgją w  Brukseli. Zasa­
dniczy skład ustalono coprawda już da­
wno, po zakończeniu obozu olimpijskie­
go. A le , że w  wiek- wypadkach wysta­
wiono niektórych zawodników trochę 
na chybił tratil, bez znajomości ich tak­
tycznej formy —  siłą rzeczy musiano po­
robić zmiany, gdy zaradzili się ze swą  
słabością. Kilku pozatem zawodników  
uległo mniej lub w ięcej groźnym kontu­
zjom, Obecnie zatem, niemal w  przed ­
dzień wyjazdu, jeszcze nie wiadomo, kto 
rzeczywiście poieazie.

Po wprowadzonych poprawkach, skład  
naszej drużyny przedstawia się nastę­
pująco:

100 m. —  Einiakowski i Tesioi owski, 
którego wstawiono na miejsce słabego o- 
becnie Trojanowskiego II.

200 m, —  śliwak i Kocot,

400 m, —  śliwak i Biniakowski 
800 m. —  Kucharski i Kuźmicki.

1.500 m. —  Kucbarski i Kuźmicki.

P Ł Y W A C K IE  M IS T R Z O S T W A  
W A R S Z A W Y  •

W  sobotę i w  niedzielę rozegrane zo­
stały mistizostwa Warszawy w pływa- 
niti w kl. II i III. Wyniki uzyskano bardzo 
obiecujące Mistrzami zostali:

W  konkurencji pań: na 2lX) m. st, klas.: 
Święcka (Żagiew) 3,'49. Czas Śy.Łęckiej 
jest prawie równy czasowi klasy I-e i, 
100 m st. klas. klasy III: M.eiinówna
(AZS) 1;57, 400 m. dowomym II Id.: P ę ­
tacka (Legja) 9:03,6; 100 m. st klas, II 
kl.: Święcka (Żagiew) 1:47,0; 100 dowol­
nym II) kl.: Abramc.zykówna (Żagiew) 
1:5o; 200 klas III kl. Melinówna (AZS) 
4:00,8 Czas ten jest gorszy od wyniku 
pierwszej klasy, zaledwie o 0,8 sek. 100 
nawznatc III klasy: Wmogronówna (Le­
gja) 252,2 ; 3 X 100 zmiennym .11 kl.; 
AZS 7:49.4;

w  konkurencji panów: 100 m. nawznak 
III kl Szlapin (Leg,a) 139,8 200 m. do­
wolny II kl. Hudy (P Z L ) 3:09,7; 100 m. 
klasycznym III kl.: Szlapin 1 35 3; 100 m, 
klasycznym II kl.: Fuks (AZS) 1:34,4 200 
m- klasycznym II kl.: Woźniewski {W~r- 
rza.wian.ka) 3:29; 100 aowomym III kl.:
Hudy 1.22,8; 4 X 200 AZS 12:35 przed 
Żagiew 400 dowol. I kl.: Szrajbman (Le­
gja) 5:33,4 przed Zubowiczem 6:04.4; 200 
klas. II kl Fuks (AZS) 3:24,8; 3X101 II 
k l:  Żagiew 4:31,7; 10U dow. III kl.: Le- 
nert i AZS) 1:15,8; 400 dow. III kl.: Gry- 
onin (Fort Bema) 7-39 3 

Na zakończenie odbyły Się dwa mecze 
waterpolo. W  I-ej klas. Legja pokonała 
Z.ASS 12:1. W  II kl AZS wygrał z Delfi­
nem II 2:0,

Warszawskiego M iękkiego Koła Śpiewa­
czego oraz orkiestry P. R 2i.30 Teatr 
Wyobraźni nadaje słuchowisko p. t. „P o ­
grzeb Kiejstuta". 22.00 Tr. fragmentów 
międzynar. meczu tenisowego Polska —  
Japonja. 22.20 —  23 45 Mała Orkiestra P. 
R W  przerwie o godz. 23.00 —  23.25 
Wiadom. meteor, dla komunik, lotn., w ia­
domości sportowe r.e wszystkich rozgłośni 
P, R, oraz wiadom sport, lokalne.

LW Ó W
8.30 —  9.55 Transm. z Warszawy. 9.55 

Program na dz. bież. 8.25 —  8,30 \. ska- 
szawy i Wilna. 10.45 Tr. z Łowicza (przez 
Warszawę). 12.15 —  14.10 Transm, z V ar- 
szawy, z Krakowa i Lwowa (w przerwie
0 godz. 13.00 —  13-20 Fragment słuchowi­
skowy). 14.00 Muzyka z płyt. 15.00 Transm. 
z Warszawy. 15.10 —  płyty. 15.35 I ancerł 
zesoołu solistów Konserw Pol. Tow . Mu- 
zyczn 16.00 —  17.00 Tr. z Poznania i W ar­
szawy. 17.00 Koncert dla letnisk i uzdro­
wisk 18.00 —  18 30 Transm. z Warszawy
1 Katowic. 18 30 Brzeganu Prutu do Ho 
verli. 18.40 Silva rerum i Życie artystycz­
ne 18.45 Chwila Mozarta (płyty). 19.05 Za­
powiedź programu na dz, nast, 19 15 L on- 
cert reklamowy 1930 Muzyka z płyt.
19.50 —  23.05 Transm. z Warszawy. 23.05
Wiadom. sport, ze wszystkich stacyj poi 
skich. 23.20 Wiadom, sport, lokalne 22.25— 
23.45 Transm. * Waruzawy.

R E D A K C J A  i A D M I N I S T R A C J A  
W arszaw a. N o w y Swiai 4 7

T E L E F O N  T i

rekcil 600-38 
dakcii 273-11
lóaktnr* naczelnego 201-02

Administracji 626-58 
Buchalter}! 600-88 fdod.) 
Ekspedycji 289 04

20 ar.C E N A  N U M E R U
W  W APSZAW IF • NA T ER EN IE IA ŁE 3 0  KRAJU
PRZED PŁATA! miesięcznie w Warszawie A 4.50, z odnoaze- 

uiem 5/—, na prowincji 5.—  zagr 7 50.
Kcnto czekowe P. K. O. Nr, 8.762 Skrzynka pocz. Nr. 246

Rękopisów redakcja me zwraca i zastrzega sobie prrwo 
zmian Odpowiedź udziela redakcja na lamach otsma.

5.000 m, —  Fiałka, ora* Noji, jeżeli 
wogóle powroci do zdrowia.

110 m. p pł. —  Haspei, oraz T w ardow ­
ski, jeżeli jego kontuzja, odniesiona pod­
czas skoku w  dal w  niedzielnych mistrzo­
stwach W arszaw y jest niegroźna; w  ra ­
zie przeciwnym pobiegłby tu Niemiec.

400 m. p. p ł. —  Niemiec i Kostrzewski, 
jeżeli wogóle pojechać będzie mógł z po­
wodu choroDy nogi.

Sztafeta szwedzka —  Biniakowski, śli­
wak, Koźlicki, Tęsiorowski,

Skok w  dał —  P ław czyk i. Sikorski 
Skok wzwyż —  Piawczyk i Chmiel 
Kzut kulą i dyskiem —  Heljasz i S ie­

dlecki
Rzut oszczepem —  Lokajski i Turczyk. 
A  zatem zajść jeszcze musi parę  

zmian.
Drużyna wyjeżdża w  czwartek, przy- 

czem Lokajski. Kucharski i Heijasz ocze­
kują juz całej reprezentacji w  Brukseli 

Dziwne, ze jako kierownicy jadą pp 
Baran i Guhl a nic stało miejsca dla 
trenera Cejzika, któregc obecność jest 
najbaraziej niezbędna dla dobra dru­
żyny.

W ik.

POLSKIE R E G ATY WIOŚLARSKIE 
W  GDAŃSKU

W  niedzielę odbyły się w Gdańsku na 
torze regatowym w Heubude na W 'śle 
zainicjovrane przez Polski Klub Wioślar­
ski w Gdańsku regaty międzykluhowe z 
udziałem wszystkich klubów niemiec­
kich w  Gdańsku, K K W  z Bydgoszczy, 
K PW  z Tczewa, Włocławskiego Tow, 
Wioślarskiego i Klubu Wiośłarek z Byd­
goszczy. Regaty były wielkim sukcesem 
organizacyjnym i sportowym' Poiskiego 
Klubu Wiośla-skiegc w Gdańsku, który 
irimo niesłychanie ciężkich warunków 
pracy zdobył się na doprowadzenie za­
wodów do skutku.

Zawody odbyły s.ę w bardzo mało 
sprzyjających warunkach atmosterycz- 
iiych. Silny wiatr wywoływał dużą falę, 
co znowu niekorzystnie odbiło się na 
czasie poszczególnych biegów. Stan uległ 
pogorszeniu przed biegiem czwórek, kie­
dy to w ia tr  się w zm ógł i zaczą ł padać 
deszcz.

Należy nadn lenić, źe w regatach ról- 
skich w Gdańsku dzi-ś po raz pierwszy 
brały udział niemieckie kluby gdańskie. 
Jest to dalszy dowód Postępu zacieśnia­
nia się polsko - gdańskich stosunków 
sportowych.

Wyniki są następujące:
C zwórki półwyścigowe nowicjuszy; 

Dar.z, Ruder Verein 7:32,2, 2) K K. W. 
Bydgoszcz 7:44,2, 3) Ruder Kl. Hansa
Gdańsk 7:51,2, 4) Klub Wioślaiski,
GdańsK.

Czwórki młodszych: Klub niemiecki 
wioślarski Grudziądz 7,lb 7, 2) Ruder-
Klub Hansa 1,22,Z. 3) KKW  Bydgoszcz 
7,41, 4) Danz. Ruder-Verein.

Czwórki półwvścigow« młodzieży po­
niżej lat 18 na skróconej trasie: Klub 
wioślarski Gdańsk 5,21,5, 2) KPW  Tczew
5.35,3.

Kalendarzyk
Środa —  Gerwazego i Protazego.
Czwartek —  Boże Ciało. Syłwerego I 

Florentyny.
Wschód słońca o godz 3 16, zachód o 

7.57.
Wschód księżyca o godz. 10.21 zachód

0 7.26. ,
*

PIM o pogodzie
Komunikat państwowego Instytutu me- 

teorolog.cznego.

W  zachodnich dzielnicach Polski ora* 
we wschodnich częściach Wileńskiego, 
Pc-lesia i W oKnia było w godzinach poran­
nych dnia 18 b. m. pogodnie, pozatem po- 
cnmurno. Miejscami, zwłaszcza w dzielni­
cach południowo-wschodnich, padał deszcz. 
Temperatura o godz. 7-ej wahała się w gra­
nicach od 13 do 18 st., w  górach od 5 do 
12 st. Opady przeważnie pochodzenia bu­
rzowego w  ciągu doby ubiegłej ogarnęły 
niemal cały kraj, osiągając miejscami dość 
duże wysokości, a mianowicie: 25 mm. we 
Lwowie, 27 mm. w Krynicy, 32 mm. w W il­
nie a 50 mm w O-anach

Przewidywany przebieg pogody do po­
łudnia dn. 19 b m.: najpierw dość pogodme
1 ciepło przy słabych wiatrach południo­
wych, potem, począwszy od zachodu kra­
ju. wzrost zacnmurzenia, w  połączeniu ze 
zmianą w iatrów na umiarkowane —  za­
chodnie i z lekkiem spadkiem tempera­
tury.

Dzisiejsze pogrzeby
P O W Ą Z K I

Zawiszyna Helena 1 68, ż. emeryta, g. 
10, kap!. Powązkowską; Winniczuk Ema­
nuel, 1. 60, emeryt, g, 10 i pól, kośc. Po- 
wązKowski.

BRODNO

Brzezińska Marja, I. 31, robotnica g. 1, 
szp. Dz. Jezus; Świgor Marja, I. 56, robut- 
nica, g 9 ul. Czerniakowska lbS- Rodak 
Stanisław. 1. 68 rob., g. 9 i pół, szp, Dz. 
Jezus; Chodyra Anna, 1 46, krawcowa, g. 
10, szp, Dz. Jezus.

Czwórki pół wyścigowe: K K W  Byd­
goszcz £,45,4, 2) Klub Wioślarski Gdańsk 
0,124.

Czwórki o nagrodę c z Io ik ó w  komisji 
wioślarskiej: Klub K K W  Byagoszcz
8,44,4, 2) Klub Wioślarski „y ic tc ria1* 
8,52,8, 3) Tow. Wioślarskie W iocłewek 
8.54.

Czwórki nowicjuszów: K K W  Byd­
goszcz 7.59.3. 21 Ruder-Klub Hansa 
8,07,7. 3) Ak. R. V. 8.15.1; 4J,Kluo W io­
ślarski Gdańsk.

0  -

Dwójki podwojm  półwyścigowi : KKW, 
Byagpszoz, 2) Klub Wioślarski Gdańsk, 
Zdobywając tę nagrodę po raz trzeci, 
Bydgoski Koleiowy Klub Wioślarski zdo­
był ją na własność.

Czwórki półwyścigowe pań: B ydgosk i
Klub Wioślarek, 2) Klub Wioślarski 
Gdańsk.

Ogromny susces odniósł K K W  Byd­
goszcz, zdobywając 4 biegi i buac wyso­
ko stojące drużyny niemieckie.

Wyścigi konne
ZA P IS Y  N A  ŚRODĘ, 19 CZERW CA

Gon. I. 1400 zł, dla 4 1. i st. og. i kl. Dyst, 
2100 mtr.: Mohacz. Salvator, Grand, . Fra 
Djavolo II.

Gon II 1.600 zł. dla 4 1. ł st. og. f kl. Dvst. 
ISO" mtr.: Numer, Honorata, Barka, Lor- 

raine, Lucypei
Gon. III,, 4.000 zŁ Nagroda sprzedażni 

dla 4 ł, i st. og. ł kl. Dyst, 2100 mtr.ł Fluk­
sja 900 zł. Nery 2000 zł., Esdras 900 zł., Dam 
1200 zł., Lucyper 1500 zł.

Gon. IV . 1.600 zł dla 3 1. i kl. Dyst. 1600 
mtr.: Great Scot Baltazar, Ekran II, Bzura 
II, Cecylja Renata, Lesina Neapol.

Gon- V. 2000 zł. dla 4 1. i st. og. i kt. 
Dyst. 2100 mtr. Kropidło, Cagliostro, Hate 
Toi, Menzalówna, Giovinezza, Roi Solei, 

H*vanita.
Gon. VT. 300 zł. dla 3 1. og. ł kl. Dyst. 

1600 ratr. Latona, Pirandello, Garonna II, 
Cezarewicz. Iwar, Łotr, Tercja, G iaw ej, E l­

iota.
Gon VII. 1.800 zł, dla 4 I. i st. og. i kl- 

Dyst. ł.400 mtr.: Dres, Kropidło. Bambinc,

Nerw, La Aauzee, Manfred, Hidalgo Kro- 
nes, Florencja II, Los II.

Gon. V III. 1.800 zł. dla 3 ł. og. * k l  Pyst, 
2100 mtr.: Melchjor, Nereida, Baszibuzuk, 
Lennik, Grazia.

UZDROW ISKA i LETNISKA
GDYNIA H 0TEL..S W IT"

| j l | M  SKWER KOŚCIUSZKI 8
TELEFO Nv  

Gdynia 14-14 Warszaw i 643-47

O S A D Y  i P R A C

Pracowników, fizycznych • umysłowych wy­
kwalifikowanych smr'rnnvcb 1 uczclwy-ł; 

poleca W ydział Pomocy Społecznej Sekcji 
Młooycb Stronnictwa Narodowego laska- 
w ' rg'os-1 nia prosimy kierowa. Krakow- 
skie pr*edm 64 o . 7. ‘.«L 218-77 10 — 2 
5 —  7 wiecz. 02-6

C e n y  o g ł o s z e ń :
Za miejsc* wysokości t milimetra przez szerokość jednej szpaltą — we wszystkich dzia­
łach okład 5 o szpaltowy przed tekstem — 70 gr.j str. 3-cIl lub 5-t» — 1 zl.j w tekście 
85 gr.j komunikaty — 130 zŁ? zwyczajne —  40 gr. w dodatku niedzielnym — 1 zi.j 
„drobne" — u  wyraz 13 gr.j o  poszukiwaniu pracy — po 10 ar. z ł  wyraz. Duż- litery 
w ogłoszeniach drobnych liczy się za oddzielne wyrazy, tłusty drul — podwAjnie, naj­
mniejsze ogłoszeni* 10 wyrazów, najwięb « r -  100 wyrazów. Ogłoszenia fantazyjne, ta­
belaryczne o 50% drożej, żs terminowy d-uk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

R e i ik t o r  odpow ied zia ln y : J o ze l B iaU siew ice-
Nakładem Sp- z o. o. „ W y d a w n ic tw a  N a ro d o w e "  

it. ..k .rnL . A rtvs fvL *n * . W arszaw a, Nowy-Świat 47

W ydawca: Stan*słp,w Jasiukowicz


